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Projekt ustawy postępowania karnego. (Dok)
Postępowanie ptrzed sądem  przysięgłych.

Postępowanie przed sądem przysięgłych w postaci przyję­
tej przez ustaw y dzielnicowe, przedstaw iało najwdzięczniejszy 
może teren reform y dla przyszłego kodyfikatora. Doświadcze­
nia, jakie poczyniono w  ostatnifch zwłaszcza latach na polu 
judykatury sądów przysięgłych, stanowić mogły m aterjał w y­
starczający aż nadto do zarzucenia konstrukcji ustaw  dzielni­
cowych, a przedewszyśtkiiem, austrjackiej. Ustawy te, obarczo­
ne o ile chodzi o instytucję sądu przysięgłych grzechami z chwi­
li jej poczęcia, nadaw ały się najmniej do wiernego skopiowania/. 
Podnoszona w motywach projektu konieczność utrzymania nie­
zależności czynnika obywatelskiego, w  dotychczasowej postaci, 
stanowi właśnie tę najsłabszą, stronę omawianej instytucji. Po­
stulat reform y nie musiał iść bynajmniej w kierunku podważe­
nia, lecz tylko i jedynie w kierunku- osłabienia tej przeradza/- 
jąeej się w  rodzaj samo wioli i tak też pojmowanej niezależ­
ności sędziów przysięgłych. Przy zachowaniu pełnej ich suw e­
renności w  kwestji1 orzekania o winie lub niewinności oskar­
żonego, chodziło jedynie o stworzenie odpowiednich gw aran­
cji), któreby werdyktom przysięgłych odjęły charakter gry lo­
sowej zależnej od przypadku, warunkowanego składem ławy, 
nienależytem jurydycznem przygotowaniem członków tejże w spra­
wach pod względem prawnym  skomplikowanych itp. Brak ści­
słego kontaktu między ławą przysięgłych a trybunałem, mały 
wpływ na tok postępowania dowodowego, nieporadność w kwe- 
stjach natury  prawnej, osłabiający diobór ławy przywilej pe- 
remptoryjności, oto najważniejsze może powody konfliktu przy­



Str. 146 G L O S  P R A W A Nr , 7—8

padkowych werdyktów z ogólnem poczuciem praw a, a tem- 
sarnem i niepopularności całej instytucji. Projekt poszedł i tu 
po linji najmniejszego oporu.

Na ogół dział normujący postępowanie przed sądem przy­
sięgłych wzorowany jest na ustaw ach dzielnicowych, a zw łasz­
cza austriackiej, z ich zasadniczemi przez krytykę wykazana- 
mi wadami i niedomaganiami, tam zaś gdzie autor wyłamuje
silę z drogi utartej, dodając w łasne koncepcje, schodzi na mar
nówce dość niebezpieczne. Szkoda, że wzory ustaw  proceso­
wych, jak włoskiej, niemieckiej odrzucono a limine jako nie- 
nadające się do dyskusji. Z w zorów tych wyłuskać się dało 
niewątpliwie niejedno ziarnko praktycznej mądrości i zrozumie­
nia potrzeb życia. Przebija z nich w każdym razie dążność
do sanacji wyczuwanych powszechnie braków , podniesienia au­
torytetu sądów przysięgłych i przywrócenia im działalnością 
ostatnich lat mocno nadwyrężonego zaufania w szerokich sfe­
rach społeczeństwa. O projekcie tego niestety powiedzieć się 
nie da. Na czem więc gruntuje się ten optymizm, ta nadzieja 
dobrego ich funkcjonowania w przyszłości przy utrzymaniu da­
wnych i dodaniu nowych jeszcze błędów?

K onstrukcja sąd ów  p rzysięg łych  w  u staw ach  d zieln icow ych  
a zw ła szcza  austrjaekiej, pod legać m oże co d o  zasad  nąjostrzej- 
szej krytyce, przepisy  jednak norm ujące p ostęp ow an ie  przed są ­
dem  p rzysięg łych , są  b ezsprzeczn ie jasne. T ym czasem  projekt 
poza n iezb yt szczęśliw ą  koncepcją tzw . posiedzenia  w stęp n ego  
przy ew entualnem  udziale pozostających  w  areszcie oskarżonych, 
niew iadom o tylko w  jakim celu, (art. 372) p ozostaw ia  ca ły  sz e ­
reg  kw estji p ierw szorzędnej w a g i pod znakiem  zapytania, inne 
zaś za ła tw ia  w  sp osób  n iezb yt jasny, dopuszczający m ożli­
w o ść  różnolitej interpretacji.

W  art. 374 przew iduje np. w ypadek  niedójśeia w yrok ów  
p rzysięg łych  do skutku, jeżeli na posied zen ie w stęp n e sta w iło  
s ię  mniej niż 18 p rzysięg łych  z obu list, nie zajm uje się  jed­
nak w ięcej tą k w estją , ani też form ą jej rozw iązan ia . Z astan a­
w ia  dalej brak w  projekcie jakiejkolw iek w zm ianki w zg lęd n ie  
dyrek tyw y co do calendarium  spraw  dla danej kadencji, (§ 298 
pr. austr.) brak m ogący  w  praktyce w y w o ła ć  różnolitą inter­
p retację i  d ow oln ość w  sto so w a n iu  kolejności, nie przew iduje  
rów n ież  ew entualnej k on ieczności odbycia  tzw . kadencji nad­
zw yczajnej, n ie norm uje żadnych ogran iczeń , któreby chroniły  
osk arżon ego  przed m ożnością, stosow an ia  w ob ec n iego  su ro w ­
szej kw alifikacji p rzestęp stw a  (art. 398) natom iast bezpotrzeb;- 
n ie  k aże zad aw ać p rzysięg łym  pytanie co do w iny, m im o, że  
trybunał uznał, że  ezyn  zarzucony oskarżonem u jest z  przy­
czyn  praw a m aterialnego lub p rocesow ego , n iekaralny. Uderza  
ró w n ież  n iezb yt precyzyjna, w  skutkach n iepożądana konstruk­
cja  tych artykułów , które norm ują tak w ażn ą k w estję  pytań  
dla sędziów  przysięg łych , a , w  szczeg ó ln o śc i art. 392 stanowią,- 
cego , że p od staw ą pytań  ma być także „przew ód sąd ow y" , a nie 
w y n ik i p ostęp ow an ia  d o w o d o w eg o , art. 393, zlecający u kład a­
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nie pytań w wyrażeniach „powszechnie używanych", obok za­
mieszczenia wszystkich okoliczności czynu należących do isto­
ty przestępstw a, art. 403 upoważniającego każdego sędziego 
przysięgłego do zgłaszania uwag i uzupełnień do postaw io­
nych pytań, art. 406 i 407, z zestawienia których wynika ew en­
tualna dopuszczalność krytykowania resum e przewodniczącego 
rozpraw y, art. 414, art. 389 odbiegającego od normy przepisanej 
a rt. 297, a w myśl art. 369 wchodzącym w  zastosowanie i do 
sędziów przysięgłych, itd.

Zażalenie, apelacja i kasacja.
Środek praw ny z a ż a l e n i a  służy na  postanowienia za­

mykające drogę do wydania wyroku, oraz w innych także przy­
padkach przez ustaw ę wyraźnie wskazanych, (art. 438). Na po­
stanowienie rozstrzygające zażalenie, d a l s z e  z a ż a l e n i e  n i e  
s ł u ż y .  Zaraz w  następnem  art. 439 popada projekt w  sprze­
czność z tak postaw ioną zasadą. Stanowi bowiem, że zaża­
lenia na postanowienia sądu ziemskiego pierwszej i drugiej in­
stancji, rozstrzyga sąd apelacyjny. Jak  zatem  należy interpre­
tować § 3 art. 438 w zestawieniu z art. 17 i 19. W edle
art. 17 sądy ziemskie rozpoznają środki odwoławcze od orze­
czeń sądów  grodzkich wydanych w  I instancji oraz zażalenia 
na czynności sędziego śledczego. Jeżeli zatem sąd ziemski jako 
ijnstancja odwoławcza odrzuci lub przychyli się do zażalenia 
strony po myśli art. 460, a więc je rozstrzygnie, czy mimo 
to przysługuje stronie dalsze jeszcze zażalenie do trybunału' 
apelacyjnego zgodnie z art. 439 i jak się to da pogodzić z za­
sadą wypowiedzianą w art. 438, oraz ogólnej natury przepisem, 
art. 19, że sądy apelacyjne rozstrzygają zażalenia na postąno- 
wienia sądów ziemskich? Takie same wątpliwości wyłaniają się 
przy art. 440 i 441. Zażalenie na postanowienie sądu podać 
m ożna albo do tegoż, albo w prost do sądu odwoławczego!. 
W  pierwszym  przyapdku sąd  I instancji wedle art. 441 może 
sam je rozstrzygnąć. Czy od takiego rozstrzygnięcia przysłu­
guje w brew  art. 438 dalsze jeszcze zażalenie? W edle art. 442 
sąd I instancji lub sąd  odwoławczy mogą wstrzymać wykona­
nie wydanego postanowienia. Jak  w praktyce wyglądać będzie 
zastosowanie tego przepisu odnośnie do postanowienia sądu za­
rządzającego areszt tymczasowy?

A p e l a c j a  dopuszczalna jest tylko od wyroków sędziów 
pokoju oraz sądów grodzkich pierwszej instancji?.- (art. 445). 
Z m otywów ogłoszonych przez jednego z autorów  projektu do­
wiadujemy się, że kwestja zakresu dopuszczalności apelacji nie 
została jeszcze przesądzoną i ma być poddana ponownej re ­
wizji. Dowiadujemy się dalej, jakie argum enty wysuwane były 
w  podkomisji i sekcji za, względnie przeciw wprowadzeniu ape­
lacji co do wszystkich spraw  z wyjątkiem należących do w ła­
ściwości sądów przysięgłych, brak natom iast jakiejkolwiek wzmian­
ki co do motywów nieuwzględnienia przez sekcję uchwały ple­
narnego zebrania Komis!! kod. zalecającej objęcie apelacją w szyst­
kich spraw  z wyjątkiem ostatnio wspomnianych.
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Kwestja zakresu dopuszczalności apelacji od wyroków pierw ­
szej instancji nasuw ała niewątpliwie wiele trudności, nic też 
dziwnego, że między plenum komisji, sekcją i podkomisją w y­
łoniła się rozbieżność. poglądów, wymagających ze względu na 
ważność problemu uzgodnienia. Sekcja stanęja na stanowisku, 
ograniczenia apelacji do spraw  mniejszej wagi podlegających 
właściwości sądów pokoju i sądów grodzkich. W yroki sądów  
ziemskich i sądów przysięgłych zaczepiane być mogą tylko 
w  drodze kasacji. Z punktu widzenia interesów oskarżonego, 
sytuacja jego w  porównaniu, z u staw am i. dzielnicowemi uległa 
przez to znacznemu pogorszeniu. Przedewśźystkiem  nie przy­
sługuje mu praw o zaczepienia wyroku sądu ziemskiego tylko 
z powodu orzeczenia co do kary (§ 283, 345) ponadto i co naj­
ważniejsze, oskarżony pozbawiony jest tych gwarancji, jakie daje 
mu rewizja w  ust. 5 § 281, pr. austr. a  z których obecnie 
wobec przyjęcia formy tzw. czystej kasacji korzystać już nie 
może.

Pozatem  uderza pew nego rodzaju nierównomierność w  trak ­
towaniu spraw  mniejszej wagi, w  stosunku do spraw  ważniej­
szych. W  sprawach należących do właściwości sądów  grodzkich, 
oskarżony ma pełne dwie instancje, w spraw ach natom iast są­
dzonych przez sąd ziemski i przysięgłych, tylko jedną, która 
skrępow ana formą tzw. czystej kasacji, nie przedstaw ia zbyt 
wiele szans dla oskarżonego. W  tym stanie rzeczy wyroki są­
dów ziemskich, zwłaszcza co  do wysokości orzeczonej kary, nie 
będą więcej podlegały zaczepieniu ani przez oskarżonego, ani 
przez oskarżyciela, o ile nie zajdą warunki założenia kasacji) 
z art. 478. Ryzyko zbyt duże. Obawiać się należy, że ten 
ogrom ny ciężar odpowiedzialności, jakim projekt obdarza zawód 
sędziowski, nie w yw oła nadzwyczajnego zachwytu. Pierwszo1- 
rzędne naw et kwalifikacje, wyrobione poczucie sprawiedliwości 
i obiektywności, nie są. w stanie zapobiedz pomyłkom, napra­
w a których będzie o ile nie zupełnie wykluczona, to przynaj­
mniej bardzo1 utrudniona i wyjątkowa.

Z a s a d a  b e z p o ś r e d n i o ś c i  doznaje i w postępowai- 
niu apelacyjnem widocznego przełam ania. Dowodem tego art. 
466 i 467, które za podstaw ę rozpraw y apelacyjnej i w yro­
kowania przyjmują nietylko m aterjał na tejże bezpośrednio za- 
produtaowany, lecz w pierwszej iinji re fera t sprawozdawczy mniej 
lub więcej dobrze przygotowany i w m iarę tego 'odpowiednio 
urabiający opinję trybunału, a ponadto przew ód sądowy pierw ­
szej instancji, a zatem  protokóły, raporty, orzeczenia znawców 
ijtp. dokumenty, których znaczenia i wpływu na ocenę spra­
wy lekceważyć nie można. W  stosunku do zasady skargowo- 
ści idzie projekt konsekwentnie po linji raz już wytkniętej. Nie 
tylko niestawiennictwo' na rozprajwie, ale zrzeczenie się ape­
lacji (art. 468, § 2) i cofnięcie oskarżenia przez oskarżyciela' 
publicznego, nie wiąże sądu. Co do oskarżyciela posiłkowego 
i pryw atnego sytuacja ulega pewnej zmianie. Cofnięcie lub zrze­
czenie się przez nich apelacji ma już znaczenie wiążące dla
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sądu, jeżeli zatem  oskarżony apelacji równocześnie nie wniósł, 
wówczas wyrok sądu I instancji nie podlega więcej rozpozna­
niu przez sąd apelacyjny. W ynika to implicite z brzmienia art.
468 § 2, który wspomina tylko o oskarżycielu publicznym. Nar
tom iast niestawiennictwo oskarżyciela posiłkowego lub prywaty 
nego na rozpraw ie apelacyjnej, względnie naw et cofnięcie oskar­
żenia niema żadnego wpływu na tok postępowania apelacyjne­
go, (art. 465 i 65, który mówi o cofnięciu oskarżenia i w y­
nikających stąd skutkach, tylko na rozprawie w sądzie I in­
stancji).

Mimo, że wedle art. '446, apelacja dotyczyć może całości 
lub tylko części wyroku, powód cywilny wykazać się musi po­
nadto  legitymacją oskarżyciela posiłkowego lub prywatnego. Je ­
żeli zatem  w I instancji w ystępował oskarżyciel publiczny, po­
wód cywilny niema praw a założenia apelacji co do roszczeń 
majątkowych.

Z porów nania art. 454, 456, 460 i 461 wynika pew na 
sprzeczność a w  każdym razie niejasność. Artykuł 451 normu­
je w arunki założenia apelacji, w  szczególności zaś, że m a być 
wniesiona w przepisanym  terminie (art. 212, 213). Apelację nie 
odpowiadającą wymaganiom wskazanym  w  art. 454, a  zątem 
nie wniesioną w  przepisanym terminie, sąd zw raca osobie, k tóra 
ją  założyła (art. 456). Na dotyczące: postanowienie przysługuje 
stron ie zażalenie. Natomiast art. 461 stanowi, że apelację zą- 
łożoną przez osobę nieuprawnioną lub z uchybieniem terminu) 
sąd  odwoławczy pozostawia bez rozpoznania.

Formalnie oddaje projekt decyzję w  kw estji ustalenia ma- 
terjału dowodowego do rozpraw y apelacyjnej w  ręce sądu odwo­
ławczego, (art. 460 c), upoważniając go do wydania wszystkich 
co dio tego zarządzeń, a także do ■ odmowy wezwania zapredu­
kow any eh, a za zbędnych uznanych świadków, (art. 462) Ró­
wnocześnie jednak w  art. 463 anuluje w artość powyższych prze­
pisów, nakładając na sąd  apelacyjny obowiązek przesłuchania 
św iadków sprowadzonych do rozprawy. W  każdym razie to 
niezwykłe beneficium przyznane prawdopodobnie wszystkim stro­
nom, i oo dio jakichkolwiek bądź świadków, nie tylko tych, któ­
rych w ezwania na rozpraw ę sąd odmówił, obraca się już w g ra ­
nicach nieco skromniejszych jak w postępowaniu przed sądem 
ziemskim, wyłącza bowiem praw o doprowadzenia znawców 
(art. 282).

Pewne wątpliwości wywołać może w  praktyce przepis art. 
471 c), nakładający na sąd odwoławczy obowiązek unieważnie­
nia wyroku I instancji, jeżeli orzekał sąd rzeczowo niewłaści­
wy, a więc jeżeli w sprawie należącej do właściwości sędziego 
pokoju orzekał sąd g rodzki Tymczasem wedle art. 21 § 2, czyn­
ność spełniona przez sąd wyższego rzędu w zakresie orzecz­
nictw a należącego do właściwości sądu niższego rzędu, nie jest 
nieważna z tego tylko powodu. Co jednak rozumie projekt 
przez czynność w  zakresie orzecznictwa?
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Oparta na wzorach ustaw odaw stw  krajów romańskich i pro­
cedury rosyjskiej tzw. c z y s t a  k a s a c j a ,  dopuszczalna jest 
nietylko od wyroków sądów przysięgłych i ziemskich orzeka­
jących w I instancji, ale także od wyroków tychże sądów jako 
sądów odwoławczych, a nadto od wszystkich postanowień w y­
danych przez powyższe sądy w toku rozprawy, a zamykają­
cych drogę do- wydania wyroku, (art. 473). Z wyjątkiem zatem, 
spraw  należących do właściwości sądów pokoju, wszystkie inne 
sprawy przyjść mogą pod rozpoznanie sądu najwyższego. W y­
łania się przez to niebezpieczeństwo podwójnej natury. Nietyl­
ko Ogromne przeciążenie trybunału kasacyjnego, ale co gorsze 
i 'ważniejsze, obaw a Obniżenia się poziomu orzecznictwa try­
bunału kasacyjnego, powołanego w pierwszej linji do stania na 
straży należytej wykładni i stosowania ustawy, a zatem obąr- 
czonego wysoce odpowiedzialnem zadaniem, którem u wobec tak 
znacznego rozszerzenia zakresu jego działalności niewiadomo czy 
zdoła należycie sprostać. Jest rzeczą bardziej niż wątpliwą, czy 
ustanowiona kaucja kasacyjna w sumie aż 25 złotych przy ką- 
sacjach wnoszonych od wyroków sądu ziemskiego jako odwo­
ławczego, zdoła zapobiedz nadmiernemu przeciążeniu sądu naj­
wyższego, oraz w naturalnej konsekwencji zbytniemu przew le­
kaniu się załatwienia spraw, co nie może być z korzyścią, dla 
wymiaru sprawiedliwości (art. 475).

W  dziale omawiającym kwestję właściwości sądów, za­
mieszczony jest w art. 20 przepis, wedle którego sąd najw yż­
szy jest instancją kasacyjną dla w s z y s t k i c h ,  śądów. Prze­
pis ten w zestawieniu z art. 473 jako przepisem natury szcze­
gółowej, może budzić pewne wątpliwości, zwłaszcza przy u- 
uwzględnieniu art. 13. Z wymogów natury formalnej dla za­
łożenia kasacji podnieść należy jako nieracjonalne postanow ie­
nie art. 474, że podpis profesora lub docenta praw a karnego, 
bez względu na uzyskanie wpisu na listę obrońców, zastępuje 
podpis adwokata, (dlaczego nie obrońcy) Taksamo brak uza­
sadnienia dla zwolnienia oskarżonych aresztowanych od obo­
wiązku składania kaucji kasacyjnej, (art. 476), natomiąst ścisłą 
interpretacja ust. b) art. 476, że zwolnienie powyższe doty­
czy tylke urzędów państwowych, prowadzi do konkluzji, że 
urzędy administracyjne nie państwowe, występujące wedle art. 
54 w  charakterze oskarżyciela publicznego, kaucję kasacyjną skła­
dać będą zmuszona. Powołanie się w art. 474 § 2 na przepisy 
art. 446—458 wchodzące w zastosowanie w przedmiocie zakła­
dania kasacji, powodować może w praktyce niepożądane w ąt­
pliwości interpretacyjne.

Apelację składać można na piśmie lub ustnie do protokółu 
w  kaneelarji! sądu, (art. 454) kasację natomiast tylko na piśmie 
i to zaopatrzoną podpisem adwokata, profesora lub docenta pra­
w a karnego, (art. 474) Kiedy jednak strona, której zwrócono 
apelację nieodpowiadająeą wymaganiom z art. 454 żalić się może 
na dotyczące postanowienie, (art. 460), to wedle art. 439 w7 roz­
dziale traktującym  ogólnie o zażaleniu, toż odnośnie do kasa-
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eji, dopuszczalne jest tylko w razie jej nieprzyjęcia. Odrzucić 
zaś względnie nie przyjąć kasacji może sąd ziemski II instan­
cji tylko w razie niedołączenia przepisanej kaucji kasacyjnej), 
(art. 475) Powstaje zatefm pytanie, czy zażalenie z art. 439 
przysługuje stronie tylko na wypadek niezastosowania się do 
przepisu art. 475, czy też także w razie zwrócenia kasacji zgo­
dnie z art. 456 jako meodpowiadającej wymaganiom wskazanym, 
w art. 454, a także i innym, (brak podpisu adwokata), jak 
niemniej, czy sąd kasacyjny może zgodnie z art. 439 kasacji
tylko nie przyjąć, ale nie może jej stronie zwrócić do uzupeł­
nienia ?

Co zatem dzieje się z kasacjami, które nie odpowiadają, 
wymaganiom z art. 454?

Konstrukcja art. 478, 479 i 480 normujących podsta-wy za­
łożenia, kasacji, wywołała już w czasie ich redagowanią pewne
zastrzeżenia ze strony członków sekcji. W  art. 478 lit., e) po­
wołuje projekt jako podstawę kasacji między iinneimi obrażające 
praw a strony uchybienia istotnych przepisów postępowania są­
dowego. Uchybienia te wylicza następnie szczegółowo w art. 
480 lit. a)—f). Równocześnie podkreśla projekt w  art., 479 § 1, 
że strona może w kasacji Zarzucać, tylko te uchybienia, które 
obrażają, jej prawa, a zatem tylko wyliczone wyczerpująco w art. 
480, czyli, a contrario nie może korzystać z zarzutów  wym ie­
nionych p o d , lit. a) i b) art. 478.(- Z zestawienia powyższych 
przepisów wynikałoby zatem, że strona zarzucić może w ka­
sacji tylko uchybienia natury procesowej, natom iast nie może 
się powoływać na zarzut obrazy przepisów dotyczących rze­
czowej właściwości sądu (lit. a) i nieprawidłowej wlykładni u- 
stawy przy określeniu przestępstw a i wymierzeniu kary (lit1, 
b. art. 478). Z zarzutów tych korzystać może w kasacji, tylko 
prokurator, zakładający ją na  korzyść oskarżonego, (art. 479 
§ 2). Tymczasem w art. 480 lilŁ f) uchybieniem obrażając ero 
praw a strony, a zatem uzaisadniającem wniesienie kaucji, jest 
zwiększenie wymierzonej oskarżonemu kary  w wypadkach art. 
470, 501 i 574 a zatem właśnie ta nieprawidłowa wykładnia
ustawy przy wymiarze kary (lit. b, art. 478), k tóra wedie art. 
479 bile ma stanowić podstawy do wniesienia kasacji.

Poza uchybieniami natury procesowej obrażającemi praw a 
strony, a wyliczonemi w art. 480 inne uchybienia nie m ogą 
stanowić podstawy kasacji i uchylenia wyroku, jeżeli zaszły na 
wniosek strony lub za jej zgodą, a także jeżeli strona z. moż­
ności żądania napraw y takiego uchybienia, nie skorzystała, (ąrt. 
482). Oświetlanie praktycznych następstw  takiego przepisu to­
rującego drogę do różnego rodzaju uchybień procesowych za 
zgodą stron, lub też dzięki przypadkowi, nieuwadze, nieznajo­
mości odnośnych przepisów przez stronę niemającą obrońcy itp. 
jest chyba zbyteczne. Charakterystycznym pro domo sua skon­
struowanym przepisem jest art. 483, uzależniający zawiadomie­
nie strony o terminie rozprawy kasacyjnej od wskazania miej­
sca doręczenia wezwania w siedzibie sądu najwyższego! Adwo­
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kaci w  W arszaw ie powinni być wdzięczni autorow i za wzgląd 
na ich żywotne interesy zawodowe.

Cały szereg wątpliwości wyłania się przy dalszych przepisach 
normujących sposób i zakres właściwości Sądu Najwyższego 
przy wyrokowaniu na wypadek uwzględnienia kasacji lub pro- 
prio imotu niezależnie -od zarzutów  przytoczonych w kasacji, (art. 
489, 491, 492, 494, 495 itd.) Trybunał kasacyjny ma zatem pra­
wo popraw iania w  zaskarżonym wyroku dostrzeżonych omyłek 
(art. 492) unieważnienia wyroku, jeżeli sąd I łub II instancji 
był rzeczowo niewłaściwy, względnie uchylenia tegoż na po­
siedzeniu niejawnem, jeżeli wyrok sądu bez udziału przysię­
głych n i e s ł u s z n i e  uznał winę oskarżonego, (art. 495) itd. 
Że przepisy te, norm ujące jeden z najdonioślejszych działów po­
stępowania karnego nie dowodzą precyzyjnej ręki kody fika tor a, 
nie ulega żadnej wątpliwości, świadczą o tem choćby poczynio­
ne w  projekcie zastrzeżenia innych członków sekcji. Szczegó­
łowe ich omówienie pod kątem  widzenia nasuwających się co 
krok wątpliwości teoretycznej i praktycznej natury, przekro­
czyłoby jednak ram y udzielonej m i łaskawie w  cennem piśmie 
gościnności. Pozostawiając zatem  zajęcie się tak tym  jak i dal­
szymi działami projektu (księga IX i X) do innej sposobności, 
kończę niniejsze uwagi w nadzieji, że przyczynią się one choć 
w  drobnej cząstce do rozwinięcia dyskusji na tem at całego sze­
regu problemów, przez projekt ustawy postępowania karnego 
niezupełnie załatwionych. Cel zamierzony będzie wów czas szczę­
śliwie osiągnięty.

Na końcu m ałe wyjaśnienie natury  osobistej. Jako czło­
nek sekcji postępowania karnego, ponoszę kolektywną odpowie­
dzialność za produkt pracy zbiorowej, jakim jest poddany kry­
tyce projekt. Na usprawiedliwienie, dlaczego uwaig moich nie 
przedłożyłem w czasie i miejscu właściwem, podnoszę, że w  po­
siedzeniach sekcji z braku czasu brałem  udział tylko dorywczy, 
czem się tłólmaczy, że nie mogłem mieć też żadnego wpływu 
na ostateczną redakcję ustawy.

P o s e ł Dr. EMIL SOMMERSTEIN.

0 zadaniach i zaniedbaniach Ministerstwa 

Sprawiedliwości.
(Z p rzem ów ien ia  n a  p osied zen iu  Sejm ow ej Kom isji 

b udżetow ej dnia 25 m arca 1925.)

Dwa są  zadania M inisterstwa Sprawiedliwości: 1) inicjaty­
w a ustawodawcza i 2) zarząd wym iaru sprawiedliwości.

W  p i e r w s z e j  sprawie należy, nie wchodząc w bezmiar 
szczegółów, ujawniających się w  dotychczasowem sześeioletniem
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Ustawodastwie, skonstatować, że M inisterstwo Sprawiedliwości 
nie stanęło na wysokości zadania.

Cztery lata upłynęły od wprowadzenia w życie Konstytucji,, 
a pozostała ona przeważnie m artw ą literą, albowiem dotychczas 
obowiązuje cały s z e r e g  u s t a w ,  s p r z e c z n y c h  z K o n ­
s t y t u c j ą ,  mimo, iż do roku w myśl art. 126 miały one być 
uzgodnione z Konstytucją, a z drugiej strony zagw arantow aną 
Konstytucją z a s a d n i c z e  p r a w a  o b y w a t e l s k i e  nie w e­
szły w życie z tego powodu, że nie wydano ustaw szczegóło­
wych do ram, zakreślonych Konstytucją. I n i c j a t y w a  w  t y m  
k i e r u n k u  n a l e ż a ł a  do M i n i s t e r s t l w i a  S p r a w i e d l i w o ­
śc i ,  k tóre jednak nic albo bardzo mało w tej mierze zrobiło.

Rozbudowa ustaw odastw a c y w i l n e g o  i k a r n e g o  na­
leży do< Komisji Kodyfikacyjnej, ale nie było dotychczas należy­
tego współdziałania M inisterstwa z tą  Komisją, co opóźniło tok 
prac, a także nie potrafiło Ministerstwo dotychczas wywalczyć 
w  budżecie należytego uposażenia dla tejże Komisji, coby umo­
żliwiło przyśpieszenie prac specjalnych referentów .

W  dziedzinie ustawodaw stwa bieżącego M inisterstwo nie prze­
ciwstawiło się temu stanowi rzeczy, że cały szereg ustaw, już 
w  epoce pokonstytucyjnej wydanych, narusza Konstytucję, a tak­
że często ogólnie uznane zasady prawne. W ystarczy wspomnieć 
o anomalji działania ustaw wstecz, o równoezesnem działaniu 
kilku ustaw  w tejsamej materji, o  kasacji prawomocnych w yro­
ków drogą ustaw, o tem, że się nie podaje w ustawach jasno 
terminu mocy obowiązującej. Ogłasza się niektóre ustaw y i roz­
porządzenia znacznie po dniu wejścia ich w życie, ogłasza się 
je nieraz w  sposób tak niedbały, że trzeba je raz po raz p ro ­
stować, a sprostow ania ogłaszane bywają przeważnie bez ni­
czyjego podpisu1).

Stylizacja ustaw i rozporządzeń bywa niejednokrotnie roz­
paczliwie niejasną i zawiłą i wykazuje ignorancję elem entar­
nych zasad techniki ustawodawczej, a s a m  j ę z y k urąga p ra ­
widłom nomenklatury prawniczej, zasadzie ścisłości, a nieraz 
prawidłom  gramatycznym, tak, iż pewien uczony nie bez pe­
wnej racji zastosow ał do ustaw  naszych miano „1 e g e s  b a  r- 
b a r o r u  m“ . A jeśli przy ustawach można było w ady redak­
cyjne w większej bib mniejszej mierze zwalić na sejm, to za 
redakcję rozporządzeń, a w  szczególności r o z p o r z ą d z e ń  
P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  wydanych na zasadzie 
ustaw y o pełnomocnictwach, odpowiada chyba jedynie i wyłącz­
nie M inisterstwo Sprawiedliwości. Szereg tych ostatnich rozpo­
rządzeń w yw ołał burzę w sferach prawniczych, poczytuje się 
je za nieważne, sprzeczne z obowiązującemi ustawami, naru­
szające granice pełnomocnictw, — a przecież je kontrasygno- 
w ał Minister Sprawiedliwości!

R o z p o r z ą d z e n i a  w y k o n a w c z e  niejednokrotnie nie 
pokrywają się z treścią ustaw, lecz owszem bardzo często u- 
daremniają ich cel i działanie, tworząc niejako nowe ustawy

9  Por. G łos P raw a  N r. 11 12 z r. 1924 str. 48
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(by tylko zacytować np. s p r a w ę  p a s z p o r  t o w ą 2), emery­
talną etc.), tak, że przestało być żartem, a jest sm utną rzeczy­
wistością zapatrywanie, że należałoby w każdej ustaw ie wy­
raźnie zastrzedz, że rozporządzenia wykonawcze mają się trzy­
mać ściśle granic ustawy. Jeden z tych dziwolągów, rozporzą­
dzenie do ustawy felczerskiej z 28 7 1921, przesuwa np. ter­
min ustawowy z 28 7 1921 wstecz do 27 11 1917.

Ministerstwo odpowiada za r e d a k c j ę  D z i e n n i k a  li­
s t a  w, który często roi się od błędów. Należy przyśpieszyć o- 
głoszenie ustaw w dzienniku i starać się , o w i ę k s z e  r o z ­
p o w s z e c h n i e n i e  D z i e n n i k a  nie tylko u władz rządo­
wych i samorządowych, ale i w śród społeczeństwa. Dziennik 
urzędowy M inisterstwa Sprawiedliwości powinien zaw ierać tak­
że cenne p r a c e  p r a w n i c z e  dla przeszkolenia sędziów; tym­
czasem pozostał jedynie zbiorem reskryptów  i okólników, a licz­
ne pióra prawnicze skoncentrowała u siebie gazeta policyjna.

D r u g a  ważna dziedzina działalności M inisterstwa dotyczy 
wymiaru sprawiedliwości. Nie pomogą najlepsze ustawy — a 
tych na razie także nie mamy, — "jeżeli chromać będzie ich 
wykonanie, zwłaszcza w dziedzinie wymiaru sprawiedliwości.

W y m i a r  s p r a w i e d l i w o ś c i  m u s i  b y ć  s z y b k i ,  t a ­
ni ,  g r u n t o w n y  i b e z s t r o n n y .  Sprawy wloką się latami; 
zarówno w sądownictwie cywilnem, jak i karnem. Szerokie 
sfery ludności mają to przeświadczenie, że sprawiedliwość są­
dow a przychodzi tak powoli że należy raczej unikać sądów 
i załatw iać spory cywilne polubownie albo drogą samopomocy-. 
Nie trzeba więcej siów tracić dla uwydatnienia wielkiego stąd 
wynikającego niebezpieczeństwa dla praworządności, podniesienia 
poziomu kultury.

Należy tedy wydatnie pomnożyć aparat sędziowski, zastąpić 
sędziów nieprawników — a  jest ich dotąd na terenie b. za­
bioru rosyjskiego 24 o/o — prawnikami, rozszerzyć sferę dzia­
łalności sądów jednoosobowych, prowadzić kursy dla aplikan­
tów i p o g ł ę b i a ć  p o z i o m  w i e d z y  s ę d z i ó w ,  zerwać 
z systemem zwijania sądów pod hasłem  oszczędnościowem, któ­
re jednak w tej dziedzinie zupełnie zawodzi, starać się o przy­
śpieszenie i poprawę wymiaru sprawiedliwości drogą r e g u l a r ­
n e j  p e r j o d y c z n e j  i n s p e k c j i ,  zabezpieczyć p o m o c  p r a ­
w n ą  z a g r a n i c z n ą  drogą układów międzynarodowych, ure­
gulować hipoteki i kataster, gdyż nieład w tej dziedzinie jest 
głównem źródłem niepewności w obrocie prawnym  i pieniactwa.

W  dziedzinie sądownictwa, karnego rozwielmożnił się z w y ­
c z a j  m a s o w e g o  s t o s o w a n i a  a r e s z t u  p r e 'w e n c y  j n e- 
g o, zwłaszcza w stosunku do przestępców politycznych, co po­
woduje przeludnienie więzień i ten smutny stan rzeczy, że na 
1472 więźni politycznych ledwo czwarta część obejmuje zasą­
dzonych, a trzy czwarte jedynie podejrzewanych, i że niektórzy 
podejrzewani czekają 2 i 21/2 roku na ukończenie śledztwa

2) Z w racam y uw agę ha szczegó łow y  arty k u ł naszego redak to ra  w te j 
spraw ie w nin iejszym  zeszycie . - -  P rzy p . Red.
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skutkiem czego areszt prewencyjny nieraz dwu- lub trzykro­
tnie przewyższa karę, jaka ich czeka na wypadek zasądzenia! 
Jestto  chyba sprawiedliwość zanadto skrupulatna, gdyż stw a­
rza ona r e z e r w ę  k a r y  naw et na wypadek uwolnienia — 
jako ekspiację za sam ą możliwość winy . . .

Sejmowa Komisja więzienna stwierdziła, że w nowogródz- 
kiem więzieniu trzyma się 24 osób w areszcie prewencyjnym 
pod zarzutem rozebrania kolejki, k tóra przez odpowiednie skie­
rowanie koryta potoku zalewała ich ziemianki, że trzyma się 
dwoje staruszków pod zarzutem złożenia fałszywych zeznań.

Sprawiedliwość musi być tania, należy dążyć do umniejsze­
nia kosztów postępowanija, do przeniesienia spraw z sądów 
okręgowych do sądów powiatowych, bliższych dla ludności, na­
leży wystrzegać się ciągłego odraczania rozpraw  ze względów 
czysto formalnych, ale też nie popadać w nałóg byle jakiego, 
byle szybkiego pozbywania się spraw  ząpomoeą, sztucznie wy­
szukanych i skonstruowanych wybiegów „prawnych".

Że Ministerstwo zasad tych nie przestrzegało i: w zasto­
sowanie nie w prowadzało, to jest rzeczą powszechnie znaną 
i w dzisiejszym wymiarze sprawiedliwości powszechnie odczuwa­
ną. W alka o 'obniżkę kosztów sądowych n;a terenie Małopolski!, 
przeprowadzona na terenie sejmowym, — fakt, że M inisterstwo 
w lutym 1924 w drodze rozporządzenia ustanowiło tak wyso­
kie opłaty sądowe, że w pierwszem półroczu ubiegłego roku 
sprawiedliwość dostępną była na terenie Małopolski wyłącznie 
dla sfer zamożnych — to był zaiste jaskrawy objaw zapoznania 
zasadniczych celów i obowiązków państwowego wymiaru spra­
wiedliwości.

W ymiar sprawiedliwości musi być też bezstronny. Należy 
stwierdzić, że dużo praw dy mieściło się w ówczesnem prze­
mówieniu sejmowem prezesa W itosa, który mówiąc o sądownic­
twie, powiedział dosłownie: „W ostatnich czasach w sądach za­
uważyć się daje r o z p r z ę ż e n i e  w s z e l k i e j  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i ,  obalono w i a r ę  w o b j e k t y w n o ś ć  s ą d ó w " .

W  pierwszym rzędzie wspomnieć należy o instytucji s ą- 
d ó w  d o r a ź n y c h .  W szak niemożliwem jest w  ramach postę­
powania doraźnego wszechstronne zbadanie sprawy. Celem po­
stępowania doraźnego ma być odstraszenie i represja wobec 
m a s o w e g o  objawu pew nego . typu zbrodniczości. Tymczasem) 
u nas w siódmym roku istnienia Rzeczypospolitej sądy doraź­
ne urzędują n a  t e r e n i e  c a ł e g o  P a ń s t w a  i notować moż­
na krw aw ą statystykę wyroków śmierci i egzekucji dokonywa­
nych naw et na młodocianych i na ludziach dotąd nie karanych, 
a  n a d  n i e j e d n ą  s p r a w ą  mimo stracenia przestępcy z a ­
w i s ł  w i e l k i  z n a k  z a p y t a n i a ,  nad którego rozwiązaniem 
nikt się nie trudzi nad którym przechodzi się do porządikui 
dziennego, gdy nad skazańcem grób się zamknął.

Czy i tutaj miałby być miarodajnym wzgląd „oszczędnościo­
w y?". Czy miałby rację ów poseł chłopski sejmu ustaw odaw ­
czego, który apostrofował posła Liebermana, przem awiającego
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przeciw karze śmierci za dezercję w ew nątrz kraju, iż nie pa­
mięta — o haśle oszczędnoścśowem! . . ,

Zasada niezawisłości sędziowskiej, szczytna i zagw aranto­
w ana Konstytucją, nie może się stać przeszkodą w przeciw sta­
wianiu się wprowadzeniu momentów politycznych, narodowościo­
wych i wyznaniowych do dziedziny wymiaru sprawiedliwości/ 
a niestety takie w łaśnie momentu w wielu wypadkach odgry­
w ają decydującą rolę i s ą d o w n i c t w a  c h c e  s i ę  u ż y ć ,  
j a k o  n a r z ę d z i a  w a l k i  p o l i t y c z n e j .

Stosuje się nieraz dawne, carskie metody konstruow ania 
przestępstw , prowokacji, masowego aresztu prewencyjnego i p rze­
wlekania sprawy celem szukania, a często celem kombinowania 
dowodów winy.

Zasadniczy protest wymierzyć należy przeciw poddaniu są­
downictwa a w szczególności) p r o k u r a t u r y  p a ń s t w  a 
p o d  n a d z ó r  w o j e w o d ó w  w mysi rozporządzenia Rady 
M inistrów z dnia 11 lutego 1924 Nr. 21 Dz. U.fRz. p . poz. 225. 
W  myśl § 3, tegoż rozporządzenia mianowanie na samoistne 
lub 'kierownicze stanowiska nastąpić może po uprzedniem za- 
siągnięciu opinji właściwego wojewody, którego sprzeciw  wstrzy­
muje nominację aż do decyzji właściw ego Ministra. Postanow ie­
nia te dotyczą też prokuratorów  i urzędników kancelaryjny chi

Po myśli § 2 cytowanego rozporządzenia wojewoda zwo­
łuje perjodyczne zebrania celem wytyczenia illnji polityki'. Zwol­
nieni od udziału w tych zebraniach są jedynie prezesi sądów 
okręgowych; natom iast p r z y j ś ć  n a  n i e  m u s z ą  p r o  k u r a ­
t o r  o w i e  i to tłómaczy zagadkę, że d z i a ł a l n o ś ć  p r o k u ­
r a t u r y  t r z y m a  s i ę  c z ę s t o  n iie p r a w a ,  a l e  p o l i t y ­
ki ,  w y t y c z o n e j  p r z e z  w o j e w o d ę .  Z tych powodów pro­
kuratura stosuje np. niejednolicie c z e r w o n y  o ł ó w e k  k o n f i ­
s k a t y ,  zależnie od kierunku politycznego pisma. Tem się tłó­
maczy dziwna obojętność Prokuratury, — bardzo gorliwej w śle­
dzeniu przestępstw  politycznych, — na zupełnie jasne naduży­
cia, popełnione na szkodę Skarbu Państwa, czy to  chodzi o ko­
lejową gospodarkę leśną, czy o  nadużycia przy dostawach w oj­
skowych, czy np. o bankructwo Głównego urzędu żywnościo­
wego, znanego pod nazw ą „Guzohanu" itp. Prokurator czyta 
dzienniki, szeroko rozpisujące się o tych m atactwach, ale — 
nie ingeruje! Zastępuje go czasem sejm, powołując komisje śled­
cze, ale ten proceder umożliwia tylko sprawcom zatarcie śla­
dów i przygotow anie skutecznej obrony.

Praktyczne skutki rozporządzenia Rady M inistrów z dnia 
11 lutego 1924 dały się odczuć w  pewnem  mieście w południowo- 
wschodniej Małopolsce, gdzie to podkomisarz policji, ufny w  ,li- 
nję polityczną" wojewody, czynił sędziemu wymówki, że — w y­
mierza za niskie kary!

A teraz jeszcze parę uw ag c o  d o  w i ę z i e ń  w  M a ł o ­
p o l s c e .  W  Krakowie np. wypada tylko 21/2 m. sześć, powie­
trza na więźnia, w Samborze nie funkcjonują klozety, szpital 
więzienny nie jest opalany w zimie, nie uznaje się w  Małopol-
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sce kategorji więźniów politycznych i umieszcza się ich często 
r a z e m  z b  a u d y t a m i ,  we Lwowie strzyże się im włosy m a­
szynką, a potem daje się im grzebyczki, łyżek nie daje się 
pod pozorem, że m ogą służyć jako narzędzie samobójcze. P or­
cje żywnościowe, obliczone na 54 groszy dziennie, są chyba 
niedostateczne i należy je podwyższyć, bo więzienie nie ma 
służyć celowi trwałego morzenia więźniów głodem. (W niosek 
odnośny posła Dra Sommersteina został na komisji budżetowej 
uchwalony. Przyp. red).

Kwestja złego pomieszczenia więzień łączy isię z niedosta- 
teeznem uposażeniem sądów pod względem ilości budynków 
i wewnętrznego urządzenia. W  Rawie ruskiej np. urzęduje sąd 
pod parasolam i i ciągle przesuwa się stoły, bo z sufitu w oda 
przecieka. W  Zborowie sami obywatele muszą ponosić koszta 
budowy sądu i zdarzył się zabawny wypadek, że kilku obywa­
teli podpisało weksle na 8000 złotych dla kontynuowania bu­
dowy, gdy zaś nie mogli weksli na czas wykupić, tenże sam 
sąd, budowany za ich pieniądze, prowadzi przeciw nim egze­
kucję. Takie rzeczy muszą ustać, państw o musi z pieniędzy po­
datkowych, a  nie z datków dobrowolnych budować sądy.

W  końcu zajął się mówca stosunkiem sądownictwa do adw o­
katury i wykazywał, że nie docenia się u nas na ogół znacze­
nia adw okatury jako jednego z filarów wymiaru sprawiedliwo­
ści i praworządności.

Dr. OSKHR GROSS.

Kilka Kllebyi analityiznyth do osław 1 1. 1 1  i 1920 
o miMm czasokreso przedawnienia.

Jeszcze się państw o dobrze nie skonsolidowało, jeszcze bytu sw e­
go nie utrwaliło, a już musiało rozwinąć szeroką działalność u sta ­
wodawczą. Nic dziwnego, że p ierw sze kroki na tej drodze były nie­
pewne. Ustawy z okresu początkowego ni'e są zadowalniające; wyraz 
woli ustaw odaw cy jest często niedołężny, tysiączne budzący w ątpliw o­
ści, a niekiedy ma się w rażenie zupełnego braku myśli przewodniej.

Czas przejściowy minął szczęśliwie, znaczną odtąd stwierdzić 
można popraw ę w koncepcji, ujęciu i układzie ustaw , ale i teraz
jeszcze d a le to  do doskonałości.

T rudność wydobycia ratio  legis, częste zmiany ustaw ' i w idoczna 
ich jakby prowizoryczność odstraszają uczonych prawników  od ko­
m entow ania i system atycznych opracow ań now ych ustaw . Ale nie­
słusznie. Im większe trudności, tem potrzebniejszą jest praca i krytyka 
naukowa. Częściej niż normalnie w ypadnie p o t r z e b a '  w y k ł a d n i  
p r o s t u j ą c e j ,  o d  d o s ł o w n e g o  t e k s t u  u s t a w y  o d s t ę p u ­
j ą c e j ,  a pracy tej nie powinno sę zaniedbywać, aby przyjść z po­
m ocą praktyce często bezradnej, a tych, którzy rob ią ustaw y, pobu­
dzić do wydoskonalenia się w Technice utawodawczej.

Ociąganie się praw dziwych jurystów  ma jeszcze ten skutek ujemny, 
że prawnicy praktyczni, chociaż dyplomowani, ale z nauką nie mający 
nic wspólnego, poryw ają się do tlómaczenia ustaw , a ogłaszaniem
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swych „prac“ w pismach codziennych więcej sobie przysparzają re ­
klamy, niż nauce i praktyce pożytku.

Do rzędu ustaw  wym agających wykładni prostującej (interpretatio 
abrogans) należy ustaw a z 26 m arca 1919 Dz. pr. Nr. 27 poz. 246 
„w  przedmiocie w strzym ania biegu przedaw nienia niektórych ro sz­
czeń na obszarze b. zaboru austriackiego* i ustaw a z 30 czerwca 1920 
Dz. pr. Nr. 52 poz. 318 „w przedm iocie przedłużenia czasokresu p rze­
dawnienia niektórych roszczeń". Obieramy je za tem at tych uwag, bo 
w łaśnie te raz  stały się one aktualne, a trudne są do zrozumienia. Do­
tychczas nie spotkałem  się z in terpretacją popraw ną tych ustaw , rów ­
nie krótkich, jak  nieudałyeh.

Łatw o przekonać się o nied astateczności w ykładni gram atycznej
1 stwierdzić, że słow a ustawy nie są rzetelnym  w yrazem  rzeczywistej 
wolii ustaw odaw cy. Dla dowodu w ystarczy wykazać, że konsekwentne 
trzym anie się tekstu dosłownego prow adzi do wniosków niedorzecznych, 
sprzecznych z naturą i znaczeniem instytucji przedawnienia i ze zdro­
wym  rozsądkiem .

Załóżmy na chwilę, że stówa ustaw y oddają wiernie myśl ustaw o­
dawcy. W  takim  razie obie ustaw y — a dla uproszczenia dowodu 
traktujem y je razem  jako całość — wyznaczają pewien przedział cza­
su T, k tóry  nie ma być wliczony do trzechletniego czasokresu prze­
daw nienia niektórych zobowiązań, jeżeli koniec tego ostatniego 
wpada w  ten przedział T. Z tego wynika natychmiast, że p rze­
dział T nie alteruje biegu i końca przedawnienia, jeżeli czas normalnie 
do przedawnienia w ym agany końcem swym nie dosięga początku 
przedziału T, albo go przekracza. W niosek a contrario  jest tu konie­
czny, bo do przyjęcia wpływu continuum czasowego T na bieg p rze­
dawnienia przed jego1 początkiem albo po jego upływie ukończonego 
brak rozporządzenia ustawy.

Koniec czasu biegu przedaw nienia zależny jest od jego początku ‘) 
a  ustawy, którem i się zajmujemy, zaw ierają definicję tej zależności. 
Rozumiejąc ją dosłownie, dochodzimy do wniosku niespodziewanego, 
w prost paradoksalnego,: o to  do wniosku, że zobowiązania późniejsze m o­
gą się prędzej przedawnić, niż wcześniejsze. Dopuszcza ona bowiem, 
by z dwu roszczeń różniących się tylko czasem  pow stania skarg im 
przysługujących, zresztą  zaś jednakowych, roszczenie co do czasu po ­
w stania skargi wcześniejsze jeszcze się nie przedawniło, a już 
się przedawniło roszczenie późniejsze, z żadnej innej racji jak tylko 
dlatego, że jest późniejsze. W eźmy pod uwagę zobowiązanie, z k tó ­
reg o  skarga zrodziła się między 1 listopada 1915 a 30 czerwca 1919. 
Nim się ono przedawni, już będą przedaw nione w szystkie zobow ią­
zania, z których skarga zrodziła się po 30 czerwca 1919 a p r z e d  
dniem oddalonym od 30 czerwca 1919 o- taki sam odstęp cziasu, o jaki 
oddalony jest dzień pow stania skargi ze zobowiązania pierw szego od 
dnia 1 listopada 1915. .

Ujęcie definicji w formułkę m atem atyczną najlepiej nam  rzecz w y­
jaśni. Liczmy czas od 12 godz. w nocy z 31 października na 1 li­
stopada 1915 i obierzm y rok za jednotsfcę czasu. Dowolnej liczbie a 
będzie odpowiadał punkt czasu oddalony od obranego przez nas począt­
ku o taką ilość lat, ile jednostek dana liczba zaw iera. W ięc n. p.
2 oznacza 12 godzinę w  nocy z 31 października na 1 listopada 1917, 
a 3 2/3 punkt czasu oddalony od obranego przez nas początku o 3 lata 
i 8 miesięcy, więc 12 godz. w nocy z 30 czerwca na 1 lipca 1919 
i t. p. Aby nas nie posądzono o brak  ścisłości, zauważam y, że w pra­
wdzie miesiące nie są równe, ale ta  niedokładność następnie w yrów ­
nuje się w przejściu z liczb kardynalnych do porządkowych czyli 
do kalendarzowych oznaczeń dni i miesięcy.

') Początkiem  tym  będzie z reguły chwila zrodzenia się skargi, 
ale pam iętać . trzeba, że bieg przedaw nienia rozpocząć się może już z 
chwilą, kiedy wierzyciel jednostronną czynnością, np. przez w ypow ie­
dzenie, pow stanie skargi w yw ołać jest w stanie bez nadzwyczajnych 
trudności.
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Niech x oznacza początek a y koniec tiag u  przedawnienia, Gdy­
by nie ustawy, którem i się zajmujemy, byłoby stale y =  x -{- 3 
dla wszelkiej w artości zmiennej x. Jeżeli jednak zdefinjuj emy zależ­
ność zmiennej y od zmiennej x w myśl ustaw  powyższych, to b ę­
dzie dla w szelkiego x z przedziału (0, 3), to znaczy z czasu m ię­
dzy 1 listopada 1915 a końcem 30 października 1918, y =  x 4 -  6 2/3; 
dla x z przedziału (3,3 2/3) y =  9 2/3, a dla x większego jak
3 2/3 y  =  x -A 3. Dyskusję nie nastręczającą trudności pozostaw ia­
my czytelnikowi. Łatwo widać, że y jako funkcja zmiennej x t r a ­
ci ciągłość d ł a x  =  0 i  x =  3 2/3. Jeżeli x w zrastając przecho­
dzi przez punkt 3 2/3, y w  chwili przejścia x przez ten  punkt sko­
kiem spada z  9 2/3 na 6 2/3. Ten w łaśnie skok w  dół jest przyczyną, 
że funkcja nasza nie nadaje się do definicji przedawnienia. Jeżeli 
boiwiem h i k są dowolne dwie liczby spełniające n ierów no­
ści 0 <  h <  k <  3, to dla x =  k, y =  6 2/3 +  k, a dla x =  3 2/3 +  h,
y =  6 2/3 -+- h <  62/3 +  k, czyli że większemu x odpowiada mniejszy y
niż mniejszemu. Nie tykam y tu kwestji, jak ma czas być liczony, n a ­
turalnie, czy cywilnie. Formułki zostają te same, a tylko w in terpre­
tacji granic przedziałów  będzie nieznaczna różnica.

Zadem onstrujem y to na przykładzie. Przypuśćm y, że dnia 1 kw ie­
tn ia 1925 wierzyciel hipoteczny zaskarżył dłużnika o zapłatę dłużne­
go kapitału z procentam i od 1 sierpnia 1914. Pozw any zarzuca p rze­
dawnienie procentów  zalegających dłużej jak trzy  lata. Jak  musiałby 
orzec sędzia, gdyby trzym ał się niewolniczo tekstu  ustaw y? Oto nie 
przyznałby procentów  za czas od 1 sierpnia 1914 do 31 lipca 1918, 
gdyż odnośnie do procentów  do 31 października 1915 trzechletni cza­
sokres norm alnie do przedaw nienia 'wymagany, upłynął przed dniem 
1 listopada 1918, a co do procentów  od 1 listopada 1915 do 31 lipca 
1918, to  odstępy czasu od każdego z tych dni do 1 listopada 1918 
z oddaniem  czasu od 1 lipca 1922 do dnia skargi w ynoszą więcej niż 
trzy  lata. P r z y z n a ł b y  n a t  o m  m i a s t  jako nieprzedawnione p r o ­
c e n t a  z a c z a s  o d  1 s i e r p n i a  1918 d o  30 c z e r w c a  1919, 
gdyż od każdego z tych dni liczony czasokres trzechletni końcem 
swym w pada w  przedział T, a  co do procentów  od 1 sierpnia 1918 
do 31 października 1918, to odstępy czasu od każdego z tych dni 
do dnia 1 listopada 1918 z dodaniem czasu od dnia 1 lipca 1922 do 
dnia skargi nie w ynoszą razem  pełnych la t trzech. Dalej n i e  p r z y ­
z n a ł b y  z powodu przedaw nienia procentów  za czas o d . 1 l i p c a  
1919 d o  31 m a r c a  1922, gdyż od każdego z tych dni liczony 
czasokres trzechletni końcem swym sięga poza przedział T, a od każ­
dego z nich do dnia skargi jest więcej jak trzy  lata. W reszcie przy­
znałby procenta dalsze jako jaszcze nieprzedawnione.

A.lbo przykład drugi: Dzierżawca nie zapłacił półrocznych ra t czyn­
szow ych z 1 stycznia i 1 lipca 1919. O ra tę  pierw szą mógłby skarżyć 
w ydzierżaw iający do końca czerw ca 1925, zaś ra ta  druga płatna póź­
nej o 6 miesięcy przedaw niła się jeszcze w  lipcu 1922.

Czytelnik powie, że to nonsens i nie zechce zrozumieć, jak być 
może, aby należności wcześniejsze n i e  były przedawnione, by na­
tom iast b y ł y  przedawnione należności późniejsze. Zrozumiałem jest, 
że z powodu w yjątkowych stosunków  panujących w  pewnym  okresie 
czasu, normalny czas przedaw nienia może być przedłużony i naprzód 
wysunięty, bądź w interesie wierzyciela, dla którego możność docho­
dzenia wierzytelności była utrudnioną, bądź w interesie dłużnika, aby 
nie zmuszać wierzyciela do dochodzenia wierzytelności w czasie dla 
dłużnika niestosownym, albo wreszcie z jednego i drugiego względu. 
Ale musi to koniecznie nastąpić w taki sposób, by wierzytelności póź­
niejsze nie były gorzej traktow ane niż wcześniejsze. Ten sam czas, który 
służy wierzycielowi do dochodzenia wierzytelności późniejszych, w yzy­
skany być może także do dochodzenia takich samych wierzytelności 
dawniejszych, nie m a przeto żadnego rozum nego powodu do wysuw ania 
czasu przedaw nienia wierzytelności wcześniejszych poza czas przeda­
wnienia się wierzytelności późniejszych.
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Nie podobna przypuścić, aby ustaw odaw ca chciał ustanow ić norm ę 
nie dającą się pogodzić z naturą i znaczeniem przedaw nienia i w pro ­
wadzić nowość prez żadne dotąd praw odaw stw o nieprafctykowaną. R a­
czej powiemy, że źle się w yraził i do (ujawnienia swej myśli użył słów  
niewłaściwych.

Funkcje definjujące przedaw nienie m uszą posiadać następujące w ła­
sności :

a) Każdemu x odpowiada jedna i tylko jedna w artość za y, .ale 
odw rotnie jednemu i temusiamemu y odpowiadać m ogą różnie w artości 
zmiennej x; czyli, mówiąc inaczej, odpowiediniość musi być jedno­
znaczną, ale niekoniecznie -jedno-jednoznaczną. W  samej rzeczy różne 
zobowiązania z jednego i tego  samego pochodzące czasu przedawnia-, 
ją się wszystkie równocześnie, a le  w  tym  samym czasie przedaw nia­
jące się zobowiązania pochodzić m ogą z czasów  różnych.

b) Jeżeli xi i xa są dwie dowolne w artości zmiennej x a 
yi i y-2 odpowie-dn-e im w artości zmiennej y, to  z względności 
X2 >  x,i wynikać musi ya >  yi albo y2 == yi nigdy zas y2 <  yi.

W szystkie dotąd znane definicje przedawnienia, regularne, w yjąt­
kowe albo przejściowe odpow iadają powyższym w arunkom . . Czytelnik 
z ołówkiem w ręku z łatw ością spraw dzi to- u funkcji zdefinjowanyeh 
w  paragrafach kodeksu cywilnego, stanowiących o czasie, w strzym a­
niu lub przerw ie przedaw nienia albo- w  przepisach przejściowych zała­
tw iających się z: czasową kolizją u staw  (mp. ust. 6. patentu z r. 1811 
ogłaszającego kodeks cywilny albo nów. III do k o d  eyw. § 199). Auto- 
roiwie tych wszystkich norm  praw nych nie używali metod analitycznych, 
ale intuicyjnie odgadli, wym ogi powyższe a) i  b), bo- zdrowo myśleli 
i w ysławiali się popraw nie. Dopiero, nasze ustaw y, po raz p ierw ­
szy odkąd istnieje pisane praw o, czyniłyby wyłom z zasady b), je­
żeliby się znalazł ktoś, któryby je tłóm aczył dosłownie.

Dowiedliśmy zi ścisłością m ożliwą w  umiejętnościach duchowych, 
ż e  z a ł o ż e n i e ,  i ż  t e k s t  u s t a w y  o d d a j e  w i e r n i e  m y ś l  
i w o l ę  u s t a w o d a w c y ,  j e s t  n i e p r a w d z i w e .  Dowód uw a­
żaliśmy za konieczny do usprawiedliw ienia w ykładni prostującej; zda­
niem naszem  rów na ścisłość jest zaw sze wym aganą, ilekroć odstępuje 
się od gram atycznego znaczenia tekstu. Dużo np. przem aw ia za tem, 
że nie-za-cytowanie w  obu om awianych ustaw ach §-fu 1487 u. c. jest 
tylko pomyłką, niedopatrzeniem , a jednak _ nie potrafilibyśmy uspraw ie­
dliwić stosowania tych ustaw  w  drodze interpretacji rozszerzającej do 
roszczeń w tym  §-fie wym ienionych, chociaż niewiadomo, dlaczego n a­
leży im się mniejsza ochrona, niż zobowiązaniom określonym w §§ 
1480, 1486 i 1489 u. e.

A te raz  czeka nas dopiero zadanie najważniejsze: wydobyć, od­
tw orzyć myśl praw dziw ą ustawodawcy, jeżeli nie całkiem w yraźną, 
to przynajmniej podświadomą. O tem pomówimy odrębnie.

Dr. S. BLHUSTEIN.

Czy moratorjum spowodowało przerwę, czy 
tylko wstrzymanie przedawnienia?

Przepisy ustaw y cywilnej o przedaw nieniu wierzytelności (do dziś- 
praw ie niezmienione) należały chyba do najmniej spornych. Niestety 
liczne ustaw y m oratoryjne w ydaw ane od wybuchu wojny, teraz, gdy 
m oratorjum  ustało  i gdy dzięki ustaw ie waioryz. w ierzytelności przed­
wojenne, już uważane za przepadie, odzyskały jaką taką w artość i do­
chodzenie ich jest możliwe, w ytw orzyły tyle i takich wątpliwości, w 
tej materji, że nieraz i najw ytraw niejsi praw nicy staw ają bezradni.

Z gęstwiny spornych kwestyj wybieram  kw estję przedawnienia 
wobec akceptantów  wierzytelności wekslowych do wysokości 2000 Mp. 
czyli 2871 koron (lex Grabski) — pow stałych w okręgu lwowskiego Są­
du apelacyjnego- a płatnych przed 1 sierpnia 1914, t. j. przed wejściem 
w  życie pierwszej ustaw y m oratoryjnej. Przypuśćm y otóż, iż raka w ie­
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rzytelność płatna była n. p. w dniu l.YIII. 1913 to w  dniu 1. VIII, 
1914 była ona już dotknięta biegiem (trzyletniego) przedaw nienia a 
w  wypadku przykładow ym  kres przedaw nienia w 1/3 części już upły­
nął. Otóż pow staje pytanie, czy Sprowadzone m oratorjam i przesunięcie 
pierw otnego term inu płatności — (w przykładzie 1. VIII. 1913) — na 
m arzec 1922 stanow i w s t r z y m a - n i e  c z y  p r z e r w ę  już rozpoczę­
tego przedaw nienia? Czy rozpoczęty przed 1. VIII. 1914 kres z m ia­
rodajnym  dniem m arca 1922 dalej bieży, tak że w  przykładzie n a­
szym upłynął już w m arcu 1924, czy też  w  m arcu 1922 rozpoczął 
się na nowo pełny 3-letni okres kończący się w m arcu 1925?

Na pytanie to  spo tkałem ' się u licznych praw ników  z odpowiedzią, 
że i  co do tych wierzytelności 3-letni k res  dopiero w  m arcu 1922 się 
rozpoczął, bo pierw otny k res płatności przez m oratorjum  został „p r z e -  
s u n i ę t y "  na m arzec 1922 i zatem  przedawnienie tylko z tym term i­
nem nowym  mogło się rozpocząć.

Zapatryw anie to uważam  za mylne. Przedawnienie bowiem jest 
„u tra tą  p raw a z powodu niewykonywania go przez pewien okres cza­
su", choć się miało możność w ykonyw ania go (§§ 1451, 1478 itd. u. c ) . 
Czasem zachodzą w  rozpoczętym  iuż kresie faktyczne albo praw ne 
przeszkody tej możności. U stawa zna dwie kategorje takich przeszkód. 
Przeszkody pierw szej kategorji powodujące „wstrzym anie" przeda­
wnienia — jak  n. p. justitium, tam ują ty lko rozpoczęte przedawnienie, 
k tóre z ustaniem  ich biegnie w dalszym ciągu i kończy się z upły­
wem  czasu dopełniającego. Przeszkody drugiej kategorji zaś (a u- 
staw a cywilna, zna ich tylko dw ie: uznanie strony drugiej albo
skarga, k tóra doprowadziła do pom yślnego wyroku — „przeryw ają" 
czyli n i w e c z ą  rozpoczęte, a niedokończone przedaw nienie — tak, 
że z -chwilą ustania ich, zachodzi tylko możność rozpoczęcia p rze­
dawnienia na nowo.

Do której otóż z tych dwóch kategoryj należy m oratorjum  usta­
wowe, stanow iące bezsprzecznie przeszkodę w  możności w ykonyw a­
nia praw a, a zatem  i przeszkodę przedawnienia-, notabene ustaw ie cy ­
wilnej zgoła nieznaną? Skoro ustaw odaw stw o m oratoryjne nie w ypo­
wiada się w  tej kw estji bezpośrednio, odpowiedź znaleźć możemy jedy­
nie po rozw ażeniu istoty praw nej przedaw nienia i określonego w  u- 
staw aeh pojęcia i skutków  m oratorjum . Otóż w  pierw szym  kierunku 
nie ulega chyba wątpliwości, że rozpoczęte i nieskończone przeda­
wnienie praw a jest pew ną jego w ł a ś c i w o ś c i ą ,  p r z y m i o t e m ,  
a c c e s s o r i u m ,  a t o  n a w e t  p r  z-ed m i o t  o w e m, bo w  razie 
zmiany podmiotu przecbodzącem  na następcę (§ 1493 u. c.). W  dru­
gim zaś kierunku pojęcie i  skutki m oratorjum  odnośne ustaw y okre­
ślają zaw sze tylko postanowieniem, iż „płatność się odracza". Samo 
odroczenie zaś płatności pretensji, jak natury jej, jak ustaw owego czy 
um ownego obowiązku płacenia od niej odsetków, tak i związanego z 
nią faktu, że pretensja ta dotkniętą je-st rozpocz-ętem, a jeszcze nie- 
ukcriczonem przedawnieniem, zmieniać ani niweczyć nie może.

Że atoli sam ustaw odaw ca m oratorjum  uw ażał za przeszkodę 
wstrzym ującą, a -bynajmniej nie przeryw ającą przedawnienie, na to  nie­
dwuznacznie wskazuje a rt. 10 c. 1 ust. z: 26.,/VI 1919 Nr. 51 p. 332 Dz. u . : 
„ C z a s u  t r w a n i a  m o r a t o r j u m  n i e  w l i c z a  s i ę  p r z y  o b l i ­
c z a n i u  p r z e d a w n i e n i a . . . "  Postanowienie to byłoby w prost bez- 
sensowe, gdyby m oratorjum  miało sprowadzić przerw ę. W  tym  w y­
padku bowiem nie byłoby wcale czasu, któryby się logicznie da-ł w li­
czać. W  końcu zaznaczam, że i literatura uw aża m oratorjum  tylko za 
pzyczynę w strzym ania przedaw nienia (Krainz § 165, który w strzym a­
nie, a nie przerw ę przypisuje naw et umowie prolongacyjnej, o ile nie 
zaw iera uznania wierzytelności). Przychodzę tedy do konkluzji, że 
w spom niane na w stępie w ierzytelności wekslowe, o ile bieg ich p rze­
dawnienia nie doznał we w łaściw ym  czasie przerw y w myśl doty­
czących norm ustaw owych (art. 80 a u s tr .-u s t. weksl., art. XLV ust. 
wprow. do p-roe. cyw. lub zgłoszenie w  kon-ursie) — uległy w ciągu 
m arca b. r. przedawnieniu, a to po upływie takiego od m iarodaj­
nego dnia m arca 1922 bieżącego kresu (§ 1 c. 4 rp . R. M. Nr. 106 
poz. 777 ex 1921), który dopełnia do- trzech lat bieg przedaw nienia 
rozpoczęty przed 1 sierpnia 1914, a tegoż dnia w strzym any.
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Dr. ANZELM LUTWHK.

Bezprawie paszportowe.
Komentarz do rozporządzeń obalających ustawę 

i ograniczających wolność osobistą.
„Prawa i postanow ienia w ła d z za czę ły  być w y ­

szyd za n e  i nienaw idzone, ja k o  w yraz despotyzm u- 
try b u n a ły  s tra c iły  w szelkie uszanow anie  i cześć u lu; 
du, bo są d z iły  w edług  m artw ej litery i w skazów ek  
w ładz po litycznych , . . . nie m ogąc się odw oływ ać  
ju ż  ani do Boga, którego się zaparły , ani do sum ie »  

nia  —  w yrazu , którego znaczenie razem  z nazw iskiem  
zatarte zosta ło . W  takim  stanie m oralnego nieładu  
jedna ty lk o  instytucja  m ogła się d o ch o w a ć: instytucja  
całkiem  materjalna, to j e s t  arm ja, poniew aż ona po* 
siadała j e d y n y  je s zc ze  zasób, to j e s t  siłę brutalną".

A d a m  M i c k i e w i c z :  W ielka w ojna w p r z y ­
szłości. (D w a fra g m e n ty  z  r. 1829).

Najświeższej daty rozporządzenie „paszportow e" wydane przez Mi­
nistra Skarbu w porozumieniu z M inistrem spraw  w ew nętrznych, Nr. 
33 Dz:. U. R. P. z 30 m arca br., mające rzekom o przeznaczenie 
„w ykonania" ustaw y z 17 lipca 1924 w  spraw ie op ła t za paszporty 
na w yjazd za granicę Nr. 69/672 Dz. U. R. P. w praw iło całe spo­
łeczeństw o bez różnicy grup społecznych i politycznych w  głębo­
kie rozgoryczenie. Ośmielamy się mniemać,' — iż ogół praw nictw a 
polskiego, pomny swego n a j s z c z y t n i e j s z e g o 1 p o s ł a n n i c ­
t w a ,  uzna się pow ołanym  przed wszystkimi do zabrania m iarodaj­
nego głosu, potępiającego zamach, k tóry  wymierzono przeciw  jedne­
mu z przyrodzonych, życiodajnych p raw  człow ieka: przeciw  w o l n o ­
ś c i  o s o b i s t e j .  Bo o  nią już teraz chodzi!

Tak poważny i  niemal półoficjalny organ prawniczy, jakim jest 
G a z e t a  S ą d o w a  W a r s z a w s k a ,  — o rgan  w ychodzący od1 lat 
52 w  dzielnicy, której ludność :na ogól do knuta carskiego przy­
wykła, nie umie po dziś dzień kroku zrobić bez pozwolenia poli­
cji w  postaci m eldunku i  „dowodu osobistego" lub paszportu — 
nazw ał rozporządzenie to  w  Nrze 14 z  rb. objawem  „nierozumie- 
nia u nas znaczenia s t o s u n k ó w  k u l t u r a l n y c h  p o m i ę d z y  
P o l s k ą  a  z a g r a n i c ą " ,  przy czerni zaznaczył, iż byłoby raczej „na 
czasie, wejść na drogę, zm ierzającą do stopniowego z n o s z e n i a  
paszportów , a nie ich utrzym ania w  m acy" i że „wszelkie podno­
szenie opłat paszportowych, to k r o k  p r o w a d z ą c y  d o  o d g r a -  
d z a n i  a n a s z e g o 1 p a ń s t w a  o d  E u r o p y " .

Mając na uwadze poszczególne postanow ienia tegoż rozp. w  zw ią­
zku zw łaszcza ze sposobem, w jaki zapom oeą dodatkowych „w ew ­
nętrznych" reskryptów  w prow adzono je obecnie w  życie, spraw a ta 
w ydaje się nam  daleko jeszcze groźniejszą, niżby wynikało z po­
wyższych paru  uw ag krytycznych koleżeńskiego organu, rzuconych w i­
docznie na papier pod pierwszem  zaledwie wrażeniem .

A). Ustawa.
Stwierdźm y na wstępie, że ustaw a z  17 lip ca 1924, k tórą sie 

legitymuje om awiane rozporządzenie, jako wykonawcze, dotyczy je­
dynie i wyłącznie o p ł a t  paszportow ych i  poprzestaje na tem, że 
n o r m u j e  c y f r o w o  wysokość op ła t dla kilku kategoryj paszpor­
tów , jak np. dla osób w yjeżdżających w  celach handlowych i p rze­
m ysłowych — 25 zŁ (art. 2), dalei celem kształcenia się lub b a­
dań naukowych, celem leczenia się, celem uczestniczenia w  kongre­
sach itp. i  w  celach społecznych — 20 zł. ( a r t  3), p r  z y c z e  m
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n i e  n a z y w a  u s t a w a  t y c h  o p ł a t  b y n a j m n i e j  „ u l g  o w e- 
m i “ (!) — ponadto określa ona kilka kategoryj paszportów  w o l ­
n y c h  o d  o p ł a t y  (jakoto: „dyplomatyczne, robotnicze i w ychodź­
cze"). Dla w szystkich innych potrzeb w yjazdu za granicę ustaw a 
w  art. 1 orzeka, że paszporty czyli „dowody osobiste", wym agane 
do  wyjazdu „zagranicę", podlegają opłacie, k tórą ustali M inister S kar­
bu w  porozumieniu z M inistrem spraw  w ew nętrznych.

Należy sobie tedy uświadomić, że ustaw a ta : 1) nie zmienia 
w  czemkolwiek dotychczasowego w  poszczególnych d z i e l n i c a c h  o- 
bowdązującego p r a w a  p a s z p o r t o w e g o ,  z w y j ą t k i e m  j e d y ­
n i e  w y s o k o ś c i  o p ł a t ,  ani też : — 2) nie upow ażnia Rządu do 
w ydania jakichkolwiek rozporządzeń lub zarządzeń m ogących w  jaki- 
bądź sposób obywatelom  uzyskanie paszportu utrudnić; — 3) że no- 
toryjnym  celem tej ustaw y było: położenie tam y objawionej poprze­
dnio sam ow ładnośd  Rządu udarem niania obywatelom podróży zagra­
nicznych zapom ocą niesłychanych opłat i biurokratycznych szykan.

Niech też wolno będzie w  tym  związku powołać się — (o ile 
pow ołanie się takie nie przybrało już u nas  cech samoośmieszenia!) 
— na Konstytucję R. P. z 17 m arca 1921, k tórej art. 3, ust. 5 gło­
si: „Rozporządzenia władzy, z których w ynikają praw a lub obow iąz­
k i obywateli, m ają moc obowiązującą t y l k o  w t e d y ,  gdy zostały 
w ydane z u p o w a ż n i e n i a  u s t a w y  i z powołaniem  się na nią".

Do zacytowanej ustaw y w ydano dotychczas trzy, kolejno się u- 
•chyłające rozporządzenia w ykonaw cze i  zapraw dę — nie może -być 
nic bardziej pouczającego1, lecz też nic bardziej grozą przejm ujące­
go, nad porów nanie tych rozporządzeń z tą  ustaw ą, nad spostrze­
żenie, jak każde z tych rozporządzeń coraz bardziej obraca wolę
ustaw odaw cy w niwecz, ustaw ę w  jej przeciw ieństwo, jak pod nią 
coraz większy dół kopie, staw iając nas w  końcu nad przepaścią.

Technikę obalania ustaw  rozporządzeniam i doprowadzono do 
m istrzostw a. Ustawa chce np., by obywatel posiadający wymogi „n“, 
otrzym ał b e z w a r u n k o w o 1 i b e z z w ł o c z n i e  paszport za opła­
tą  20 zł, Ustawa też obyw atelow i tem u nie chce kłaść pozatem  ż a d ­
n y c h  przeszkód w uzyskaniu paszportu : chodzi jej t y l k o  o opła­
tę . A rozporządzenie? Pow tarza w praw dzie słow a ustawy, lecz w y­
m ogi „n“ (np., że się jest niezamożnym i że leczenie za granicą
je s t bezwzględnie konieczne), określa w  tak  z a w i ł y  sposób i uza­
leżnia od t y l u  i t a k i c h  d o w o d ó w ,  w y s i ł k ó w  i w y d a t-
k ó w ,  od takiego trybu postępow ania i toku instancyj, że ci w ła­
śnie, co wyjazdu względnie paszportu najbardziej potrzebują, a więc 
niezamożni i chorzy, p o z b a w i e n i  z o s t a j ą  możności o trzym a­
nia go.

B). Trzy rozporządzenia.
P i e r w s z e  r o z p o r z ą d z e n i e  wykon, z 1/8 1924 Nr. 69 677 

Dzup. wykazywało pod tym  względem jeszcze nie dość rozw iniętą po­
m ysłowość i technikę. Ustalenie „norm alnej" ceny paszportu zagranicz­
nego na kw otę 500 zł. było fantastycznie w ygórow ane i tłum aczyło 
się znanym  uporem  Autora, lecz formalnie polegało jeszcze na upo­
ważnieniu ustawy. Za to w  dalszych postanow ieniach tegoż rozporz. 
nazw ano już paszporty w ydaw ane w  celach szczególnych za opłatą 
20 i 25 zł. — paszportam i „ u I g o w y m i "  i postanowiono, że w ła­
dzom adm inistracyjnym  I instancji przysługują „decyzje co do przy­
znania powyższych u 1 g". Niewątpliwe p r a w o  obyw atela określono 
zatem  jako „ulgę", — łaskę, użyczaną od wypadku do w ypadku przez 
władzę. Cóżbyśmy na to  powiedzieli, jeśliby np. przypisanie kom uś pe­
wnej, choćby najniższej stopy podatkowej, zgodnej atoli z jego s top­
niem dochodow ości lub niewym ierzem e kom uś podatku z powodu, 
iż  jego dochód i m ajątek w edług ustaw y nie podlega opodatkow a­
niu, nazw ano „ulgą?".

Ale intencja tej nom enklatury „ulgowej" jest aż nadto przejrzy­
sta : chodzi o furtkę do bezgranicznego1 podbijania ceny paszportu 
„norm alnego". Ustawa nie znając żadnej „ulgi", w yobraża sobie, że
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skoro ustanow iła cenę paszportu d'.a uczonego, dla kupca i dla cho­
rego  w  kw otach 25 i 20 zł., to M inister skarbu, w ierny „duchowi" 
ustaw y i zasadom praw orządności konstytucyjnej, gdy ustalać będzie 
opłatę paszportow ą dla innych k las ludności, nie da im odczuć zbyt 
rażących różnic. W ięc paszport dla śmiertelnika z w y k ł e g o  koszto­
wać będzie może naw et 2 razy tyle, lecz chyba nie więcej! — O, 
nie! W  glo-wie policyjno-fiskalnej opłata 25 lub 20 zł. za paszport,, 
to  tak okropnie mato, że to po p rostu  darowizna, łaska — „ulga". 
Zatem  paszport „norm alny" może naw et tysiąckrotnie przewyższać ceną 
paszport „ulgowy". Podziwu godny, złoty pomysł!

Ironia omawianych rozporządzeń staje się tem jaskraw szą, gdy 
zważymy, że w  państw ie praw orządnem , szanującem wolność osobi­
stą i- swobodę ruchów  obywateli, p a s z p o r t  p o w i n i e n  — n i e  
i s t n i e ć ,  a w każdym  razie być b e z p ł a t n y m  i t a k  s a m o  
j a k  c h l e b  p o w s z e d n i  d o s t ę p n y m !  Kto w wieku XX, w  epo­
ce radiotelegrafu, w św itach narodzin „Ligi Narodów", płaci choćby 
„tylko" 20 złotych za „w olność" przekroczenia granicy, ten ponosi 
c i ę ż a r  i doznaje upokarzającego o g r a n i c z e n i a  o s o b i s t e j ,  
w o l n o ś e i ,  a  nie „u lg i"!

Ale to  pierw sze rozporządzenie wykonawcze nie doprowadzało 
jeszcze spraw y a d  a b s u r d u m ,  bo poprzestaw ało przynajmniej na 
„ d o s t a t e c z n e m "  udokum entowaniu potrzeby wyjazdu w celach n a ­
ukowych, na o g ó l n i k o w y m  wymogu „udowodnienia niezam ożno- 
§eS“ i nia „zaświadczeniu urzędu zdrow ia", gdy chodziło o paszport 
„kuracyjny" itp.

D r u g i e  z r z ę d u  r o z p  o r z .  w ykonawcze z 27/10 1924 Nr.
95/887 szczyciło się już znacznem udoskonaleniem inwencji i tech­
niki. W praw dzie na samem czele obniżyło ono wydatnie „norm al­
ną" cenę paszportu z kw oty 500 zł. — (dla której może nie zna­
lazł się ani jeden am ator) — na kw otę 100 zł., lecz też raptem  
wprowadziło należytości za zezwolenie — na „p o- n o w n y “ wyjazd 
przy w szystkich kategorjach paszportów  i  to  w  t e j  s a m e j  w y s o ­
k o ś c i ,  jak za paszport pierw otny, ponadto wprowadziło jako dal­
szą now ość: „paszport w i e l o k r o t n y "  za opłatą 250 zł. (§ 1). 
Innemi słow y: rozporządzenie to ograniczyło b e z  j a k i e g o k o 1- 
w i e k  u p o w a ż n i e n i a  u s t a w o w e g o  ważność w szystkich pasz­
portów  d o  j e d n o r a z o w e g o  przekroczenia granicy, narzuciło po­
siadaczom paszportów  w brew  ustaw ie p o n o w n e  n a l e ż y t o ś c i ,  
z a b i e g i  i d o w o d y  (por. § 2, 3 i 4 rozp.) celem uzyskania
na swoim  paszporcie zezwolenia na p o n o  w 'n y wyjazd i w brew  u- 
staw ie nałożyło odrębną, w ysoką należytośe za „wielokrotne" p rze­
kroczenie granicy naw et na osoby, którym  w  myśl ustaw y n a l e ż y  
s i ę  p a s z p o r t  z a  20 l u b  25 zł.

P aszport jest — jak to zresztą cyt. ustaw a z 17/7 1924 w y­
raźnie stw ierdza — „dowodem osobistym", a więc niezem innem, jak 
papierem  legitymacyjnym, w ykazującym  identyczność osoby: w  zasa­
dzie tedy i z natury rzeczy w ażność takiego papieru powinna trw ać  
dopóty, dopóki ten papier i jego posiadacz istnieją. Konsekwentnie 
też paszporty angielskie i am erykańskie, zatem  państ\v s z c z e r z e  
praw orządnych i wolnościowych, nie zaw ierają żadnego ograniczenia 
c z a s o k r e s u  w ażności paszportu. Atoli też w  duchu polskiej ustawy 
z 17/7 1924 i  na zasadzie p raw a paszportow ego obowiązującego' 
dotąd w M ałopolsce po b. Ausłrji, nie ulega — jak jeszcze zoba­
czymy — żadnej wątpliwości, że pobieranie o p ł a t  za „zezwole­
nie" na p o n o w n y  wyjazd i to  w  obrębie zakreślonego w  pasz­
porcie czasokresu, jest istnem  bezprawiem . W szak już sam o m iano­
w anie paszportu „ z e z w o l e n i e m  na w yjazd" i w ydaw anie go try ­
bem „zezwolenia" lub „ulgi", zaw iera pogwałcenie zasad K onstytu­
cji o wolności obywatelskiej (art. 101), a w  szczególności jaw ne p rze­
łamanie zakazu ograniczania wolności osobistej (art. 97).

Prócz tego rozp. to stanowi, że kto w  „terminie ważności" nie 
wykorzystał paszportu, może uzyskać bez dodatkowej opłaty jego p ro­
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longatę t y l k o  r a z  j e d e n  i to jedynie tylko pod warunkiem , je­
śli byia zań pierwotnie pobrana oplata „ n o r m a l n a "  (!) i jeśli 
u d o w o d n i ,  iż w ażne przeszkody stały na przeszkodzie wyjazdowi 
(§ 8).

Zatem paszport tzw. „ulgowy" osoby niezamożne] i chorej, k tó­
r a  w łaśnie np. w skutek swej choroby lub swego ubóstw a nie mogła 
w  term inie oznaczonym paszportu „w ykorzystać", ulega bezw zględ­
nie um orzeniu i osoba taka za karę  swej chor o w iłoś ci lub nieza- 
możnośc-i, musi — (o ile w śród tego nie skona) — m itrężyć i bie­
dzie się ponownie (i t o  z a w s z e  o s o b i ś c i e ! )  o całkiem n o w y  
paszport! Jest już wobec tego bagatelą, że rozporządzenie to od ­
mówiło' ponadto em igrantom  — w brew  art. 101 Konstytucji głoszą­
cemu, iż w olność w ychodźstw a ograniczoną być może tylko przez u- 
s t a w ę ,  — w ydania paszportu, dopóki nie udowodnią zaśw iadcze­
niem władzy skarbowej, że n i e  z a l e g a j ą  w  s p ł a c i e  p o d a t ­
k ó w  (Art. 1 B).

W reszcie rozporządzenie to przyszło również na pomysł _ p rze­
kazania „decyzji" bezpośredniej urzędom  adm inistracyjnym II instan­
cji (województwom), gdy chodzi o w ystawienie paszportu dla uczest­
ników zjazdów międzynarodowych, naukowych, sportow ych i dla w y­
jeżdżających w  celach społecznych, a delegow anych przez instytucje 
państw ow e, sam orządow e lub społeczne. — Jeśli zatem  jakaś sw oj­
ska wielkość w  piłce nożnej pragnie się popisać na boisku jakiejś 
innej nacji, to  w ystaw ienie paszportu staje się w ielką aferą państw o­
wą, k tórej nie można z  dostatecznym  spokojem i zaufaniem pozosta­
w ić w  ręku I instancji. Taksamo, gdy lekarz, adw okat, sędzia lub 
przyrodnik pragnie w ziąć udział w  kongresie zawodowym, musi być 
województwo zaaferow ane brzem iennym  procesem  paszportowym . A 
że tensam  przepis rozporządzenia (§ 4/III) stanowi, iż dotyczące po ­
dania „należycie udokum entow ane" w inny być k ierow ane do w oje­
w ództw a w  d r o d z e  i n s t a n c j i  „z o a p o w i e d n i e m i  w  n i o- 
s k a m i “ — więc tem sam em  nad porodem  takiego paszportu w y­
tężaj ą się r ó w n o c z e ś n i e  o b i e  i n s t a n c j e :  pierw sza i d ru ­
ga! Gdybyż przynajmniej w  „izbach po łączonych!".. To wszystko 
dzieje się w brew  najelem entarnieiszym  zasadom  praw idłow ej admini- 
stracii państw a, w brew  wszelkiej tradycji konstytucyjnej, w brew  
wszelkiej ekonomji i w brew  wszelkiej logice!

Gdy otóż ludność w ytrzym ała i  tę próbę potulności, wydano 
obecnie w  miejsce poprzedniego rozporządzeniia, t r z e c i e ,  tj. z 30 
m arca 1925 Nr. 33/233 Dzurp. O to jego rekordy staw iające zgoła 
w  cień „technikę" obu poprzednich:

a) Opłata za paszport „n  o r  m a 1 n y “, k tóra już raz  zeskoczy­
ła z kw oty 500 zł. na kw otę 100 zł., podskoczyła tu  z kwoty 100 
zł. na kw otę 250 zł.; (ale „ut fam a fert", autorow ie rozporządzenia 
już biorą rozm ach do skoku znacznie jeszcze potężniejszego wzwyż 
— czyż mam y pogłosce takiej nie w ierzyć?);

b) opłata „norm alna" za zezwolenie na p o  n o w n y  wyjazd 
taksam o: 250 zł,;

c) opłata za „ulgowe" zezwolenie na ponowny wyjazd (więc 
w  celach handlowych, społecznych, kuracyjnych itp.) znów w  tejsa- 
mej wysokości, co pierw otny paszport, zatem  20 zł. lub 25 z l.;

d) opłata za paszport „w ielokrotny": nie mniej, jak 750 zł.!
Ale to> nic jeszcze: głów na forsa i chluba rozporządzenia tu ­

dzież wydanych w związku z niem zarządzeń „w ewnętrznych" tkwi 
w  samem rozgałęzieniu „procesu paszportow ego", w  nieopisanie za ­
wiłej rozbudowie' labiryntu dykasteryj i inistancyj dochodzących, kon ­
trolujących, zaświadczających, przyjmujących, obliczających, kw itu ją­
cych, aprobujących, zezwalających i wydających. „Petent" obarczony 
zostaje bezlikiem zachodów i trudów  — (na domiar nieodposzezalnie 
o s o b i s t y c h ! )  — oraz w ydatków  w  ustaw ie zgoła nieprzewidzia­
nych, do tego stopnia, że trzeba być bogaczem i siłaczem, aby 
taką „ulgę" wytrzym ać i że łatwiej podobno być przyjętym  w po­
czet rycerzy sprawiedliwości (chevaliers de justice) zakonu m altańskie­
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go, (do ozego, jatk wiadomo, należy wykazać 16-tu przodków szla­
checkich i kapitulnych, zaprzysiężenie drzewa genealogicznego przez 
4 szlacheckich świadków, kolonat obojga rodziców, wielką w łasność 
ziemską etc.), — aniżeli być przyjętym  w  poczet kawale-rów pasz­
portu R. P.

Samo rozporządzenie wprowadziło m. i. następujące nowości:
1) W ładze adm inistracyjna I instancji pozbawione zostały do r e ­

szty kompetencji decydowania o „przyznaniu ulg11, ileże „decyzja** 
w  tej mierze odnośnie do paszportów  „ulgowych11 w s z e l k i c h  ka~ 
tegoryj przekazaną została województwom , dokąd winny być. kiero­
wane w  d r o d z e  i n s t a n c j i  „należycie11 udokum entowane poda­
nia z „odpowiedniemi11 w nioskam i11, (§ 5);

2) Paszport „ulgowy11 (20 zł.) w celu kształcenia się lub badań 
naukowych wym aga odtąd zaświadczenia s a m e g o  M i n i s t e r ­
s t w a  W yznań relig. i O. P., stw ierdzającego potrzebę wyjazdu. 
W iele w  tem  udręki, straty  czasu i pieniędzy, zanim M inisterstwo 
raczy się tem zająć i zanim zdoła „spraw dzić11 potrzebę wyjazdu, to 
kom entarza nie wymaga. (§ 4 a). Dość, że na taki paszport pracują już 
wszystkie 3 instancje, cala h ierarchja adm inistracyjna zaprzągnięta do 
tego dzieła Syzyfowego! Obiega zaś pogłoska, że projektuje się już 
nowe rozporządzenie przekazujące wystawienie paszportu „ulgowe­
go11 decyzji — Rady Ministrów, podczas gdy zwolennicy Konstytucji do­
m agają się, by wystawienie praw o mocnego paszportu „ulgowego11 za ­
leżało od zgodnej uchwały Sejmu i Senatu, ogłoszonej w  Dzienniku 
ustaw .

3) P aszport „ulgowy11 w  celu uczestniczenia w jakimkolwiek kon­
gresie lub w  zaw odach sportow ych wym aga odtąd zaświadczenia Mi­
nisterstw a Skarbu, w  z g l ę d n i e  M inisterstwa W yznań rei. i O. P. 
stw ierdzającego potrzebę wyjazdu. Słowkó „względnie11 znaczy u nas, 
jak wiadomo, tyle co : „na wszelki w ypadek11. Przypuściwszy, iż
chodzi o paszport dla „footbalisty11, to  możemy być pewni, że Mi­
n ister Skarbu nie wiele się zna na tem, a na wszelki wypadek nie 
zna się też na tem M inister W yznań i O. P. Dlatego też — na 
wszelki wypadek — oni o b a j  w inni decydować o p o t r z e b i e  w y­
jazdu. Z jakich punktów  widzenia ma decydować Minister Skarbu, 
gdy jakiś obywatel w ybiera się np. na kongres naukowy to jest dla 
kom entatora zagadką niedocieczoną (§ 4 c );
(nomen—omen) o paszport „ulgowstanowienie, iż kto „ubiega się11

4) Koroną „now ości11 jest poy11 w  celu leczenia się, winien 
przedstaw ić św iadectwo niezamożności, w ystaw ione przez w ładzę p o- 
l i e y j n ą  w  p o r o z u m i e n i u  z w ł a ś c i w y m  u r z ę d e m  s k a r ­
ta o w y m  (§ 4b). Oznacza to w praktyce utworzenie odrębnego
trybu  postępow ania i  toku instancji li tylko dla uzyskania — św ia­
dectwa niezamożności! Gdy bow iem  dotychczas świadectwo takie w y­
staw iał proboszcz lub gmina w yznaniow a, a zatw ierdzała zwierzeh- 
ność_ gminy miejscowej, względnie we Lwowie np. K om isariat dziel­
nicowy, to obecnie oprócz tych dw óch instancji świadectwo to musi 
być jeszcze zbadane i po tw ierdzone przez władzę p o l i c y j n ą ,  
a w  końcu trzeb-a do tego uzyskać jeszcze osobno atest w łaściw e­
go I n s p e k t o r a t u  S k a r b o w e g o ,  że petentow i nie wym ierzo­
no podatków, przewyższających granice, ustanow ione s p e c j a l n y m  
r e s k r y p t e m  M inistra Skarbu z 7 kwietnia, 1925 L. D. P. O. 
1107/11 jako granice niezamożności w  pojęciu p. M inistra Skarbu.

W edług tego reskryptu  otóż na paszport „ulgowy11 celem lecze­
nia się tudzież na miano „niezam ożnego11 zasługuje tylko ten, komu 
podatek dochodowy na r. 1924 wymierzony został od dochodu nie 
wyższego, jak 3.600 zł., — podatek przem ysłowy od obrotu za 
oba półrocza r. 1924 nie wyższego, jak 15.000 zł., zaś podatek m a­
jątkowy od majątku nie w iększego jak 20.000 zł. Komu choćby jed­
na z powyższych 3 granie nie dopisuje, ten od inspektoratu  S kar­
bowego otrzym a w praw dzie atest, wykazujący w szystkie 3 w ym iary 
podatkowe, ale z dodatkiem, iż n i e  zachodzą w arunki wystawienia
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św iadectw a niezamożności, skutkiem czego już paszportu „ulgowego" 
nie uzyska, — ale poprzednio za ten  atest, choćby odmowny, pobra­
no od petenta tytułem należytości skarbowych kw otę 4 zł.!

Rzecz oczywista, że określenie niezamożności obywatela zapo­
mogę powyższych nieodmiennych cyfr podatkowych jest już w  sa ­
mym pomyśle — sit venia verbo — absurdem, k tóry  zrodzić się 
m ógł tylko w  mózgu policyjno-fiskalnym, ileże np. człek bezżenny 
i nie mający nikogo na swern utrzym aniu, a przytem  nie m ający 
też jakichś wyższych potrzeb kulturalnych, może być poczytany słu­
sznie za zamożnego pomimo, iż nie opłaca podatków  przekraczają­
cych normy powyższe, podczas gdy ojciec rodziny, m ający np. na 
utrzym aniu prócz żony czworo dzieci, a zwłaszcza, gdy mu ktoś 
w  rodzinie choruje, zasługuje chyba niewątpliwie na św iadectw o nie­
zamożności naw et, jeśli w ym ierzono mu podatki przekraczające te nor­
my. Przede w szy stkie m atoli należy mieć na uwadze, że w  przew a­
żającej w iększości w ypadków  w ym iary podatkow e były w  ostatnich 
latach, a niezawodnie będą i nadal s k r a j n i e  w y g ó r o w a n e ,  za­
czerń łatwo pojąć, jak ogrom ną jest ilość obywateli prawdziwie n ie­
zamożnych, których mimoto reskryptem  tym pozbawiono praw a uzyska­
nia św iadectw a niezamożności, a tem sam em  paszportu „ulgowego" do 
wyjazdu celem leczenia się. Mamy tu zatem do czynienia z dalszem 
pogwałceniem ustaw y — a to tem jeszcze jaskrawszem , iż w edług 
inform acji podpisanego, w ładza skarbow a w  niektórych razach — 
aczkolwiek rozporządzenie w ykonaw cze odnośnie do paszportów  „ul­
gowych" w yraźnie tego nie nakazuje — zamieszcza wzmiankę, iż 
petent z tym lub owym podatkiem  „zalega", co stanow i dla W oje­
w ództw a w skazów kę do odmówienia paszportu!

W edług ostatnich zarządzeń ministerialnych i wojewódzkich trze­
ba, chcąc uzyskać paszport choćby nie „ulgowy", w  najlepszym r a ­
zie zm arnow ać kilka tygodni czasu  i w ydatkow ać prócz samej opła­
ty za paszport, jeszcze dalszych kilkadziesiąt złotych! Trzeba m ia­
nowicie sfotografować się w  dwóch egzem plarzach celem w ykaza­
nia, że petent m a wygląd i jest podobny do siebie; — trzeba w y­
starać się o cały szereg dokum entów  takich, jak m etryka chrztu, 
wzgl. urodzenia, m etryka zaślubin, certyfikat przynależności itp .: ce­
lem wykazania obyw atelstw a polskiego i przynależności gm innej; .— 
trzeba wydobyć poświadczenie biura m eldunkow ego: celem w ykaza­
nia, iż petent zamieszkały jest w danej miejscowości, jakoteż św ia­
dectwa kwalifikacyjnego w ystaw ionego przez władzę policyjną: celem 
w ykazania niepodejrzanego trybu życia; — potrzeba dalej urzędow e­
go poświadczenia w ojskow ego: celem w ykazania swego stosunku w oj­
skowego, etc. — Kto zaś pragnie uzyskać paszport „kuracyjny", 
musi jeszcze p o n a d t o  poddać się zbadaniu stanu zdrowia przez le­
karza pryw atnego i uzyskać od niego odpowiednio zaklauzulowane 
św iadectw o lekarskie, pozatem zaś w ystarać się o szczególniejsze 2 
dokum enty: świadectwo niezamożności, o którego perypetjach i kosz­
tach była już mowa, tudzież: o zaświadczenie pow iatowego Urzędu 
zdrowia, stw ierdzającego „konieczność kuracji zagranicą", za którym  
to dokumentem trzeba np. we Lwowie instancjonow ać k i l k a k r o ­
t n i e  i w k i l k u  u r z ę d a c h ,  a t o  u s t n i e  i n a  p i ś m i e  (w Ma­
gistracie, w Kasie skarbow ej i w  Fizykaeie), opłacać cały szereg 
należy tości za wystawienie zaświadczeń, za badanie przez fizyka, 
wreszcie stemple od w noszonych podań itd.

Najważniejszy zaś dow ód: iż petent w czasie tych zabiegów 
c i ą g l e  j e s z c z e  p o z o s t a j e  p r z y  ż y c i u ,  musi być dostarczo­
ny zapomocą o s o b i s t e g o  jawienia się wobec każdego z wym ie­
nionych urzędów  i funkcjonarjuszy!

Człek słabow ity i niezamożny, uwikławszy się w  taki proces 
paszportow y, może do cna w yszastać na nim resztk i swoich sdil i o- 
szczędności odłożonych na kurację. Sceny jakby z pieklą dan te j­
skiego, rozgryw ające się j u ż  t e r a z  — (w k w i e t n i u ! )  — w śród 
zbitych tłumów aspirantów  paszportowych, klnących, na czerń świat
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stoi i oblegających biura i przedsionki wszystkich urzędów, zmobi­
lizowanych do tej w iekopomnej akcji, niechaj służą na dowód, iż 
nie dopuszczam  się najmniejszej w  tym  opisie przesady. Nie wiem 
tylko, wiele jest praw dy na wieści, iż pewnemu petentow i, który
w  ciągu sześciotygodniowych zabiegów, zdołał w reszcie zaopatrzyć się 
w e wszystkie dokumenty i  w szystkim  wymogom uczynił zadość,
wojew ództw o odmówiło paszportu kuracyjnego, a gdy petent spytał 
kom petentnego dygnitarza o przyczynę odmowy, tenże miał odrzec:
— „Skoro Pan to  wszystko przebył i wytrzym ał, to  rozporządzasz 
Żelaznem zdrowiem, zaczem nie zachodzi wym agana w  rozporządze­
niu „konieczność kuracji zag ran icą!“ . . .

*
Z dzienników ostatnich dni dowiadujemy się, że najbliżsi nasi 

sąsiadzi: Czechosłowacja, Austrja i Niemcy, a  jednocześnie też A- 
m eryka wdrożyły akcję ku zniesieniu wiz paszportow ych. Oznacza 
to, że państw a te otw ierają u siebie „cudzoziemcom11 na oścież w ro­
ta  gościnne, rozumie się też zatem, że tem  mniej w łasnemu oby­
w atelow i nie będą zagradzały podróży zagranicznych przym usem  pasz­
portow ym . U nas w prost przeciw nie! Nasi zbawiciele państw a coraz 
to intensywniej przem yśłiw ają nad tem, jakby wyzwoloną Ojczyznę 
przerobić w  klatkę o żelaznych sztabach, z k tórejby stw orzenia zdzi­
czałe na systemie carskim , w ypuszczane być, mogły tylko wyjątkowo, 
tylko chwilowo, tylko poh eskortą  bez drutu, tylko za grubo op ła­
cającą się opłatą, za paszportem  z fotografją, rysopisem  znamion 
szczególnych i  odciskiem kilkudziesięciu pieczęci urzędowych.

C). Prawo paszportowe obowiązujące w Małopolsce.
J a k i e m  t o  p r a w e m  s i ę  d z i e j e  — przynajmniej, o- ile 

chodzi o M a ł o p o l s k ą ?  Nie czuję się na teraz powołanym  do 
roztrząsania, -co w  b. K o n g r e s ó w c e  bardziej pozostało dotych­
czas na papierze: Konstytucja R. P. z 17 m arca 1921, czy przym us 
paszportow y i legitymacyjny z niewoli ca rsk ie j: niechajby się zagad­
nieniem tem  zajęli — a czas już po tem u! — praw nicy tamtejsi. 
My atoli w M ałopolsce choćby najstarsi, jak daleko pam ięcią sięga­
m y w  przeszłość zaboru austriackiego, nie pam iętam y nic podob­
nego. Ktoż kiedy w Austrji zmuszony był przed podróżą za granicę, 
a tem  mniej przed podróżą w  kraju, zaopatryw ać się w  jakikolwiek 
„dowód osobisty11? W szak naw et gdy obyw atel austrjacki wyjeżdżał 
do Rosji lub Turcji, zatem  do krajów , k tóre nie w puszczały obco­
krajow ców  bez paszportu, wizy i meldunku, traktow ano to  jako kwe- 
stję jego prywatnej ostrożności, czy ma się w  paszport zaopatrzyć 
łub nie. Minister, któryby ośmielił się był zaprojektow ać cośkolwiek 
w  rodzaju rozporządzeń niniejszem omawianych, lub choćby tylko 
chcieć narzucić obywatelom obowiązek zasięgania zezwolenia na po­
dróż lub obowiązek regularnego l e g i t y m o w a n i a  się przy p rze­
kraczaniu granicy w obec organów  w ładz s w e g o  kraju  paszportem , 
a w  podróży w ew nątrz kraju  „dowodem osobistym 11, nie byłby 24 
godzin przetrw ał na u rzędzie!

Najbardziej zaś ze stanow iska czy,sito' praw nego i w  porównaniu 
ze stosunkam i w  dzisiejszej Polsce (czy raczej W arszawie) charak- 
• te ry  styczną okolicznością jest to, że w  b. Austrji dochowały się w pra­
wdzie aż do ostatnich czasów przepisy paszportow e pochodzące jesz­
cze z czasów  Austrji p r  z e d k  o n s t y  t  u c y  j n e  j, jednakowoż p r i ­
m o :  były one od dzisiejszych ograniczeń obywatelskiej swobody r u ­
chów tak  zgoła dalekie, jak niebo- od ziemi, a s e c u n d o : ogran i­
czenia, jałkie one zaw ierają, wyszły już w krótce po ogłoszeniu Kon­
stytucji z 21 grudnia 1867 via facti z użycia, tj. stały się w  sam 
raz  taksam o m artw ą, nikogo nie obchodzącą literą, jak niestety — 
K onstytucja R. P. z r. 1921.

Były to  mianowicie przepisy paszportow e objęte rozporządze­
niem cesarskiem  z 9 lutego 1857 Nr. 31, „o w prow adzeniu now ego 
system u paszportow ego11, zmienione następnie częściowo rozporządzę-
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niem ces. z 6 listopada 1865 Nr. 116 Dpp. w końcu zaś zebrane 
i usystem izow ane obwieszczeniem m inisterstw  spraw  zagr., wewn., 
handlu, policji i wojny z 10 m aja 1867 Nr. 80 Dpp., k tóre form al­
nie po dziś dzień jako obow iązujące w  Malopolsee poczytywać na­
leży.

Dla charakterystyki tych norm z czasów przedkonstytucyjnych b. Au- 
strjif w arto otóż w skazać na to, że już pierw sze z zacytowanych rozp.
ces. z  r. 1857 zawierało m. i. kategoryczny przepis, że „tutejszo-
krajow eom  należy u ż y c z a ć  w s z e l k i c h  u ł a t w i e ń  c e l e m  u- 
z y s k i w a n i a  p a s z p o r t ó w  d o  p o d r ó ż y  za granicę, podczas
gdy dla ruchu w ew nątrz kraju należy w prowadzić karty  legitym a­
cyjne". — Instrukcja min. spr. wewn. z: 6/3 1857 L. 1938 w ydana 
do tegoż rozp. ces. stw ierdzała dosłownie, iż „nowe to  normale
paszportow e zapewnia każdem u sw obodę ruchów  w  kraju, nie ukró­
coną przez jakiekolwiek okazyw anie, wizowanie łub przedkładanie 
swoich dokumentów podróżnych i że zakazuje się surowo rew ido­
w ania czyichkolwiek dokumentów w  podróży — w yjąw szy wypadki 
u z a s a d n i o n e g  o podejrzenia o popełnienie przestępstw a".

Następne rozp. ces. z r. 1865 nakazywało na samem czele, iż
„rewizje paszportow e, które rozporządzeniem  ces. z 1857 (t. j. po- 
przedniem ) ograniczone zostały do- strefy granicznej, m ają i w  tej 
strefie n a t y c h m i a s t  u s t a  ć“.

W spom niane otóż obwieszczenie m inisterstw  z 10/5 1867 w prow a­
dzające się jako rekapitulacja i konkordaneja obu tych rozp. ces.,
pozostało oczywiście w iernem  wytycznym  zasadom  tychże, ogranicze­
nia zaś, jakie ono w naszem  dzisiiejszem pojęciu zaw iera, streszczają 
się głównie w tem, iż przewiduje ono jako r e g u ł ę  (dopuszczają­
cą  tedy wyjątki1), iż do podróży zagranicznej należy być zaopatrzo­
nym w  paszport, Luib tzw. kartę  paszportow ą, a do podróży w ew nątrz 
k raju  w legitymację, przyczem  paszport ma być w ystaw iany na o- 
k res nie dłuższy jak 3 lata, zaś legitymacja na 1 rok, a w łaści­
wym do wystawienia legitymacji lub paszportu jest — wyjąwszy 2 
szczególne, nigdy praw ie nie praktykow ane wypadki — wyłącznie 
tylko starostw o l u b  dyrekcja policji. (§§ 1, 3, 4 ,5 obw.). Przepisy 
te  atoli wskutek zasadniczego zakazu wszelkich rewizyj dokumentów 
podróżnych, zarówno w  kraju jakoteż na granicy, (tak § 12 obw.), 
m iały już a  priori znaczenie zaledwie akademickie, znaczenie „dobrej 
rady". Przepis § 18 obw. nakazuje władzom  jako s z c z e g ó l n y  
obow iązek: j a k  n a j w i ę k s z y  p o ś p i e c h  urzędowania, gdy cho­
dzi o wystawienie paszportu!

Przepis § 19 tegoż obwieszczenia postanaw ia wreszcie w y ra­
źnie, iż „za wygotow anie paszportu (a tem mniej legitymacji) n i e 
w o l n o  — za wyjątkiem  należytości1 stemplowej — pobierać ż a d ­
n y c h  t a k s  p i s a r s k i c h  a n i  j a k i c h k o l w i e k  i n n y c h !  A 
zdradźm y w końcu i to jeszcze, że owa należytość stemplowa od 
paszportu zagranicznego lub też od legitymacji dla użytku w  podró­
żach krajow ych wynosiła w  myśl poz. 85 taryfy  austr. ustawy' na- 
leżytościowej z r. 1850 kw otę 2 Kor., gdy zaś chodziło o paszport 
robotniczy lub dla służby domowej — tylko 30 halerzy! U stanaw ia­
nie jakichkolwiek dalszych w ym ogów lub innego trybu postępowania 
do uzyskania paszportu, dom aganie się choćby tylko f o t o g r a f i i  do 
paszportu, jest w edług brzmienia i ducha powyższych — z ery 
przedkonstytueyjnej pochodzących — przepisów  wykluczone!

W  obliczu tych do dziś dnia w  Malopolsee obowiązujących 
norm — (bo tylko wysokość opłat doznała zmiany!) — i zmie­
rzyw szy olbrzymi dystans wstecz, jaki oddziela ostatnie rozporzą­
dzenie paszportow e od tychże norm  i zasad wolnościowych, od u- 
staw y  z 17/7 1924 i — last not least — od Konstytucji R. P., czu­
jemy się upoważnieni mówić — o bezprawiu, o u c i s k u  paszporto­
wym, zacytow ać złowieszcze słow a największego Em igranta polskie­
go w ystaw ione na czoło niniejszych uw ag i w ołać ku naszym Rząd­
com : Caveant eonsuies! Bo jeśli chodzi — jak słychać — o poprą-
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wę deficytowego bilansu handlowego Polski, to  zapraw dę: ratow anie 
go tak ciasno dusznie fiskalnemi i tak  krótkow zrocznie policyjnemi 
rozporządzeniam i znaczy : ratow ać ten  bilans dalszem w ytrw ałem  pod­
kopywaniem kredytu finansowego i m oralnego Polski u zagra­
nicy — dalszem  podkopywaniem do reszty : w iary u s w o i c h  w  o- 
bowiązującą moc ustaw  i w  praw orządność P ań s tw a !..* ) .

Dr. JHKÓB SCHLHCHET.

Luka w ustawie o ochronie wynalazków, 
wzorów i znaków towarowych.

Od utw orzenia Urzędu Patentow ego nagromadziły się tysiące po­
dań o patenty i podań o rejestrację znaków  tow arow ych. Z ich za­
łatwieniem czekano na pojawienie się ustaw y o ochronie w ynalaz­
ków, w zorów  i  znaków tow arow ych. Ten stan w ytw orzył w  tej dzie­
dzinie niepewność praw ną zwłaszcza, o ile szło o ochronę w ynalaz­
ków i znaków tow arow ych. W z o r y  rysunkow e bowiem i rno d e 1 e 
wedle art. 12 dekretu o ochronie wzorów  rysunkow ych i modeli 
z r. 1919 doznawały ochrony już z d n i e m  i c h  z g ł o s z e n i a .  
O chrona w y n a l a z k ó w  jednak rozpocząć się m iała wedle dekretu 
o  patentach na wynalazki z r. 1919 dopiero o d  d a t y  p o d p i s a ­
n i a  p a t e n t u ,  a ochronę praw ną z n a k ó w  t o w a r o w y c h  d aw a­
ło wedle dekretu o ochronie znaków  tow arow ych z: r. 1919 dopie­
ro  w y d a n i e  ś w i a d e c t w a  o c h r o n n e g o .  Poniew aż z załatw ie­
niem podań o udzielenie patentu wzgl. o rejestrację znaku tow aro­
wego -czekano na pojawienie się ustaw y o ochronie wynalazków, w zo­
rów  i znaków tow arow ych, a przez cały ten  czas patentów  nie u- 
dzielano ani znaków tow arow ych nie rejestrow ano, petenci pomimo 
zgłoszenia wynalazku czy znaku tow arow ego ochrony nie mieli. Ani 
dekret o ochronie wynalazków bowiem ani dekret o ochronie zna­
ków  tow arow ych nie dawał środków  ochrony przeciw  nadużyciom 
popełnionym w  czasie pomiędzy zgłoszeniem wynalazku czy znaku 
tow arow ego a term inem rozpoczęcia ochrony praw nej wedle tych de­
kretów .

Spodziewanej popraw y pod tym  względem nie przyniosła jednak 
także oczekiwana ustaw a o ochronie wynalazków, w zorów  i znaków  
tow arow ych, w ydana dnia 5 lutego- 1924 r., a ogłoszona dnia 10 
kw ietnia 1924 r. w dz. u. Nr. 31 poz. 306. W prow adza ona bowiem 
ochronę praw ną: dla w y n a l a z k ó w  od udzielenia patentu (datę na 
dotyczącym  dokumencie uw aża się za dzień udzielenia patentu); dla 
w z o r ó w  od dnia zarządzenia rejestracji wzoru (datę św iadectwa 
ochronnego uważa się za dzień rejestrac ji i udzielenia praw a w y­
łączności) ; dla z n a k ó w  t o w a r o w y - c h  od zarejestrow ania.

Przy udzielaniu patentów  wzgl. rejestrow aniu w zorów  i znaków 
tow arow ych Urząd patentow y przestrzega ściśle kolejności, a ponie­
w aż zalegają tysiące podań, załatw ienie ich zaś idzie w  powolnem 
tempie tak, że do załatw ienia upływa kilka lat, więc od dnia zgło­
szenia do dnia udzielenia patentu wzgl. zarejestrow ania w zoru czy 
znaku tow arow ego u p ł y w a  b a r d z o  z n a c z  n y  o k r e s  c z a s u ,  
p r z e z  k t ó r y  z g la s z a j ą c y n i e m a o c h r o n y .  Zmuszony jest 
w ięc przez ten czas albo czekać z rozpoczęciem  w ytw arzania w y­
nalazku wzgl. wzoru — (nieco szybsze załatw ianie zgłoszeń o re je ­
strację w zorów  nie zmienia postaci rzeczy) — wzgl. z w prow adze­

*) Por. do tego moje artykuły w Nraeh 177 i  178 K urjera lw ow ­
skiego z 29 i 30 lipca 1923 p. t.: „Carski system przym usu legity­
macyjnego" — gdzie atoli ograniczyłem się do wykazania bezpraw no­
ści w e w n ę t r z n o  -krajowych dowodów osobistych. — Przyp. aut.
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niem w obrót tow arów  pod zgłoszonym znakiem albo, nie czekając, 
narażać się na bezkarne naruszanie swoich praw  przez niesum ien­
ną konkurencję.

Obydwie ewentualności są oczywiście szkodliwe, a szkodliwość 
ich może sięgać tak daleko, że ochrona kiedyś uzyskana staje się 
bezw artościow ą. Do tego czasu bowiem pomysł wynalazcy, o ile 
zacznie go publicznie wykonywać, może być przez naśladowców  już 
tak w ykorzystanym , że w ynalazca sam z; niego już żadnego pożytku 
mieć nie będzie. Możność dom agania się wydania niesłusznego w zbo­
gacenia się z 3 lat ostatnich, przewidziana jest tylko na wypadek 
korzystania z wynalazku na rzecz innej osoby już opatentowanego. 
Z -chwilą udzielenia patentu będzie się jednak naruszający w ystrze­
gał dalszego naruszania, a to odbiera wynalazcy tę  broń. To samo 
o dnosi się do w z o r ó w .  Czekanie na udzielenie patentu wzgl. na 
w ydanie św iadectw a ochronnego dla wzoru rów nież mija się z celem 
i jest zarówno dla wynalazcy jak dla społeczeństwa szkodliwe — 
dla tego ostatniego, ponieważ ham uje postęp. Z n a k i e m  t o w a ­
r o w y m  znowu może do czasu dokonanej rejestracji — ó ile zgła­
szający czekał z zastosowaniem  go — inny przedsiębiorca bezkarnie 
się posługiwać tak, że, zanim rejestracja jego nastąpi, znak ten b ę ­
dzie już znany jako znak innego przedsiębiorstw a, a zgłaszający m o­
że się naw et narazić na to, że wdzierca w jego praw a mógłby 
dom agać się przepisania na swoje imię znaku znanego już jako znak 
jego przedsiębiorstwa. Dla zgłaszającego będzie więc ten znak w  chwili 
rejestracji już bezw artościow y, abstrahując od szkody, jakąby miał 
także wskutek niemożności użycia przygotow anego możliwie zapasu 
znaków. Tem bardziej narażony jest na bezkarne naruszenie, gdy sw o­
je tow ary  pod zgłoszonym znakiem w prow adzi w  obrót, nie czeka­
jąc na zarejestrow anie znaku. A do dnia udzielenia patentu wzgl. za­
rządzenia rejestracji w zoru czy znaku tow arow ego ustaw a środków  
ochrony nie przewiduje, a nie m a ich także na zasadzie innych 
ustaw .

Za mocy obowiązującej dekretu o ochronie wzorów z r. 1919 
przynajmniej wzory miały natychm iastow ą ochronę, bo od zgłoszenia. 
Obecnie naw et tego nie ma.

W prawdzie za panow ania austrjackich (w b. zaborze austr.) u- 
staw  o ochronie wynalazków, w zorów  i modeli oraz znaków to ­
warowych ochrona praw na wzoru i modelu oraz znaku tow arow ego 
rozpoczynała się również dopiero od dnia rejestracji. Zgłoszenie i r e ­
jestracja w z o r u  i  m o d e l u  o r a z  z n a k u  t o w a r o w e g o  byty 
jednak wedle tych ustaw  praw ie że identyczne, gdyż w r a z i e  z gł o- 
s ż e n i  a n a t y c h m i a s t  w c i ą g a n o  j e  d o  r e j e s t r u  i z g ł a ­
s z a j ą c e m u  z a r a z  w y d a w a n o  p o ś w i a d c z e n i e  z a r e j e ­
s t r o w a n i a  — tak, że zgłaszający z urzędu wychodził już z po­
świadczeniem zarejestrow ania. Ochrony praw nej zażywał więc natych­
miast. W obec decentralizacji było to  naturalnie bardzo łatwem, gdyż 
zgłoszenia wzorów  i modeli oraz znaków tow arow ych przyjm owały 
i rejestry  prowadziły Izby handlotye i przem ysłowe — każda w sw o­
im okręgu niezależnie od głównego rejestru  znaków tow arow ych 
prow adzonego w m inisterstw ie handlu. Co się tyczy p a t e n t ó w ,  to 
i za austrjackiej ustaw y ochrona wynalazku rozpoczynała się od 
udzielenia patentu. Ale ustaw a ta opartą była n a  s y s t e m i e  b a d a ­
n i a  w y n a l a z k ó w .  Nasza ustaw a tego system u jednak nie przy­
jęła, lecz w prow adziła zasadniczo s y s t e m  z g ł o s z e n i a  głównie 
dla uproszczenia, ułatw ienia i przyśpieszenia załatwienia podań o p a­
tenty, aby „nie przedłużać fatalnego stanu obecnego".

Cel ten  dotąd nie został osiągnięty i kto wie, czy wobec ol­
brzymich zaległości w Urzędzie patentow ym  po latach będzie osią­
gnięty, a co się tyczy wzorów i znaków tow arow ych bardzo daleko 
do tego, by zgłoszenie i rejestracja przynajmniej nie bardzo od sie­
bie były oddalone.
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Stanu niepewności praw nej w ięc nowa ustaw a o ochronie w yna­
lazków, w zorów  i znaków tow arow ych z c, 1924 nie tylko nie 
uchyliła i nie popraw iła, ale co do w zorów  naw et pogorszyła.

Że taki stan dla jednostki je s t  szkodliwy, wyżej przedstawiłem . 
Że on jednak i społeczeństwu pożytku nie przynosi, jest jasne, skoro 
zniechęca, hamuje inicjatywę, przedsiębiorczość, postęp, a nadto za­
m iast przeciwdziałać nielojalnej konkurencji ją w ten  sposób popie­
r a  i działa demoralizująco. Je st więc luka w  ustawie, którą należy 
usunąć przez wprowadzenie t y m c z a s o w e j  o c h r o n y  w  c z a ­
s i e  o d  z g ł o s z e n i a  d o  u d z i e l e n i a  p a t e n t u  w z g l .  p r a ­
w a  w y ł ą c z n o ś c i  w z o r u  c z y  z n a k u  t o w a r o w e g o .

Najprostszym  i  najłatwiejszym  środkiem do tego celu wiodącym, 
byłoby cofnięcie terminu, od k tórego ochrona praw na ma się ro z ­
począć, do dnia zgłoszenia wynalazku, wzoru czy znaku tow arow e­
go. Oczywiście, że z pośród kilku takichsam ych zgłoszeń pierw szeń­
stw o m usiałoby mieć zgłoszenie wcześniejsze (jak dotąd), a ochrona 
m usiałaby zgasnąć sama przez się, gdyby zgłoszenie nie doprowadzi­
ło  do udzielenia patentu czy zarejestrow ania w zoru czy znaku to ­
w arow ego. W  przeciwnym  razie stałaby się bezw arunkow ą przez o- 
k res  czasu ustaw ą ustanowiony.

Przy tym  sposobie rozw iązania powyższej kwestji. odpow iadają­
cym przyjętem u przez ustaw ę kom prom isowi pomiędzy system em  zgło­
szenia i badania — sądzę — nie m a obaw y nadużyć (uzurpacja, 
podrabianie, naśladownictwo) ze strony zgłaszającego. Znajdą one 
bowiem  dOiStatecznie silną zaporę w  skutkach odpowiedzialności za 
nie przewidzianych w  ustaw ie. Od zgłaszania zaś do opatentow ania 
wzgl. zarejestrow ania w ynalazków  wzgl. w zorów  lub znaków  tow a­
row ych nie nadających się do opatentow ania wzgl. zarejestrow ania — 
lub w ątpliwych co do tego, poza wypadkami nadużyć — jakoteż od 
zgłaszania wynalazków lub w zorów  bezw artościow ych, pow strzym y­
wać. będzie w ystarczająco silnie obawa stra t m aterjalnych w skutek 
odm ownego załatw ienia zgłoszenia (s tra ta ' nakładów ) lub w skutek p ra ­
w dopodobnego niepowodzenia przy produkcji takich rzekom ych no­
wości.

Czy jednak rozw iązanie powyższej kw estji nastąpi w  sposób po- 
w yż podany czy inny, nie ulega wątpliwości, że w  interesie pew no­
ści praw nej nastąpić ono winno czemprędzej, a w  każdym razie od­
nosić się musi także do zgłoszeń już dokonanych, aby praw a w szy­
stkich zgłaszających były zrównane.

Dr. ANZELM LUTWAK.

Uwagi co do istoty moratorjum i jego wpływu 

na bieg przedawnienia.
Nie mogąc dotrzym ać pola olbrzym iemu najazdowi wierzytelności 

przedw ojennym , w yrw anych znienacka z le targu wojennego, nasza 
praktyka sądowa nie ma też czasu skupić się w  całym szeregu nie­
łatw ych zagadnień, k tóre — jak objęte napisem  — odzyskały nagle ak tu ­
alność, skutkiem czego rozbieżność orzeczeń dorywczo preparow anych, 
w yradza się w  istną dezorjentaeję. N ader ilustratyw nym  w tej m ie­
rze w ydaje mi się następujący w ypadek z praktyki, który oparłszy 
się o lwowski Sąd Apelacyjny, zażywający tak  poważnej reputacji, 
zniew ala nas do bardziej zasadniczego rozpraw ienia się z poruszo- 
nem  zagadnieniem.

Oto Sąd okręgowy j. handlowy w Samborze, podobnie zresztą jak 
już kilka innych sądów, odrzucił w  całym szeregu wypadków  ex p ri­
mo decreto, skargi" wekslowe jako przedaw nione, poczytawszy m ora-
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torjum  jedynie jako okres w s t r z y . m a n i a  przedawnienia i doliczyw­
szy przeto do 3-letniego czasokresu przedawnienia cały czas w ym a­
galności, jaki przed 1 sierpnia 1914 od  term inu płatności upłynął. S ą d  
A p e l a c y j n y . w e  L w o w i e  natom iast we wszystkich tych w ypad­
kach w skutek  rekursów  stron powodowych zmienił zaskarżone uchw a­
ły, a względnie dozwolił proszonych nakazów  zapłaty, zająwszy stano­
w isko ' w ręcz przeciwne, w yrażone w  równobrzmią-cyeh decyzjach z 
daty 19 m arca 1925 — tak  np. ad  R II 207/25 — których uzasadnie­
nie przytaczam y dosłownie, jak następuje:

„Niesłuszne jest w praw dzie zapatryw anie rekurenta, jakoby Sąd 
nie był upoważniony uwzględnić zarzu t przedawnienia wekslowego z 
urzędu, gdyż jak analogiczny przepis § 549: 2 p. e. w brew  zasa­
dzie z § 1501 p. c. przewiduje, a nadto- wedle § 557 p. c. tylko ważny 
weksel może być podstaw ą w ydania nakazu zapłaty a w  myśl §§ 77 
i  83 dawnej u. w. art. 70 ust. 1 i 75 nowej u. w. przedawnienie uchyla 
ważność weksla.

W  danym  w ypadku jednak przedawnienie nie zaistniało, gdyż przy 
wszystkich wekslach bez różnicy, czy zapadły przed 1/8 1914, -czy też 
po tym  dniu (§ 1 rozp. z 21/12 1921, Nr. 106 dz. u. poz. 777) p ł a t ­
n o ś ć  ich p r z e s u n i ę t o  na m arzec względnie czerwiec 1922, za- 
czem dopiero od tego  ostatniego czasu należy liczyć 3-letni czasokres 
do przedaw nienia wymagany, a nie doliczać cza-su między dniem 
p i e r w o t n e j  płatności a 1/8 1914 upłynnionego'. Gdy zaś w  czasie 
wejścia skargi do Sądu I instancji czasokres 3-letni jeszeze nie upły­
nął, w eksel nie uległ przedawnieniu*.

Zapatryw anie otóż Sądu Apelacyjnego, znajdujące zresztą  zw o­
lenników rów nież w  sferach adwokackich, gruntuje się snać głównie 
na tem, że polska ustaw a m oratoryjna z  26 czerw ca 1919 Nr. 51/332 
Dz. p. P. P. (por. np. art. 1. p.2 ii 3, tudzież art. 22), a niemniej 
późniejsze, na niej oparte i zmieniające ją po części rozporządzenia 
(por. Rp. Rady Min. Nr. 98/521 ex 1919, — Nr. 50/309 ex 1920 
np. Rozdział A § 1. p. 1. i 8., Rozdz. B. § VIII, dalej cytowane w 
decyzji Sądu Apeiac. Nr. 106/777 ex  1921 w  § 1 p. 1, § 2 p. 1, § 6 
etc.), posługują się zw rotam i takiemi, jak : „dzień płatności p r z e ­
s u w a  s i  ę na dzień* . . .  — „ p ł a t n o ś ć  o d r a c z a  s i ę  do dnia* . .  
— „term in świadczenia r o z p o e z y n a  s i ę  o d  o s t a t n i e g o  d n i a  
ustaw ow ego moratorjum * — „ p r z e s u n i ę t e  zostają t e r m i n y *  — 
„ustaw ow e o d r o c z e n i e  z a p ł a t y *  — „ u s t a w o w e  p r z e d ł u ż e ­
n ie *  — „ t e r m i n  z a p ł a t y  m oże być u d z i e l o n y  dla całego 
św iadczenia lub części, jednakowoż n i e  p o  z a  d  z i e ń “ . . .  i t. p. 
Z tych w yrażeń i zw rotów  wykładnia gram atyczna . zwalczanego tu ­
taj poglądu w ysnuw a ten wniosek, że skoro- ustaw a m oratoryjna sp ro ­
w adziła „przesunięcie* czy „odroczen-ie* pierw otnego term inu zapła­
ty  na d-ziien późniejszy, w  ustaw ie dokładnie określony, to temsa- 
mem niejako- -unicestwiony został pierw otny (np. umowny) term in p ła t­
ności i um orzone zostały wszystkie- jego- skutki praw ne, a w  ślad 
za tern został przekreślony bieg przedaw nienia przebyty w między­
czasie t. j. od- pierw otnego do moratoryj-nego dnia płatności.

Wn-ik-ająe atoli cokolwiek głębie! w istotę praw ną m oratorjum , prze- 
Ko-namy się, iż to -były w nioski zwodnicze. Artykuły p. Dra Miesera 
w  Nrze 5—6 (str. 106—107) i p. D ra . Blausteina w  zeszycie niniejszym 
wypowiada-ją się trafnie, le-cz zdanie przez nich w yrażone wym aga 
wobec doświadczeń doznanych w  praktyce, inieco szczególowszcj o- 
brony.

Zważmy na wstępie, iż wspomniana polska ustaw a m oratoryjna 
z 26 -czerwca 1919 Nr. 51/332 jest -niemal dosłownym przekładem 
a-ustr. rozporządzenia morat-oryjn-ego- z 20 grudnia 1917 Nr. 227 poz. 
495 Dpp., k tó re  miało — jak już szereg poprzednich — napis: „iiber 
d-ie S t u n d u n g  privatrechtlicher G e 1 d f o r  d e r  u n g e n “. Nie ulega 
przeto wątpliwości, że wykładnia polskiego powojennego , ustaw o­
daw stw a m oratoryjnego musi naw iązać do odnośnego ustaw odaw stw a 
austrjackiego z czasu wojny, skoro . ustaw odaw ca pols-ki przejął bez.
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zmian istotnych wszystkie zasady i urządzenia moratoryjn-e .swego po­
przednika.

Chcąc się tedy upewnić w rozstrzygn-ieniu poruszonej kwestji, n a ­
leży przedewszystkiem  zwrócić uw agę na to:

a) iż w szystkie rozporządzenia m oratoryjne austrjackie, począw ­
szy od pierw szego z 31. VII. 1914 Nr. 102 poz. 193 Dpp., m ają w e­
dług swego jednostajnego napisu na celu: „Stundung privatrechtlicher 
Geldforderungen" — co już na pierwszy rzu t oka nie jest jednozna- 
cznem z odroczeniem „ t e r m i n u  p ł a t n o ś ć  i". Analogicznie też 
ustaw a polska z 26 czerw ca 1919 i rozporządzenie m oratoryjne z 20 
grudnia 1919 Nr. 98/521 tytułują się : „o  m o r a t o r j u m  w  sprawie 
praw no-pryw atnych p r e t e n s j i  pieniężnych", a dopiero rozporządze­
nia następne, począwszy od rozp. z  10/6 1920 Nr. 50/309 w prow a­
dzają w  napisie zm ianę — ze względów — jak zobaczymy — snać 
t y l k o  j ę z y k o w y c h  i technicznych, nie zaś rzeczow ych —•, a (mia­
now icie: „w przedmiocie odroczenia z a p ł a t y  pryw atno - praw nych 
w ierzytelności pieniężnych";

b) że wszystkie austr. rozporządzenia m orat. zaw ierają przepis — 
przez polskiego ustaw odaw cę rów nież przejęty — że „Die Dauer der 
S tundung wird bei der Bereehnung der V erjahrungszeit und der ge- 
setzlichen Fristen  zur Erhebung d er Klage nicht eingerechnet", (na 
co słusznie z naciskiem wskazali pp. Dr. Bl-austein i Dr. Mieser), 
a ponadto wszystkie rozporządzenia m orat. zaw ierają zastrzeżenie, że 
m oratorjum  nie przeryw a biegu odsetek um ownych i odsetek z w ł o ­
k i  a począwszy od trzeciego austr. rozporz. m orat. z 27/9 1914 Nr. 
146 poz. 261 zaw ierają też zastrzeżenie, iż m oratorjum  nie stoi na p rze­
szkodzie k o m p e n z a  c i  e — a więc nie uchyla najważniejszych skut­
ków  pierwotnej zapadłości roszczenia. (Por. też art. 9, 10, 12 ustaw y 
polskiej z 26 czerw ca 1919);

c) że „ S t u n d u n g "  w  pojęciu -doktryny i  jurysprudencji austrja- 
cko-niemieckiej oznacza użyczenie z w ł o k i  roszczeniu j u ż  z a p a- 
d ł e m u :  Fristertei-lung in Ansehung einer f a l  l i  g e n  Forderung. Rzecz 
też jasna, że p r z e d  zapadłością 'nie potrzeba „zwłoki". Stąd też 
naziwa: „m oratorjum " od „m ora" =  zwłoka, której założeniem p-ojęcio- 
w-em je st „ z a p a d ł o ś ć "  pretensji. W  tem  też pojęciu użyto tego te r­
minu, np. w  §§ 40 i 46 austr. ord. egz., nie czyni zaś różnicy isto t­
nej, -czy zwloką użyczona została dłużnikowi przez wierzyciela do­
browolnie, -czy została w ierzycielowi przez ustaw ę narzucona. Zapadłość, 
sprow adzona -czy to  przez nadejście oznaczone-go dnia, czy przez n a ­
dejście pewnego zdarzenia, czy w olą zobowiązanego (§ 904 -u. c.), 
czy wreszcie naturą rzeczy (§ 1418 u. e.) — skoro raz zaistniała, 
nie może być przez „m oratorjum " -czyli przez użyczenie „zw łoki" u- 
chylona, inaczej bowiem  zwłoka przestałaby być — zwloką. Jestto  po­
jęciow o teksam-o niemożliwe i byłoby praktycznie taksam o brutalne, 
jak w trącenie noworod-ka (actio nata) napow rót do łona matki. To 
też Krainz-Eh-renzweig (System, wyd. V, t. II § 302) stw ie rdza : „Di-e 
S tundung schiebt die Geltendmachu-ng, a  -b e r  n i c h t  d i e  F a 11 i g- 
k e i t  -der Forderung hinaus", — i* w ysuw a stąd  m .i. tę konsekw en­
cję, że w  czasie zwłoki (Stundung) — z reguły, t. j. o ile brak  
szczególnego- przepisu lub umowy treści odmiennej — zachodzi tylko 
w s t r z y m a n i e  przedaw nienia. Podobnie też Unger (System des 
oest. allg. P m a tre e h ts , wyd. V, t. II str. 421 uw. 11 i 499—500 uw. 
16) wymienia m oratorjum  zarów no przym usow e jak umowne (pactum 
conventum  -de non petenao i-ntra certum  tempu s), w śród przyczyn 
w s t r z y m a n i a  przedaw nienia (agere -non valenti non curTit prae- 
s-criptio) i zarazem  w śród okoliczności uzasadniających po stronie d łuż­
nika excep-cję o d w ł o c z n ą  (exceptiones dilat-ori-ae, seu morator-i-ae), 
przyczem  stw ierdza wyraźnie, że „w razach  tak  dobro-wotoego,. jak 
i  przym usowego użyczenia zwłoki z a w i e s z o n ą  j e s t  j e d y n i e  
s k a r g a  lub egzekucja, nie zaś roszczenie względnie obligacja jako 
teka i że to ma doniosłość ze względu na bieg odsetek i dopusz­
czalność kom penzaty w  czasie m oratoryjnym .
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Tosam o pojęcie zwłoki m oratoryjnej „Stundung11 znajdujemy w  
§ 202 nfemiee. kod. cyw., którego ustęp I brzm i: „Die V erjahrung ist 
g e h e m m t ,  solange die Leistung g e s t u n d e t  oder der Verplich- 
tete aus einem anderen Grunde v o r i i b e r g e h e n d  zur V e r w e i- 
geriing der Leistung berechtigt is t“.

Musimy tedy odróżnić zasadniczo: odroczenie z a p a d ł o ś c i  p re­
tensji (a więc z a n i m  ona zapadła), — od użyczenia „zwłoki11 p o  
jei zapadnięciu. Aczkolwiek ani w pierw szym  ani w drugim  wypadku 
niema nowacjii (§ 1379 u. c.), to jednak różnią się one faktycznie oko­
licznościami, konjunkturą i nastro jem  woli, a tem sam em  jakością sku t­
ków. W ierzycie], który po zaw arciu  umowy z dłużnikiem, godzi się 
z niiim d o d a t k o w o  co do przesunięcia um ówionego term inu płatno­
ści w przód lub wstecz, zanim jeszcze ten  term in nadszedł, znajduje 
się ciągle jeszcze w  stadjum  k a l k u l a c j i ,  ma jeszcze przed sobą 
„kontrahenta11 i nie wie jeszcze, co znaczy rozczarow anie i męka 
niepewności, — natom iast ten, k tó ry  już po  dniu płatności zobow iąza­
nemu udzielić „m usi11 (chcąc ni>e chcąc) „zwłoki11, przeżywa w szyst­
kie gorycze zawodu, mając przed so b ą  już niie kontrahenta i  druha 
(Geschaftsfreuind), lecz dłużnika i — przeciwnika. Tu rozgryw a się
anorm alna likwidacja stosunku w  ciasnych granicach musu i konie­
czności. Za użyczenie dłużnikowi zwłoki w śród  tak  naprężonego s to ­
sunku, praw o nie może — (o ile dłużnik jednocześnie pretensji, nie 
uznał, § 1497 u. c.) — wierzyciela w ynagradzać przekreśleniem  p rze­
szłości, a zwłaszcza przekreśleniem  tej mety czasu, k tó ra  już po za­
padnięciu pretensji, a przed udzieleniem zwłoki — ku przedawnieniu 
ubiegła. Dość dla wierzyciela, że w czasie zwłoki przedawnienie spo­
czyw a: więcej byłoby lichwą. Byłoby to  ew entualnie naw et zabrondo- 
nem  ustaw ow o wymówieniem sobie nadm iernego czasokresu przeda­
w nienia (§ 1502 u. e.). P raw o zresztą już z natury sprzyja dłużniko­
wi — dn dubio pro reo. A tem isam em i prawidłam i, to zwłoka dobro­
wolna, rządzi się i to  temibardziej m oratorjum  ustawowe!

Jakże w  takim  razie wytłumaczyć, że zarów no austriackie, jak 
polskie m oratorja posługują się tu i ówdzie wyrażeniam i takiemi,
jak: „płatność zdraeza i ię “ — dzień płatności przesuw a się na dzień11... 
i t. p., a zatem  wyrażeniam i, k tóre pozwalałyby przypuszczać nie
„zw łokę11 w  ścisłcm znaczeniu, lecz raczej odroczenie z a p a d ł o ś c i  
jako tak iej? Po zasadniezem odróżnieniu uczynionem w ustępie po ­
przednim  i gdy przypatrzym y sie bliżej normom, zawierającym  po­
wyższe wyrażenia, odpowiedź okaże się ła tw ą: oto ustaw odaw ca zm u­
szony był skutkiem stosunków  spow odow anych wojną, nietylko od ­
wlec e x  p o s t  zapłatę roszczeń j u ż  z a p a d ł y c h ,  lecz też odwlec 
a p r i o r i  o pewien okres czasu zapłatę roszczeń, k t ó r e  d o p i e r o  
w  p r z y s z ł o ś c i  m i a ł y  z a p a ś ć .  Obie te kategorje musiał ze 
w zględów techniki ustawodawczej objąć w s p ó l n e m i  norm am i i  je­
dynie dlatego — nie mając pod ręk ą  dogodniejszej nom enklatury — 
zarówno „zw łokę11 jak „odroczenie zapadłości11 objął w s p ó ł  n e m
mianem : „odroczenie płatności11 lub „przesunięcie dnia płatności na
d z ie ń . . .11 lub t. p. (por. np. a r t .  1 p. 2 i  3 ustaw y z 26 czerw ­
ca 1919 i podobnie § 1 w szystkich praw ie rozporządzeń austriackich).

Z orzecznictwa cywilnego.
22) B ieg  przedaw nienia prawa zaczep ien ia  rozporządzenia ostatniej 

w oli rozpoczyna s ię  z dniem  jego  o g ło sz en ia  w sąd zie  spadkowym, 
n ie  za ś z dniem  p ow zięc ia  w iad om ości o niem  przez uprawnionego.

D la  upraw nionego przebyw ającego poza granicam i kraju 
rozstrzyga p odłu g rozporz. z 30 listop ada 1915 Nr. 368 ausłr. Dz. u. p. 
dla w znow ien ia  b iegu  przedaw nienia w strzym anego wskutek o d c ię ­
cia  od kraju, w yw ołanego wypadkami wojennym i, czas podjęcia p o ­
łączen ia  m iędzy m iejscem  pobytu upraw nionego a sądem  procesow ym , 
n ie  zaś chw ila ustania działań  wojennych lub zaw arcia pokoju.

Orzeczenie Izby trzeciej Sądu Najwyższego z dnia 13./I. 1925, Rw 
2017/24.
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S ą d  o k r ę g o w y  w  J a s i e  jako procesowy i S ą d a p e 1 a c y j- 
n y  w  K r a k o w i e  jako odwoławczy o d d a l i ł y  p o w o d ó w  z żąda­
niem by orzeczono, że testam ent ś. p. S tanisław a B. o g ł o s z o n y .  
1 k w i e t n i a  1916 uznaje się za nieważny, przyjm ując, że skarga po­
wodów wniesiona 20 grudnia 1923 jest przedaw nioną w skutek upływu 
trzechletniego okresu zakreślonego dla w ykonania tego praw a w  prze­
pisie § 1487 u. e.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  pozwanych. 
Z p o w o d ó w :  § 1487 u. c. nie postanaw ia wyraźnie, od której chwili 
liczyć się ma bieg przedawnienia. Wy-chodząe z pojęcia przedaw niania 
jako u traty  praw a, które nie zostało w ykonane w  ciągu term inu o- 
znaczonegO' ustaw ą (§ 1451 u. c.), przyjść należy do wniosku, że bieg 
przedawnienia rozpoczyna się z chwilą, od  której praw o m o g ł o  b y ć  
w y k o n a n e .  Zwalczanie rozporządzenia ostatniej woli jest otóż możli­
w e od chwili jego ogłoszenia. Okoliczność, czy osoba do zwalczania 
upraw nienia otrzym ała o treści rozporządzenia ostatniej woli w iado­
mość już w  chwili jego ogłoszenia jest obojętna, bo powzięcie w iado­
mości o faktach rodzących praw o, jest według ustaw y m iarodajne dla 
rozpoczęcia się biegu przedaw nienia tylko w  w ypadkach § 1489 u. c., 
nie może być zatem uważane za przesłankę rozpoczęcia biegu p rze­
dawnienia w  w ypadkach § 1487 u. e.

Możliwość, że osoba do spadku pow ołana nie przyjmie spadku 
lub że jej spadek nie zostanie przyznany, jest bez znaczenia, gdyż nie­
ważność testam entu nie zależy od przyjęcia spadku przez dziedzica te- 
stam entarnego ani od uznania testam entu przez sąd spadkowy. (Powo­
dowie nadto nie twierdzili, by w  sporze nieniejszym dziedzic tes ta ­
m entowy nie przyjął spadku lub nie był przez sąd  spadkowy przyjęty). 
Od chwili ogłoszenia rozporządzenia ostatniej woli osobą, która czuje 
się tem  rozporządzeniem  w swych praw ach spadkowych pokrzyw dzo­
na, m oże żądać od dziedzica testam entow ego uznania swych ro sz­
czeń, może przeciw  niemu wnieść skargę o zadośćuczynienie temu
roszczeniu, trafnie zatem sąd apelacyjny przyjął, że z tą  chwilą ro z ­
poczyna się bieg przedawnienia.

P rzy zastosow aniu przepisu _§ 1487 u. c. _ term in prrzedaw nienia 
skargi powodów upłynąłby z dniem 1 kw ietnia 1919 r., gdyż rozpo­
rządzenie ostatniej woli ogłoszono w dniu 1 kwietnia 1916 r. Z powo- 
wodu w ypadków  wojennych było atoli w ciągu tego czasokresu połą­
czenie między Ameryką, gdzie powodowie przebywali, a siedzibą sądu 
procesowego czasowo przerw ane. W  myśl przepisów  rozporządzenia 
z 30 listopada 1915 r. Nr. 368 Dpp. bieg przedaw nienia doznał na czas 
tej przerw y w strzym ania, skończył się zaś, gdy połączenie w  roku 
1919 zostało przywrócone,, najpóźniej w r. 1922, a ponieważ skarga 
dopiero w  grudniu 1923 wniesioną została, przeto jest ona przedaw ­
nioną. W edług cytowanego rozporządzenia z r. 1915 rozstrzyga dla
wznowienia biegu przedaw nienia czas podjęcia połączenia między miej­
scem pobytu uprawnionego, a sądem  procesowym , nie zaś chwila u- 
stania działań wojennych lub zaw arcia pokoju.

Na przepis § 1475 u. c. powodowie nie m ogą się powoływać, gdyż 
odnosi się on do wypadków zasiedzenia, a nie przedawnienia. Rów ­
nież nie mogą się powodowie pow oływ ać na przepis § 1496 u. c. Albo­
wiem ich nieobecność w  kraju nie była spow odow ana ani służbą pań­
stwową, ani w ojenną, ani też w  sądzie procesowym  nie panow ał z po­
wodu w ypadków  wojennych począw szy od r. 1916 nigdy zupełny za­
stój czynności.

Uwaga sprawozdawcy: Zapatrywanie, że bieg przedaw nienia gdy
chodzi o praw o obalenia rozporz. ost. woli, rozpoczyna się z dniem 
ogłoszenia tegoż bez względu na wiadom ość upraw nionego — zastępu­
ją S t u b e n r a u c h  (komentarz) i K r  a i n  z - E h r  e n  z w e i g. (Sy­
stem, wyd. V, §§ 153 i 535, IX), nadto  W i n i  w a r  t e r ,  Biirg. Reeht 
t. IV, str. 235, 237 i E l l i n g e r a d  § 1487. W  literaturze atoli jest- 
to  kw estja bardzo sporna. U n g e r  (System, t. II, str. 385 N. 19 i E rb- 
recht, § 22, N. 5 sir. 103—104) i P a c h m a n n ,  Erbrecht, str. 46), są
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zdania, że przedaw nienie tego p raw a rozpoczyna się dopiero z chwilą 
przyjęcia przez sąd spadkowy ośw iadczenia się dziedzica testam entow e­
go do wiadomości, przyczem  U n g e r  powołuje się na analogję 1. 8 
§ 10 D. de inoff. test. 5, 2 . . .  „ąuoniam  antę aditam  herediitatem 
nec naseitur querela“. Podobne zdanie w yraża K i r c h s t e l l e r  (Ko­
m entarz ad § 1487). — H a s e n o h r l  Oblig.-recht, II, str. 625 uzna­
je  dzień oświadczenia się dziedzica test. do spadku jako początek 
przedawnienia. — S c h e i d l e i n  Miseellen V, str:. 116, przyjm uje jako 
początek tego przedaw nienia już dzień śmierci testa tora . — D w  o r  z a k  
(Oest. V iert.-jahrsschr. XVI, str. 128) w aha się między dniem przyjęcia 
przez sąd  dotyczącej deklaracji spadkowej, a dniem doręczenia tej de­
cyzji spadkobiercom . Także w judykałurze panuje dotychczas podobna 
rozbieżność zapatryw ań. Niewiele tedy pożytku możemy mieć z tezy 
Sądu Najwyższego, nie rozw iniętej gruntow nie w  uzasadnieniu i nie 
roztrząsającej krytycznie zapatryw ań i  możliwości odmiennych, skut­
kiem czego nie mamy pewności, czy lada dzień Sąd Najwyższy nie 
orzeknie inaczej. Podpisanem u np. przem aw ia najbardziej do przekona­
nia zdanie, że przedaw nienie w  danym wypadku rozpoczyna się do­
piero z dniem, w  którym  doręczona upraw nionem u t. j. ewent. dzie­
dzicowi ustaw ow em u decyzja sądu spadkowego, odsyłająca go na dro­
gę praw a, u rosłą  w  moc praw ną, jak to  przyjm uje orzeez. b. wied. 
Sądu Najw., Neue Folgę Nr. 587. Nikt bowiem n. zd. nie ma p raw ­
nej podstaw y do liczenia się i rozpraw iania się z rozporządzeniem  ost. 
woli, o którem  jeszcze nie wiadomo, czy ono przez właściwy do te ­
go sąd spadkowy w  ogólności zostanie uznane za nadające się do 
w drożenia przewodu. (Por. § 797 u. e.). Dopóki to nie jest prawom ocnie 
zapewnione, iskarga o obalenie rozporządzenia ost. woli jest zgoła 
przedwczesna.

Nadmienić w końcu wypada, że rów nież zapatryw anie Sądu Naj­
wyższego jakoby § 1475 u. e. odnosił się tylko do w ypadków  zasie­
dzenia, nie zaś (właściwego) przedaw nienia, ma w praw dzie za sobą 
au to ry tet Krainza-Ehrenzw eiga (ibid. § 155 uw. 23), ale ma też po­
w ażnych przeciw ników  (por. Stubenrauch, ad § 1479 p. 3), a nie­
mniej też  w judykałurze b. wied. Sądu Najw. nierzadko spotykamy 
się ze zdaniem przeciwnem  znajdującem oparcie w  samem brzmieniu 
§ 1475 u. e., a może i w  — słuszności. CL-)

23) Rury n ależące do urządzenia kopaln ianego i w prow adzone  
w ziem ię celem  wydobywania nafty, są  przynależnością  prawa kopa­
nia nafty (§§ 1/5 i 26/1 ustawy z dnia 9/1 1907 L. 7 Dpp.) a n ie gruntu.

Po zgaśn ięciu  tego  prawa stają s ię  rzeczą odrębną, i w ła sn o ść  
ich n ie  przechodzi na now ego uprawnionego do kopania nafty, jeż e li 
ien  n ie jest prawonabywcą uprawnień kopalnianych poprzednika.

Orzeczenie Izby trzeciej S. N. z dnia 4 lutego 1925 Rw 113/25.
S ą d  o k r ę g o w y  w  J a ś l e  wyrokiem  z dnia 9 m aja 1924 Cg I 

200/23/21 uznał powoda za właściciela ru r  mieszczących się w  o tw o­
rach szybowych, szybów Nr. I, II, III, IV V VI. znajdujących się na 
realnoścdaeh Iwh. 51 i 44 ks. gr. gm. Ropica ruska i nałożył na po ­
zw anych solidarny obow iązek zaniechania wszelkich czynności p rze­
szkadzających lub uniemożliwiających powodowi wyciągnięcie pow yż­
szych ru r.

Z p o b u d e k :  Powód wykazał, że sporne rury  były własnością 
jego matki, k tóra część tych ru r znajdujących się już w  ziemi zaku­
piła w  drodze przybicia ta rgu  na publicznej licytacji, część zaś sama 
w  gruncie umieściła i że jako dziedzic ich właścicielki sta ł się ich 
właścicielem, zaś pozwani roszczonych przez siebie praw nie wykazali.

Co do zarzutów  pierw pozwanego zostało udowoonione, że nie 
mógł on na podstaw ie kontraktów  naftowych przez niego zaw iera­
nych z Pawłem: I. i W ładysław em  A. nabyć od tychże praw a w ła­
sności urządzeń kopalnianych, a w szczególności spornych rur, skoro 
oni takich praw  nie mieli, a temsamem ich na niego przenieść me 
mogli (§ 442 u. e.). Również nie przem aw iają przeciw  praw u powoda
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względy publiczne, gdyż w ydany przez Urząd górniczy zakaz wydoby­
w ania spornych rur, dotyczy wyłącznie zabezpieczenia sąsiednich pól 
naftow ych przed szkodam i m ogącymi pow stać przy wyciąganiu rur, bez 
równoczesnego zabijania otw orów, z czego wynika, że w ładza publiczna 
nie zaprzecza pow odow i ich w łasności, a  nakłada tylko na pow oda obo ­
wiązek przestrzegania zarządzeń Urzędu przy wyciąganiu rur.

W tórpozw any zaś twierdził, lecz nie wykazał, by między m atką 
powoda, a  jego ojcem przyszła do skutku tw ierdzona przezeń um o­
w a, a swego praw a w łasności nie może też w yprow adzać z tytułu 
własności' gruntu, skoro urządzeniia kopalniane znajdujące się na polu 
naftow em  są przynależnością p raw a naftowego, a nie gruntu.

S ą d  a p e l a c y j n y  w  K r a k o w i e  w yrokiem  z dnia 14 paź­
dziernika 1924 Be III. 306/24 nie uwzględnił apelacji pozw anych i za­
skarżony w yrok zatw ierdził z tą zmianą, że obowiązek solidarności 
w  tym  w yroku orzeczony, uchylił.

Z p o w o d ó w :  P raw o wydobyw ania m inerałów  żywicznych jest 
po m yśli § 2 ustaw y z U  m aja 1884 Nr. 71 Dpp. sam oistnym  przed- 
m otem i majątkowym .,! .twmaz z wszystkiem i przyrządam i do w ykonyw a­
nia 'tegoż służącymi jest w łasnością tego, kto je nabył i kto te na­
rzędzia, czy to  na powierzchni, czy we w nętrzu ziemi umieścił. Obo­
jętną jest rzeczą, że pierw pozwany nabył od w tórpozw anego na dal­
szy okres czasu praw o poszukiwania nafty na terenach dawniej do po­
w oda należących, skoro praw ozlew ca jego nie był w łaścicielem rur 
i w łasności tychże przenieść nie mógł, a praw o które od pozw ane­
go nabył, nie jest tem samem, które pow odow i przysługiwało i któ­
re  ani na niego, ani na nikogo innego przeniesione nie zostało. Rów­
nież obojętną jest rzeczą, że powód przed expiracją sw ego kontraktu 
ru r  zabrać nie zdołał i że urząd górniczy z powodu niezachowania 
przepisanych ostrożności w strzym ał podjęte w  tym kierunku prace, bo 
w łaśnie pozw ani swem zachow aniem  tę zwłokę spow odow ali i Urząd 
górniczy o praw ach w łasności decydować nie może, ani też wcale nie 
decydował. Pozw ani mogliby tylko żądać stosownego odszkodowania, 
gdyby przy w yciąganiu ru r na jaką szkodę narażeni zostali, nie mogą 
jednak zabraniać powodowi zabrania rur.

Słusznym je st jedynie zarzut, jaki w tórpozw any w  swej apelacji 
przytoczył co do orzeczonego w  zaskarżonym  wyroku obowiązku soli­
darności, gdyż orzeczenie, że obaj pozw ani solidarnie winni zaniechać 
wszelkich czynności, przeszkadzających powodowi w  w yciąganiu rur, 
l o g i c z n i e  n i e  d a  s i ę  p o j ą ć ,  praktycznie nie ma zaś żadnego 
znaczenia, bo każdy z pozw anych tylko za swoje czynności m ógł­
by byą obowiązany. Dlatego orzeczono jak wyżej.

S ą d  N a j w y ż s z y  nie uwzględnił rew izji pozwanych od po­
w yższego wyroku. Z p o w  o d ó w : Skoro upraw nienie naftowe po­
woda, nadane jego m atce kontraktam i' z d. 25/5 1903 r. zgasło z dniem 
19/5 1923, to  pow ód winien był ,w myśl § U  ustaw y z d. 9/1 1907 
L. 7. D.P.P. oddać g runt właścicielowi w  dawnym  stanie t. j. bez 
ru r  w  szybach. Jeżeli tego jednak nie uczynił, to  nie stracił przez to 
jeszcze praw a w łasności ru r. Rury są w praw dzie przynależytoścdą nie­
ruchomości, t. j. n i e r u c h o m e g o  p r a w a  k o p  a n i  a  n a f t y  (§§ 
1/5 i  26/1 rzeczonej ustawy), ale stają się rzeczą odrębną, gdy zgaśnie 
czasow a w łasność nieruchom ości (§ 8 tejże ustaw y). Przynależność 
daw na nie ginie z mocy samego praw a.

Nie może być mowy o przeniesieniu praw a w łasności ru r  na w ła­
ściciela gruntu, ani na nowego upraw nionego do kopania nafty, gdyż 
żaden z nich nie jest praw onabyw cą upraw nień kopalnianych pow o­
da, k tóre wygasły. W łaściciel gruntu  m a tylko praw o pow rotu (§ 12 
noweli naft.) i ze zgaśnięciem  kontraktu naftow ego uzyskuje nie p ra ­
wo dawnego upraw nionego, ale odzyskuje sw e w łasne praw o n ieogra­
niczonej w łasności. Nowy zaś nabyw ca p raw a naftow ego uzyskuje no­
w e uprawnienie, niezależne zupełnie od dawnego wygasłego. Rury te 
nie stanow ią przynależności grunttu, bo nie były włożone do ziemi 
w  tym  -celu, aby tam  pozostały na sta łe  i nie były przeznaczone dla 
korzystniejszego używania gruntu (§ 297 u. e.).
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24) Jeżeli d ostaw a ma w edle um ow y n astępow ać w  m iarę zapłaty  
ceny kupna za d ostaw ić s ię  mające przedm ioty, to po uiszczonej 
zapłacie w in na n astąp ić bezzw łocznie, bez osob n ego  upom nienia. 
Upływ  3-letniego kresu  od zaw arcia um ow y o d ostaw ę (§ 1486 u. c.) 
n iem a praw nego znaczenia, jeżeli upraw niony d ostaw y  s ię  n ie zrzekł, 
a zob ow iązan y n ie  ośw iad czył, że d ostaw y  n ie w ykona.

Zrzeczenie s ię  dostaw y w razie braku w yraźnego ośw iad czen ia  
m ożna przyjąć dopiero w ów czas, gdyby uprawniony na ośw iad cze­
n ie zobow iązanego, że dostaw y n ie w ykona, m ilcząco w ten sp osob  
s ię  zgodził, że przez p o w y ższy  czas dopełnienia um ow y nie żądał.

Orzeczenie Izby trzeciej S. N. z dnia 4 m arca 1925 Rw 1958/24.
S ą d  N a j w y ż s z y  w skutek rew izji powoda od wyroku S ą d u  

A p e l a c y j  n e g o  w e  L w o w i e  z dnia 2 października 1924 Bc III 
435/24/3 zmieniającego w yrok  S ą d u  o k r ę g o w e g o  w e  L w o w i e  
z  dnia 17 kwietnia 1924 Cg I b 1174/23/10, którym  orzeczono, że po ­
zw any winien dostarczyć powodowi 20.621 m. sześć, desek jodło­
w ych i św ierkowych, orzekł:

U w z g l ę d n i a  s i ę  r  e  w  i z : j ę i  zmienia zaskarżony wyrok 
w  ten  sposób, iż się p r z y w r a c a  d o  m o c y  p r a w n e j  w y r o k  
s ą d u  I i n s t a n c j i .  Z- p o w o d ó w :  Ustalono, że pozwany pobrał 
jeszcze w r. 1920 um ów ioną cenę kupna za sporną ilość desek, k tó ­
rych dotychczas nie dostarczył. Z niespornych zapodań powoda w 
skardze wynika ponadto, że pozwany miał wedle um owy dostarczać 
deski w  m iarę zapłaty ich ceny kupna. A skoro tak, to  — wobec b ra ­
ku wymogu § 1417 u. c. obojętnem  jest, czy pow ód upomniał go oso­
bno o  ich dostaw ę. Pozw any nie dostarczając desek po otrzym aniu 
ceny kupna popadł już przez to w  zwłokę, bo dies in terpellat pro ho- 
mimie. Tem samem nie ma praw nego znaczenia upływ  przeszło 3-letnie- 
go czasu od zaw arcia umowy do w niesienia skargi, b o  z a s a d a  
u c z c i w o ś c i  w o b r o c i e  pozwalałaby pozwanem u wtedy dopiero 
przypuszczać, że- powód zrzekł się dostawy desek, gdyby pozwany był 
mu oświadczył, że desek nie dostarczy, a pow ód mimo to milczał 
i przez ten długi czas dopełnienia umowy nie żądał. Tego jednak po­
zw any w cale nie tw ierdził, a jeśli sięgnąć do zeznań powoda, okaza­
łoby się, że pozwany w toku sporu powoda z T. ow szem  uspa­
kajał naw et powoda, że jakoś się to  załatwi;. W zrost w artości desek 
od czasu zaw arcia umowy o blisko 7 zł. na 1 m. sześć, musi iść na r a ­
chunek pozwanego jako spowodow any jego zawinioną zw łoką (§ 1334 
u. e. a rt. 355 u. k.). W ym aga tego- rów nież uczciwy obrót handlowy, 
który polega na ścisłości w  w ykonyw aniu zobowiązań, zwłaszcza, że 
różnica w  cenie nie jest znaczna, a przepis art. 286 u. k. wyklucza 
zaskarżenie interesu handlowego naw et z powodu pokrzyw dzenia po­
nad połowę w artości. W obec tego- należało w  uwzględnieniu rewizji 
przyw rócić do mocy praw nej w yrok I sądu.

Uwaga sprawozdawcy: Orzeczenie w  rzeczy samej słuszne. T ru ­
dno tylko pojąć, poco- wciągnięto do tezy przepis § 1486 u. c.,
k tó ry  dla sporu tego jest zgoła bezprzedm iotowy, albowiem normuje 
3-letni czasokres przedaw nienia dla roszczeń p i e n i ę ż n y c h  i to  o- 
só-b, k tórych wzajem ne św iadczenia nie są pieniężne, (wyjąwszy, gdy 
chodzi o zw rot zaliczek z punktów  5 i 6 § 1486 u. c.). Roszczenie 
np. kupującego' o zw rot zapłaconej dostaw cy tow aru ceny kupna
np. z powodu rozw iązania lub niedopełnienia umowy pod ten  przepis 
nie podpada. Na przepis ten  a w  szczególności na punkt 1) § 1486
u. e. odnośnie do danego- stosunku praw nego m ógłby się tedy powołać 
jedynie kupujący (a zatem w  danym  w ypadku powód), jeśliby sprze­
dawca czyli dostaw ca (zatem w  danym w ypadku pozwany) był mu t  o ­
w ar dostarczył i dopiero po- upływie 3 la t w ystąpił przeciw  kupują­
cem u (obecnemu powodowi) ze skargą o- zapłatę ceny. (Por. verba: 
F orderungen: 1) f u r  Lieferung vo-n Sachen oder i t. d. w  punkcie
1) § 1486). Gdy atoli mamy tu do czynienia ze stanem  rzeczy w ręcz 
odm iennym : kupujący cenę z góry uiścił i w ystępuje ze skargą o do-
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staw ę tow aru p r z e c i w  s p r z e d a w c y ,  to  przepisu § 1486 u. c. 
— w yrażając się trywialnie, — ani przypiął, ani przyłatał. W  zasa­
dzie jest też obojętną k-westja, czy powód „milczał* dłużej lub krócej niż 
3 lata od zaw arcia umowy, skoro- powodowi, który -cenę kupna za­
płacił, wolno milczeć przez la t 30 bez jednego dnia. (L.).

25) Adnotacji sp orn ości w pisu  praw a w łasn ości należy dozw olić  
z pow odu w drożenia p ostępow an ia  karnego w  wypadku, gdy cho­
dzić m oże o n aru szen ie przez sp orn y w p is praw a k sięgow ego wnio« 
sk odaw cy, jakiem  jest uskuteczniony na jego rzecz w p is zakazu  
zbyw ania lub obciążania spornej realności.

Orzeczenie Izby trzeciej Sadu Najw. z dnia 25 lutego 1925 R 
111/25.

S ą d  p o w i a t o w y  w  D r o h o b y c z u  uchwalą z dnia 14 li­
stopada 1923 dozwolił na karcie B whi. 50 ks. gr. gm. Rybcice 
zanotow ania, iż dozwolony na rzecz S. J. wpis praw a w łasności po­
wyższej realności, o ile dotyczy wchodzących w jej skład parc. -bud. 
127 i g r t  3427/2—3428/1—3429/2—3430/1, 3431/2 i 3502 — jest sporny 
z powodu procesu karnego do Lez. Z. XXI 702/23.

S ą d  o k r ę g o w y  w  S a m b o r z e  jako rekursow y uchw alą z d, 
31 grudnia 1923 R IV 629/23 u w z g l ę d n i ł  r e k u r s  przeciwników 
o-d- powyższej uchwały i  zmienił uchw ałę tę  w  ten sposób, iż o d- 
m ó w i l  w n i o s k o w i  o pow yższą adnotację, z p o w o  d ó w :  W nio­
skodawca nie twierdzi, aby był przedtem  zaintabulow any za w łaści­
ciela i nie żądia restytucji poprzedniego wpisu hipotecznego na swą 
rzecz, a tylko dochodzi obligatoryjnego rosz-czenia. Z porów nania § 66 
z §§ 61, 67 u. hip. wynika, iż w nioskodawca w tedy tylko m ógł­
by żądać adnotacji procesu karnego, gdyby był zaintabulow any po­
przednio za właściciela spornej realności, a więc gdyby był pokrzy­
wdzony w  swych poprzednich praw ach hipotecznych następnie w y­
kreślonych, a nie obcych praw ach hipotecznych. W nioskodaw ca atoli 
sw ego poprzedniego wpisu nie wykazał, więc nie może -domagać ślę 
niniejszej adnotacji.

S ą d  N a j w y ż s z y  przychylając się do rekursu  w nioskodawcy,. 
zmienił u-chwałę Są-du refcursowego w  ten  sposób, że p r z y w r ó c i ł  
d o  m o c y  p r a w n e j  zmienioną nią u c h w a ł ą  s ą d u  I i n s t a n ­
c j i ,  z p o w o d ó w :  Sąd Najwyższy podziela z przyczyn w zareku- 
r-owanej uchwale trafnie podanych zapatryw anie praw ne Sądu refcur- 
soweg-o, że adnotacji sporności wpisu z: powodu w drożenia postępo­
wania karnego może żą-dać tylko ten, -kto w  swych praw ach hi-pe* 
tocznych został pokrzywdzony zaskarżonym  wpisem. Mimo to należa­
ło przyw rócić do mocy praw nej uchw ałę Sądu I instancji, albowiem 
w  w ypadku niniejszym chodzić może o naruszenie przez sporny wpis 
praw a księgow ego w nioskodawcy, jakiem jest uskuteczniony na jego 
rze-cz do Idh. 13.161/23 wpis zakazu zbywania lub obciążania spor­
nych parcel.

26) Czy orzeczen ie dyscyplinarne Tym czasow ego Zarządu m ia­
sta  postanaw iające w ydalen ie urzędnika gm innego ze służby, p o­
w zięte zosta ło  form alnie t. j. czy jest prawnym wyrazem  w oli tegoż  
Tym czasow ego Zarządu rodzącym  skutki prawne, należy do oceny  
sądu.

Orzeczenie Izby trzeciej Sądu Najwyższego z dnia 27 stycznia 
1925 Rw 55/25.

Pow ód będący asystentem  technicznym ziakła-du gazowego m ia­
sta  Stanisław ow a został orzeczeniem  dyscypiinarnem  tym czasow ego za­
rządu m. S tanisław ow a z -dnia 31/7 1921 L. 7866/21 oddalony z  po ­
wyższej służby z dniem 31/7 1921 z pozbawieniem wszelkich praw  
do em erytury lub do jakichkolwiek poborów.

Przeciw  tem u orzeczeniu powód wniósł -był rekurs do w ydzia­
łu powiatowego w  Stanisławowie, a wydział pow iatowy reku rs ten.
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odrzucił jako spóźniony. Dalszy rekurs powoda do wydziału sam o­
rządow ego we Lwowie przeciw  tem u orzeczeniu wydział sam orządo­
w y pozostawił bez skutku, nie wchodząc w  meritum sprawy, a o- 
rzeezenie to  um otywował tem, że z  tytułu nadzoru brak  jakiejkol­
w iek podstaw y do odmiennego zarządzenia, zaś stosunek w sp ra­
wach służbowych funkcjonarju-szów gminnych do gminy i wynikłe 
stąd roszczenia są natury pryw atno-praw nej i jako takie należą do 
zwykłej drogi praw a. W  obecnym  sporze otóż powód zaczepiając w a­
żność i skuteczność tego orzeczenia dyscyplinarnego, dom agał się 
u z n a n i a  t e g o  o r z e c z e n i a  z a  n i e w a ż n e  i b e z s k u t e c z ­
n e  i w y p ł a t y  z a l e g ł e g o  u p o s a ż e n i a  s ł u ż b o w e g o .

S ą d o k r ę g o w y w  S t  a  n i s  ł a w o w i  e  wyrokiem  z dnia 21 
grudnia 1923 Cg I 407/22/22 u z n a ł  powyższe orzeczenie dyscyplinar­
ne z a  n i e w a ż n e  i b e z s k u t e c z n e ,  pozostaw iając rozstrzygnie- 
nie drugiego żądania wyrokowi końcowemu. Z p o w  o d ó w : Tym ­
czasowy zarząd miejski nie był powołany do w ydaw ania orzecze­
nia dyscyplinarnego z § 32 lit. f. sta tu tu  organizacyjnego m. S tani­
sławowa, gdyż postanowienie, że takie orzeczenie m oże wydać ty l­
ko rada miejska, jest nie tylko prerogatyw ą zastrzeżoną dla samej 
■rady miejskiej, ale także dobrze na-bytem praw em  funkcjonariusza 
gminnego, na podstaw ie którego może się on domagać, ażeby jego 
spraw a dyscyplinarna była sądzoną przez w łaściw ą legalną reprezen­
tację  gminną, jaką jest rada miejska. Tym czasowy zarząd zaś, k tó ­
ry  n i e l e g a l n i e  został wspólnie ustanow iony reskryptem  delegata 
Rządu z dnia 12/2 1920 L. 14817/586 dla gmin Stanisław ow a, Kni- 
hinina m iasta i Knihinina kolonji, w skład którego wchodzili przed­
stawiciele w szystkich tych trzech gmin (powód jest fun-kicjonarjuszem 
tylko gminy Stanisław ow a) i którego dalsze utrzym anie w  urzędo­
waniu, w  szczególności w  czasie w ydania zaczepionego orzeczenia 
dyscyplinarnego p o l e g a ł o  n a  n a r u s z e n i u  u s t a w y  z 13/3 
1889 Nr. 24 Dpp. w § 112 u s t .  3, nie mógł ważnie w ydać zaczepio­
nego orzeczenia tembardzdej, że załatw ianie tego rodzaju spraw, ja ­
ko- nie należących -do spraw  bieżących w myśl § 112 cyt. ustaw y, 
n ie . leżało- wo-góle w  kompetencji tym czasowego zarządu. Nadto za­
chodzi nieważność tego -orzeczenia dyscyplinarn-ego co- do formalnego- 
powzięcia samej uchwały.

Z reskryptu  Delegata Rządu z 12/2 1920 L. 14817/586 wynika, 
że tym czasow y zarząd był ciałem kol-e-gialnem, złożon-em z 38 -człon­
ków  o rów nych praw ach, a nie tylko rad ą  przyboczną kom isarza 
rządowego, uchw ała m-ogła więc zapaść tylko w iększością głosów 
w szystkich członków zarządu. Tymczasem na po siedzeniu w  dniu 31/7 
1921 na którem  odbywała się rozpraw a dyscyplinarna pow oda było 
tylko obecnych 11 członków, których głosami zostało w ydane zacze­
pione -orzeczenie dyscyplinarne.

S ą d  a p e l a c y j n y  w e  L w o w i e wyrokiem  z dnia 17 w rze­
śnia 1924 łez. Bc IV 450/24/3 u w z g l ę d n i a j ą c  a p e 1 a c j ę po ­
zwanej gminy zmienił zaskarżony wyrok i o d- - da l i  ł p o w o d a  
z ż ą d a n i e m  s k a r g i .

Skoro bowiem  Delegat Rządu reskryptem  z 12 lutego 1920 L. 
III 14817/586 zaaprobow ał orzeczenie S tarostw a w  Stanisławowie ro ­
związujące -radę gminną m. S tanisław ow a i 2 gmin sąsiednich i po­
w ołujące osoby pochodzące z powyższych gmin w skład tym czaso­
wego- zarządu, to zarząd ten został w ażnie ustanow iony i był le­
galnie upoważniony do załatw iania spraw  miejskich.

Skoro nadto skład zarządu _ odpowiadał przepisom  ustaw y z dnia 
13/3 1889 Nr. 24 Dz. U. -kr., a k ie -r-o -w n i-k  z a r z ą d u  w s t ą p i ł  w  
m y  śl_ § 112 t e j  u s t a w y  w m i e j s c e  r e p r e z e n t a c j i  g m i n ­
n e j ,  jaką była Rad,a, M agistrat i burmistrz, więc do niego należa­
ło załatw ianie w szystkich czynności, które wchod-zą w zakres rep re ­
zentacji _ gminnej, z wyjątkiem spraw  wyszczególnionych w § 102 
wspomnianej ustaw y. Spraw a przyjm owania OTaz wydalania funkejo- 
nar-juszów gminnych nie jest tym przepisem wyłączona z pod kom ­
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petencji tym czasowego zarządu, przeto wydanie spornego orzeczenia 
należało do Zakresu działania kierow nika zarządu i jego zastępcy. 
Reszta osób powołanych w  skład zarządu musi być uw ażaną w e­
dle § 112 pow. ustaw y gminnej ja to  mężowie zaufania z głosem  
tylko doradczym, wobec czego kierownik zarządu łub jego zastępca 
do zaproszenia owych m ężów zaufania na odnośne posiedzenie nie 
byli obowiązani i nie byli krępow ani ich ilością przy w ydawaniu 
orzeczenia, k tóre zatem przyszło ważnie do skutku.

S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  r e w i z j ę  p o w o d a ,  
z m i e n i ł  zaskarżony wyrok Sądu apelacyjnego w  ten sposób, że 
p r z y w r ó c i ł  d o  m o c y  p r a w n e j  w y r o k  S ą d u  o k r ę g o w e ­
g o , z tem, że o kosztach wszystkich instancji w  tym sporze naro­
słych należy orzec przy wydaniu wyroku końcowego.

Z p o w o d ó w :  Czy rozw iązanie Rady miejskiej w S tanisław o­
w ie rozporządzeniem  gen. Delegata Rządu z dn, 12/2 1920 było1 w ażr 
nem, o tem  Sądy nie m ogą orzekać; jest to' spraw a ściśle adm i­
nistracyjna, k tórą oceniają wyłącznie1 w ładze administracyjne. W edług 
§ 112 ustaw y gminnej dla 30 m iast z d. 13/3 1889 L. 24 Dz. ust. 
kraj. jest rozw iązanie rady miejskiej dopuszczalne i Delegat Rządu 
miał praw o stanowić o urządzeniu Tymczasowego zarządu miastu. 
Poruezył go kierownikowi, zastępcy kierow nika oraz 36 osobom jako 
członkom zarządu, ograniczając zarząd tylko do załatw iania spraw  
bieżących, z wyłączeniem spraw  wymienionych w  § 102 ustaw y
gmin. 30 m. Zarząd Tym czasowy b y ł  z a t e m  u p r a w n i o n y  d o  
w y d a n i a  o r z e c z e n i a  d y  c y p  l i n a r n e g o  prze-ciw urz ędnitowi. 
zakładu gazowego miejskiego. Sąd nie może się także w daw ać w  o- 
cenę zasadności materjalnej orzeczenia dyscyplinarnego, gdyż rekurs 
od uchwał Rady miejskiej w  spraw ach w łasnego zakresu działania 
rozstrzyga w ydział pow iatowy (§ 104; ust. gm. 30 m.).

Poniew aż jednak stosunek praw ny asystenta technicznego za­
kładu gazowego dla gminy jest stosunkiem  praw a pryw atnego, jak 
to w  danym w ypadku podniósł słusznie W ydział sam orządow y w e 
Lwowie w  orzeczeniu z d. 12/7 1922 L. W. 18384 (i1 co potw ierdza 
także ubocznie § 3/2 rozp. P rezydenta Rzp. z d. 30/12 1924 Poz. 
1073 D. U.), przeto dla oceny skutków  praw nych wydalaniu ze służ­
by konieczne jest zbadanie, c z y  o r z e c z e n i e  d y s c y p l i n a r ­
n e  j e s t  p r a w n y m  w y r a z e m  w o l i  T y m c z a s o w e g o  Z a ­
r z ą d u  m i a s t a ,  — c z y  z a t e m  p r z y s z ł o  f o r m a l n i e  d o  
s k u t k u  (§§ 867 i 290 k. c.).

W  tym  kierunku Sąd Najw. nie podziela zapatryw ania p raw ­
nego Sądu II., że kierow nik Zarządu m iasta może sam jeden za­
łatw iać w szystkie spraw y gminne (z wyjątkiem  spraw  z § 102 ust. 
gm. 30, m.) nie oglądając się w cale na m ężów zaufania. Kierownik 
zarządu w stąił niewątppiwie w  miejsce burm istrza, — ale z drugiej 
strony jest jasnem, że m ę ż o w i e  z a u f a n i a  w  l i c z b i e  36 p r z y ­
d a n i  k i e r o w n i k o w i  w s t ą p i l i  w  m i e j s c e  36 r a d n y c h  
m i a s t a .  Skoro nie określono bliżej zakresu ich działalności i spo­
sobu obrad, to  do tym czasowego zarządu m iasta odnoszą się w szyst­
kie przepisy ustaw y gminnej (z wyjątkiem pow ołania rady i  b u r­
m istrza z wyboru). Orzeczenie dyscyplinarne, wydalające urzędnika 
gminnego, mogło zapaść t y l k o  z a  u c h w a ł ą  m ę ż ó w  z a u f a  n i  a  
(§ 48 lit. f. o raz § 64/3 ustaw y gmin. 30 m.), a do ważności tej 
uchw ały potrzeba było udziału w i ę c e j  n i ż  p o ł o w y  m ężów za ­
ufania (§ 39/1 ust. gmin. 30 m.). Gdy zaś na posiedzeniu z d. 31/7 
1921 było obecnych tylko 11 osób, przeto uchwały tej nie odpo­
w iadającej formie, przepisanej w ustaw ie gminnej, nie m ożna uznać 
za w ażną i skuteczną wobec powoda.
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27) Środki prawne przeciw  przerachow aniu dokonanem u w p o stę­
powaniu egzekucyjnem , m ożna w nosić iylko w edług zasad tego  p o stę ­
powania.

Orzeczenie Izby trzeciej Sądu Najwyższego z dmi-a 3 lutego 1925 
R 72/25.

Sąd Najwyższy odrzucił rekurs rewizyjny wierzycieli popierają­
cych egzekucję, przeciw  uchwale Sądu rekursow ego, k tó rą  zatw ier­
dzono uchw alą Sądiu egzekucyjnego przeraehow ująeą pretensję w ie­
rzyciela i dozwalającą egzekucji mobilarnej, jako niedopuszczalny, 
Z p o w o d ó w :  Przerachow anie w  trybie postępow ania niespornego 
— ma się odbyć w myśl § 47/2 cyt. rozp. tylko wówczas, jeżeli na­
leżność, k tóra ma być przerachow ana, nie jest w  danym razie przed­
miotem innego postępow ania sądowego. Skoro więc w  niniejszym 
w ypadku rekurenci jako- wierzyciele egzekucję popierający żądali prze- 
rachow-ania przedmiotowej należności łącznie z egzekucją — a Sąd 
I instancji na zasadzie przeprow adzonego postępow ania dozwolił prze- 
rachow ania i egzekucji — przeto uchwalę Sądu I instancji należy 
uw ażać jako egzekucyjną — w ydaną wedle zasad postępow ania eg­
zekucyjnego, a naw et co stw ierdza spraw ozdanie organu w ykonaw ­
czego z dnia 17/11 1924, w ykonaną wedle zasad tego postępow ania. 
W  myśl znowelizowanego zaś przepisu § 528/1 p. c. i § 78 O. E. 
niedopuszczalny jest rekurs od uchw ały Sądu II instancji, zatw ier­
dzającej uchw alę Sądu I instancji.

28) Z lecen ie pobrania od odbiorcy przesyłki kosztów  przew ozu, 
które nadawca zap łacił z góry, m ożna w m yśl art. 13/1 i 15/1 kon­
wencji B erneńskiej uważać tylko jako rodzaj obciążen ia  przesyłk i 
zaliczką w w ysokości tych kosztów  i kolej jest obow iązaną do wy­
płacenia nadawcy tej zaliczki. N ależytość tę przerachow uje s ię  w pełnej 
w ysok ości stawki § 2 rozp. w aloryzacyjnego.

Orzeczenie Izby trzeciej Sądu Najwyższego z dnia 27 stycznia 
1925 Rw 26/25.

Pow ód nadał w  dniu 5/1 1923 do przewozu w agon ru r pod a- 
dresem  firmy P. B. R. w  Ploesti i1 zapłacił w  Mysłowicach p rze­
woźne aż do granicy polskiej w  kwocie 883.220 Mk. W  dniu 10/1
1923 zadysponował, aby przesyłkę wydano S. w  Sniatynie za po b ra­
niem od niego kosztów  przewozu, zapłaconych przez powoda. Kolej 
zlecenie to w ykonała i pobrała koszta przew ozu od odbiorcy w  Snia­
tynie. Pow ód uzyskawszy następnie od odbiorcy cesję praw  w ynika­
jących z  listu przewozowego, domaga się od koieji, zw rotu pobranych 
przez -nią od odbiorcy kosztów  przewozu.

S ą d  p o w i a t o w y  w  K r a k ó w  i e  wyrokiem  z dnia 17 m aja
1924 łez. C III 198/24/4, oddalił poiwoda z powyższem  żądaniem przyj­
mując, że kolej pobierając od odbiorcy koszta przewozu przesyłki na­
danej bez zaliczenia, postąpiła w brew  art. 72 i  73 przepisów  p rze­
wozowych, pobrała je więc bez ty tu łu  praw nego, nie zaś na pod­
stawie um owy o przewóz. W  następstw ie tego -cesja p raw  z umowy 
o  przewóz, zdziałana przez odbiorcę na powoda, nie mogła prz-enieśe 
na pow oda praw a żądania od koieji zw rotu pobranych od odbiorcy 
ko-sztów przewozu.

S ą d  o k r ę g o w y  w  K r a k o w i e  jako odwoławczy uwzględni! 
wyrokiem  z dnia 24 października 1924 Be IV 445/24/4 apelację po­
woda- od powyższego w yroku i wy-ro-k ten  z m i e n i ł ,  orzekając w 
m y ś l  ż ą d a n i a  - s k a r g i  i przerachow ując zaskarżoną pretensję 
n a  228 Zł. 80 gr.. Sąd apelacyjny uznał stanowisko Sądu I instancji 
za mylne pod względem faktycznym  i prawnym . Skoro bowiem ko­
lei — -chociaż w brew  przepisom  przewozow ym  — przyjęła zlecenie 
pow oda do pobrania od odbiorcy kwoty 883.220 Mk., przeto w inna 
była powodowi kw otę tę  wypłacić, do zatrzym ania jej bowiem nie 
ma żadnego tytułu prawnego-. Choćby owo zlecenie pow oda było 
bezpraw ne i do zw rotu przewoźnego upraw niony byłby jedynie od­
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biorca S., to skoro powód wykazał się cesją p raw  z listu przew ozo­
w ego wynikających, powód choćby z  ty tu łu  cesji może żądać zapłaty 
niesłusznie pobranego drugi raz przewoźnego.

P rzyznaną powodowi należytość w kwocie 883.220 Mk. przera- 
chow aną wedle rozp. walor, na kw otę 228 Zł. 80 gr. odmawiając 
w nioskow i strony pozwanej, postaw ionem u w  toku rozpraw y apela­
cyjnej, by zastosow ano przepis § 35 a) 1. 1 e) rozp. Prez. Rz. P.
z  dnia 28/6 1924 Nr. 56 D. U., gdyż przepis ten do tego wypadku
nie m a zastosowania.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  strony  po­
zw anej od powyższego w yroku, z p o w o d ó w :  Podniesiona w  re ­
wizji przyczyna rew izyjna z § 503 ł. 4 p. e. nie jest uzasadniona.

Zlecenie pobrania od odbiorcy przesyłki kosztów  przewozu, które 
nadaw ca zapłacił koleji z góry (art. 12 konw. Bern. z 14/10 1890
Poz. 685/22 D. U.) można w  myśl art. 13/1 i 15/1 tejże konwencji 
uw ażać tylko jako r o d z a j  o b c i ą ż e n i a  p r z e s y ł k i  z a l i c z ­
k ą  w  w y s o k o ś c i  t y c h  k o s z t ó w ,  k tó re  to zlecenie kolej w  da­
nym wypadku przyjęła. Kolej była zatem  obowiązana (wobec zm ia­
ny przesyłki m iędzynarodowej na w ew nętrzną w myśl art. 72 3 ta ­
ryfy ogólnej kolej, z d. 13/6 1921 Poz. 414 D. U.) zaraz do w ypła­
cenia nadaw cy tej zaliczki.

Sąd II słusznie przerachow ał tę należytość w  pełnej wysokości 
staw ki § 2 rozp. walor., gdyż n i e  c h o d z i  t u  o „ m y l n y  w y ­
m i a r  n a l e ż n o ś c i  p r z e w o z o w e j "  (§ 35 a) 1. 1 e) rozp. Prez. 
Rzp. z dnia 28/6 1924 Poz. 566 D. U. oraz § 1 1 . 2 rozp. Rady Mi­
n istrów  z 7/1 1925 Poz. 35 D. U .) dłuższego, zupełnie bezpodstaw ­
nego zatrzym ania tej kwoty n i e  m o ż n a  w  ż a d n y m  r a z i e  t ł ó -  
m a c z y ć  n a  k o r z y ś ć  k o l e j i .

29) Przerachow anie pretensji ustalonej prawomocnym  wyrokiem  
Jest dopuszczalne w drodze dodatkow ego sporu, je ś li zapłata pre­
ten sji uskuteczniona w markach p olsk ich  n ie pokrywała wskutek de- 
w aluacji jej p ierw otnej w artości, a dłużnik dopu ścił s ię  zw łoki w za­
p ła c ie  przez w n iesien ie  środka praw nego przeciw  słusznem u w yro­
bow i.

W aloryzacja następuje w tym razie w ed le zasad wyrażonych  
w p rzepisach  §§ 39, 29 lit. d) rozp. Prez. Rzp. z dn. 14/5 1924 DZ. U. 
poz. 441 chyba, że w ierzyciel dom aga s ię  w aloryzacji w ed le chw ili 
p óźn iejszej, an iże li ta, którą należałoby w ziąć za p odstaw ę przera- 
chow ania w m yśl powyższych przepisów .

O r z e c z e n i e  I z b y  t r z e c i e j  S. N. z d n i a  24 l u t e g o  
1925 Rw 1962/24. *

W yrokiem  S ą d u  o k r ę g o w e g o  w e  L w o w i e  z dnia 18 
czerw ca 1923 lcz. Cg IX 426/23 został pozwany zobowiązany do za­
płacenia powodowi kw oty 5,808.000 Mp. z 50/o odsetkam i od kwoty
20.000 Mp. od dnia 16 czerw ca 1920 i 5 o/o odsetkam i od kwoty
5.788.000 Mp. od dnia 22 maja 1923 bieżącem i oraz kosztam i sporu
305.000 Mp.

S ą d  a p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  nie uwzględnił apelacji u 
pozwanego. W yrok sądu okręgow ego doręczony został pozwanemu 
18 lipca 1923, a wyrok Sądu apelacyjnego dnia 8/1 1924. Powód: żą­
da obecnie w drodze ponow nego sporu zobowiązania pozwanego1 do 
zapłaty kwoty 733 Zł. 60 gr. na tej podstaw ie, iż uiszczona przez 
pozwanego dnia 14 stycznia 1924 kw ota 6,400.000 Mp., odpow iada­
ła sw ą w ew nętrzną w artością p rzy  kursie giełdowym złotego po
1.600.000 Mp. zaledwie kwocie 4 Zł. W  ten  sposób spłacił powodowi 
tylko drobną część w artości jego roszczenia,.

S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w e L w o w i e  wyrokiem z dnia 
22 kw ietnia 1924 Cg IX 30/24 przyznał pow odow i ze zaskarżonej p re ­
tensji kw otę 129 złotych 85 gr. z 5 o/o odsetkam i od  dnia 16 stycz­
nia 1924 bieżącemi, oddalając pow oda z resz tą  żądania pozwu. Po- 
zw aany bowiem wniesieniem apelacji przeciw  w yrokow i z dnia 18
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■czerwca 1923, która skutku nie odniosła, spowodował zwłokę w za­
płacie pretensji wyrokiem  tym przyznanej od początku sierpnia 1923 
do połowy stycznia 1924 i w  następstw ie tego odpow iada za spa­
dek waluty jaki w  międzyczasie nastąpił (§ 988 u. e.). Za podsta­
w ę przerachow ania przyjął Sąd okręgow y chwilę rozpoczęcia zwłoki, 
m ianowicie początek sierpnia 1923, kiedy zaskarżona pretensja p rzed ­
staw iała według franka w aloryzacyjnego w artość 133 Zł. 40 gr., a 
skoro ta  sama pretensja w chwili zapłaty tj. w styczniu 1924 przed­
staw iała w artość 3 Zl. 55 gr., przeto  Sąd okręgow y uzinał, że po­
zwany pozostał powodowi dłużnym 129 Zł. 85 gr.

S ą d  a p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  jako odwoławczy wyrokiem 
z dnia 2 października 1924 Be I 466/24/3 uwzględniając odwołanie 
pow oda, zmienił zaskarżony w yrok w ten  sposób, iż orzekł obo­
wiązek pozwanego do zapłaty pow odow i z zaskarżonej pretensji kw o­
ty 645 Zł. 16 gr. z 5 o/0 odsetkam i od 30 lipca 1920 do 9 w rze­
śnia 1924 a 24o/o od 10 w rześnia 1924 dalej kw oty 25 Zł. 41 gr. 
oraz kosztów  sporu I instancji w  kwocie 79 Zl. 12 gr. i kosztów  
przew odu odw oław czego1 w  kwocie 66 Zl. 30 gr. Sąd apelacyjny
za podstaw ę przeraeohw ania p r z y j ą ł  c h w i l ę  p o w s t a n i a  p r  e- 
t e n s j i  u s t a l o n ą  w o d n o ś n y m  w y r o k u  tj. c z e r w i e c  1920 
roku, kiedy pretensja ta wynosiła 20.000 Mk., co w . przerachow aniu 
w  myśl przepisów  rozp. Prez. Rzieczpi. z dnia 14/5 1924 Dz. U. poz. 
441 przedstaw ia przy zamienniku 31 k w o t ę  645 Zl. 16 gr. Koszta 
sporu w  pierw szym  procesie w ynoszące 305.000 Mp, przeraehow ał 
Sąd apelacyjny przy zamienniku 12000 na 25 ZŁ 41 gr. Uiszczoną 
p rzez  pozwanego w  styczniu 1924 kw otę 6,400.000 Mp. rów nającą
się wówczas przy zamienniku 1,600.000 kwo-pie 4 Zł. policzył n a  po ­
czet odsetek od sumy 645 Zł. 16 gr. za czas do 29 lipca 1920
1 przyznał powodowi pow yższą sum ę w -całości z odsetkam i i ko ­
sztami- sporu, wychodząc z założenia, że upro-szczenia spraw y i n a ­
dania jej przejrzystości należało przy  przerachow aniu wyjść z p ier­
w otnie form ułowanego żądania pow oda tj. kwoty 20.000 Mp. i za­
stosow ać pełną staw kę przerachow ania z uw agi na względy słusz­
ności i zasady uczciwego -o-brotu (§ 28 r-ozp. wal.), albowiem zaskar­
żona pretensja należy się pozwanem u za pracę, na k tó rą  zużył sporo 
czasu i na której zapłatę czeka już kilka lat.

S ą d  N a j w y ż s z y  j a k o  S ą d  r e w i z y j n y  u w z g l ę d n i a -  
j ą -c c z ę  ś c i  -o w o r e w i z j ę  p -o z w a  n e g o, wyrok sąd-u odw oław ­
czego częściowo zamienił, a w  części zatwierdził, w  całości zaś o- 
rz-ek-ł, że pozwany winien zapłacić powodowi s u m ę  615 Zł. 74 gr. 
— z 50/0 odsetkam i od dnia 16/1 1924, 240/0 odsetkam i od dnia 10 
września 1924, a 15 0/0 odsetkam i od dnia 1/2 1924, nadto s-umę 25 Zł. 
41 gr., koszta sporu I inst. w  kwocie 79 Zł. 12 gr., koszta II inst. 
w  kwo-ci-e 66 Zł. 30 gr. i  koszta III inst. w -kwocie 51 Zł. 50 gr., 
z p o w o d ó w :

Okoliczność, że należność powoda została już -częściowo prze- 
ra-chowana prawom ocnym  w yrokiem  Sądu okr. cywilnego we Lw o­
w ie z dnia 18/6 1923 licz. Cg l'X 426/23/9 niie stoi na przeszkodzie 
dalszemu przerachow aniu tej należności w  ram ach cytowanego roz­
porządzenia, gdyż w  myśl § 39 rozp'. dopuszczalne jest także dal­
sze przerachow anie, jeżeli dł-użnik zwleka z zapłatą -należności p ra ­
womocnym wyrokiem ustalonej, który to w ypadek tutaj zachodzi, 
a z;e względu na tytuł zobowiązania i zawinioną zwlokę ze strony 
pozw anego w chodzą w zastosow anie norm y §§ 28 i  29 rozp. z 14 
maja 1924 Dz. u. poz. 441.

W  myśl § 39 i  29 lit. d ro-zporz. m ożna -cofnąć w aloryzację 
w s t e c z  p o z a  d a t ę  z a p a d n i ę c i a  w y r o k u  p r a w o m o c n e ­
go ,  d o  c h w i l i  p o w s t a n i a  t y t u ł u  z o b o w !  ą z a n i a ,  ew en­
tualnie w  razie trudności co do ustalania tej daty, do chwili w niesie­
nia skargi, -co wypływa rów nież z zasady wyrażonej w  § 3 ust.
2 rozp.

W obec więc ustalenia wyroku odwoławczego, że pozwany w i­
nien byl zapłacić powodowi już w  -czerwcu 1920 kw otę 20.000 Mp.,
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która wówczas przy zamienniku 31 (skali 2 rozp.) przedstaw iała ró ­
w now artość sumy 645 Zł. 16 gr., słusznie przyjął Sąd apelacyjny, 
że Dowodowi1 n a l e ż a ł a b y  s i ę  t a  k w o t a  z p-n, ,-oraz, że n a ­
leży się powodowi z tytułu k o s z t ó w  s p o r u  przyznanych od 
pozwanego przera-ehowana w e d l e  p e ł n e j  s t a w k i  § 2 rozp. su ­
ma 25 Zł. 41 gr. (bez odsetek).

Błąd praw ny polega jednak — zdaniem Sądu rewizyjnego — 
w  tem, że w yrok odwoławczy w brew  postanowieniom  §§ 235 i 405 
p. c. ja-koteż §§ 468, 483 i 497 p. c. wychodzi częściowo poza ram y 
wniosku apelacyjnego powoda, a  naw et poza ram y żądania skargi 
i tem sam em  przyznaje mu w  części co innego aniżeli on żądał. Do­
tyczy to po pierw sze odsetek zwłoki od spornej pretensji, odnoszą­
cych się do czasu przed wniesieniem obecnej skargi, których po­
wód w  toku niniejszego sporu w cale się n-is domagał, a po w tóre 
sposobu obliczenia pretensji wedle chwili pow stania zobowiązania, gdyż 
powód w  odwołaniu, co jest jedynie m iarodajne, d  o m a g a ł się prze- 
rachow ania spornej należności w e d l e  s t a n u  z m a j a  1923 t. j. 
wedle czasu do którego sięgało' pierw otne przerachow anie. Tę chw i­
lę więc należało przyjąć za podstaw ę obliczenia pretensji glównei 
(zamiennik 9400),. c o  d o  k o s z t ó w  z a ś  c h w i l ę  w y d a n i a  
w y r o k u ,  k t ó r y m  j e  p o w o d o w i  p r z y z n a n o  (zamiennik 
12 .000).

Odsetki zaś uwzględniono . tylko od dnia wniesienia obecnej skar­
gi — przy zastosow aniu postanow ień § § 1 i 3 ust. 2 rozp. P rez. 
Rz. P. z 27/8 1924 poz. 769 D. u. oraz §§ 1 i 3 rozp. Min. Skarbu 
z 24/1 1925 poz. 72 D. U.

Z orzecznictwa dyscyplinarnego 
w przedmiocie amnestji.*)

1) Adwokat zasądzony na karę suspenzji w wykonywaniu adw oka­
tury wniósł po doręczeniu mu orzeczenia Senatu dyscyplinarnego 
Sądu Najwyższego, zatw ierdzającego orzeczenie Rady Dyscyplinarnej, 
— do W ydziału Izby podanie o darow anie mu kary w  drodze am ­
nestji, — a równocześnie prośbę do- Rady Dyscyplinarnej o w strzy­
manie wykonania kary na czas aż do załatw ienia jego podania 
o udzielenie mu amnestji.

Rada Dyscyplinarna Izby Adw. -we Lwowie uchw ałą z 7 lutego 
1925 Rd 86 21 odmówiła wnioskowi o w strzym anie wykonania kary  su- 
spenzji z p o w o d ó w :

„Kara dyscyplinarna zaw ieszenia w  wykonywaniu adw okatury sta­
je się skuteczną z chwilą doręczenia adw okatow i prawom ocnego o- 
rzeczenia, którem  na karę tę został zasądzony, bez potrzeby wydania 
jakicfcś dalszych zarządzeń czy to  ze strony Rady Dyscyplinarnej, 
czy też W ydziału Izby. Adwokat, k tóry  po doręczeniu mu praw om oc­
nego- orzeczenia zawieszającego go w wykonywaniu adw okatury — 
adw okaturę dalej w brew  temu orzeczeniu właściwej Rady Dyscypli­
narnej' wykonuje, dopuszcza się w ykroczenia -dyscyplinarnego zagrożo­
nego wedle lit. b § 13 statutu dyscypl. k a rą  skreślenia z- listy.

Funkcja W ydziału Izby o-granicza się do tego, że W ydział po 
prawom ocności -orzeczenia dyscyplinarnego winien w myśl § 58 sta ­
tutu zawiadom ić o tem Sąd Apelacyjny, Sąd- Najwyższy i Ministerstwo- 
Sprawiedliwości a zarazem  zarządzić ogłoszenie w  gazecie urzędowej.

*) Uważamy za' stosowne nadm ienić, że zapatryw ania w yrażone w  
orzeczeniach, które tutaj ogłaszamy, o  ile -cho-dzi o  określenie kompe­
tencji funkcyjnej W ydziału Izby w  dziedzinie dyscyplinarnej, m ają po ­
ważnych przeciwników de lege latla i na -tle m otywów do obow iązują­
cej w  Malopolsee ordynacji adwok. i stat. dysc. — (Przyp. Red.).
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Ustanowienie przez W ydział substy tu ta dla zasuspendowanego adw oka­
ta  jest tylko następstw em  faktu, iż odnośny adw okat sam nie może w y­
konywać adw okatury i  nie ma innego znaczenia, jak przewidziane w  
§ 28 lit. h. ordynacji adwokack. ustanowienie substytuta dla adw oka­
ta, k tó ry ' zm arł lub zachorow ał względnie j-est nieobecny. W  żadnym 
ra z ie ' zarządzenia te — które są jedynie skutkiem samej, już fak ty ­
cznie zaistniałej kary, nie m ają znaczenia dla ustalenia chwili od 
której czasokres orzeczonej, suspenzji ma być liczony (Orzeczenie N aj­
wyższego Trybunału we W iedniu z 3 m aja 1900 L. 4381 _ ogłosz. 
w  „Gerichtszeitung* z r. 1901 Nr. 4 i orzeczenia z 20 kwietnia 1899 
L. 17946 ogłoszonego w  „Geriehtszeitung“ z r. 1899 Nr. 39). Konse­
kwencją tego- stanow iska ustaw y jest, iż ta k /  -jak zasądzony p raw o­
mocnie adw okat nie może sobie obrać dowolnego -czasokresu dla -odby­
cia kary  suspenzji, tak  też oznaczenie tego -czasokresu nie jest po­
zostawione uznaniu Rady dyscyplinarnej względnie W ydziału Izby — 
a  rozstrzygająca jest jedynie chwila doręczenia zasądzającego p raw o­
mocnie -orzeczenia.

W obec tego też udzielenie zwłoki do odbycia kary suspenzji 
względnie w strzym ania w ykonania te j kary  przedstaw ia się jako u- 
stawowo- niedopuszczalne. N iezawiśle od- -tego nie mogłoby w  żadnym
w ypadku uzasadniać w strzym ania kary wniesienie przez Dr. X. do w y­
działu Izby prośby o darow anie mu kary w  drodze aninestji.

W myśl ustępu końcowego art. 3 i lit. a L. 1. art. 5 ustaw y
z 6 lipea 1923 Dz. u. Nr. 71 poz. 555 am nestja odnosi się 
jedynie do kary  dyscyplinarnej n a g a n y ,  natom iast nie ma zastoso­
w ania do- kar dyscyplinarnych w yższego stopnia jak grzywny, sus­
penzji w  wykonywaniu adw okatury -lub skreślenia z listy. Ponadto 
am nestję stosuje się z u r z ę d u  bez potrzeby specjalnego wniosku ze 
strony obwinionego.

W obec -tego tedy, iż tak orzeczenie Rady dyscyplinarnej z  10 m aja 
1921 1. cz. Rd 86/21, 81/23 i 73|23 którem Dr. X. zasądzony
został na karę zawieszenia w  wykonywaniu adwokatury, j-ak też o- 
rzeczenie Senatu Dyscyplinarnego Sądu Najwyższego' z 20 grudnia 1924 
1. ,cz. Ds 162/24 którem  odwolani-a obwinionego nie uwzględniono w y­
dane zostały po dniu 24 lipea 1923, t. j. po dniu w ejścia w  życie 
ustaw y z 6 lSlpua 1923 Dz. u. Nr. 71 poz. 555 przeto władze te -orzeka­
jące byłyby już z u r z ę d u  am nestję zastosowały gdyby ustaw a am ne­
styjna odnosiła się także do kar dyscyplinarnych wyższego stopnia. 
Skoro zaś amnestji w danym wypadku nie zastosowano, to nastąp i­
ło to  z tego. powodu, iż am nestję do tego- wypadku się nie o dnosi

W  tych w arunkach niedo-puszczalnem jest z-atem ustawowo, by ja ­
kakolw iek inna władza, a w  szczególności W ydział Izby Adwokatów 
mógł Dr. X. prawomocnie orzeczoną karę suspenzji w  drodze am ne­
stji darować. Jak  już na w stępie zaznaczono, f-unkoja W ydziału w  
odniesieniu do kar dyscyplinarnych -jest w §§ 56—58 statutu dyscy­
plinarnego określo-ną, a  wobec tego do  pewnych tylko czynności ściśle 
ograniczonego zakresu działania W ydział Izby Adwokatów nie może być 
poczytany za w ładzę zarządzającą -wykonanie orzeczenia w  -rozumie­
niu usit. 1 art. 14 ustawy am nestyjnej i  temsamem nie jest kom petentny 
do orzekania o tem, czy am nestja w  danym wypadku ma być stoso­
waną. . . .

F ak t zatem, iż Dr. X. wniósł podanie o am nestję do W ydziału 
Izby, którem u w tym kierunku brak  kompetencji, nie może mieć 
wpływu na skuteczność orzeczonej przez w łaściw ą władzę kary  dys­
cyplinarnej.

W niesionego od tej uchwały zażalenia Senat Dyscyplinarny Sądu 
Najwyższego orzeczeniem z 14 m arca 1925 1. cz. Ds 114/25 nie u- 
względnśł — z p o w o d ó w :

O stosowaniu ustaw y am nestyjnej z d-. 6/7 1923 poz. 555 D. U. 
do danego wypadku nie może być mowy, bo pod am nestją podpa­
dają z kar dyscyplinarnych t y l k o  n a g a n y  (art. 3 ust. kon-c.). Gdy-
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by am nestja mogła być stosow ana do kary suspenzji, to zastosow ał­
by  ją  z urzędu już Senat Dyse. Sądu Najw. w orzeczeniu z dnia 
20/12 1924. Żądanie w strzym ania wykonania kary celem zastoso­
w ania am nestji jest nietylko nieuzadnione w  ustaw ie amnestyjnej ale 
i  ustaw ow o niedopuszczalne; sta tu t dyscyplinarny nie mówi bowiem
0 w strzym aniu k ar orzeczonych praw om ocnie (jedynie w yjątek § 59 
stat. dyse. i § 361/1 post. kar).

2) Uchwałą z 20 grudnia 1924 1. cz;. 116/22 odmówiła Rada Dys­
cyplinarna Izby Adwokatów w e . Lwowie wnioskowi Dra X. o zasto ­
sowanie am nestji do nałożonej na niego kary  suspenzji w wykonywaniu 
adw okatury  na przeciąg 6 miesięcy a l b o w i e m  w niosek powyższy 
nie znajduje uzasadnienia w ustawjle1 z 6 I p c a  1923 Dz. u. Nr. 71 poz. 
555, w edle której am nestja może być stosow aną tylko do kary dys­
cyplinarnej nałożonej we formie nagany, nie zaś do kar wyższego 
stopnia statutem  dyscyplinarnym przew idzianych (ost. ust. art. 3 i ®t. a 
1. 1, art. 5 ust. am nest.). O ile p. Dr. X. w  uzasadnieniu swego w nio­
sku pow ołuje się na brzmienie lit., a 1. 1 ant. 5 ust. amnest. w  szcze­
gólności na to, że po słowach „kary dyscyplinarne" jest przecinek, to 
należy zaznaczyć, że w  odnośnym  tekście zaszła omyłka drukarska, 
k tó ra  w Dz. u. Nr. 76 z r. 1923 na str. 886 pod 1. 3 w  tym kie­
runku została sprostow aną, że po słowach „kary dyscyplinarne" p rze­
cinka staw iać nie należy.

W niesione przeciw  tej uchwale zażalenie Dra X. Senat Dyscypli­
narny Sądu Najwyższego orzeczenNiem z 4 kwietnia 1925 1. cz. Ds 
110/25 odrzucił.. Z p o  w o d ó w :  Doręczenie zaskarżonej uchw ały do rąk  
żalącego się nastąpiło d. 2 stycznia b. r., a zażalenie (nazwane 
mylnie rekursem ) wniesiono dopiero d. 29 stycznia b. r., — a zatem 
po upływie okresu z § 54 statu tu  dyse.

Odnośnie do wywodów zażalenia zauw aża Senat Dyse., że podziela 
całą treść zaskarżonej uchwały, i że zapatryw ania tego trzym a się s ta ­
le  i nie odmiennie.

Z tego w ynika:
1) O d a r o w a n i u  k a r y  s u s p e n z j i  n i e  m o ż e  b y ć  m o w y .
2) T y l k o  R a d a  D y s c y p l i n a r n a  m o ż e  o r z e k a ć  o d a ­

r o w a n i u  k a r y  n a g a n y  r ó w n o c z e ś n i e  z j e j  n a ł o ż e n i e m  
(§ 14/1 ustaw y z d. 6/7 1923 poz. 555 D. U.). P r a w o m o c n i e  
n a ł o ż o n a  k a r a  n a g a n y  j e s t  t e m  s a m e m  w y k o n a n a
1 n i e  w y m a g a  d a l s z e g o  w y k o n a n i a ;  w y k o n a n e  z a ś  k a ­
r y  n i e  p o d l e g a j ą  a m n e s t j i  (art. 5, L. 1. powyż. ust.),

3) W ydział Izby nie może w ogóle1 przyjść w  to położenie, aby o- 
rzekał o- stosowaniu am nestji z r. 1923.

Z nadesłanych książek i czasopism.
— Pam iętnik historyczno-prawny, pod redakcją prof. P rzem y­

sław a Dąbkowskiego. Nakładem Redakcji, Lwów, ul. Mickiewicza 5 a. 
Z zasiłkiem Minist. W yznań Rei. i Ośw. Publ. Dotychczas 3 ze­
szyty: 1) J ó z e f  D i c k  e r :  Pokuta Kościelna w  praw ie wiejskiem pol- 
skiem od XVI do XVIII wieku, str. 18; — 2) W  ł a d .  N a m y s ł o w ­
s k i :  Zarys serbskiego praw a m ajątkowego w  wiekach średnich, str. 
46; — 3) J ó z e f  W  i d,a j e  w i c  z:  Nazwiska i przezw iska ludowe, 
siudjum  z dziejów wsi polskiej XVII i XVIII w., str. 25.

Nowe to w ydaw nictw o ukazujące się zeszytam i w m iarę grom a­
dzenia się m aterjału, pragnie ogłaszać prace z dziedziny historji p ra­
w a: zarówno polskiego:, jak i innych narodów  słowiańskich, tudzież 
praw a zachodnio-europejskiego. Już sam o nazwisko Redaktora, prof. 
Dąbkowskiego, wybitnego historyka prawa,, wszechnicy lwowskiej, s ta ­
nowi dostateczną rękojm ię pow agi i w artości naukowej w ydaw nic­
tw a. Powyżej wymienione 3 prace wykazują tę  wspólną, wielką za­
letę, że dalekie i nieprzystępne 'zazwyczaj ogółowi prawniczem u te ­
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m aty praw a historycznego roztrząsają w formie zwięzłej, a przytem  
stylowo ujmującej i wolnej od oschłości, jaką zwykła wlec za sobą 
zbytnia kaz-uistyka lub abstrakcyjność wykładu. Nawet praktyk praw a 
stosowanego, dzisiejszego, którego sam  napis taki, jak: „Pokuta ko­
ścielna w  praw ie wiejskiem pols. od XVI w.“ lub dwa inne po- 
wyż wymienione napisy mogłyby niemal odstraszyć, przerzuciwszy 
pierw sze choćby stronice, natyka się jakby na ciekawe, godne w i­
dzenia k ra in y . . .  Bo czytając w  pracy J. Dicke-ra np. o tem, w  czem 
polegała istota pokuty kościelnej, wymierzanej przez sądy świeckie 
(„rugowe11 lub wójtowskie), jaki był jej stosune-k do kary świeckiej, 
jakie były jej form y i jakie przestępstw a byty nią karane, — aibo 
czytając u J. W idajewicza o genezie nazwisk ludzkich i gospodarstw  
wiejskich na tle m etryk parafjalnych w  Buszczu, mamy przed sobą 
niejako płaskorzeźby kultury i praiwa z dawnych ośrodków  życia 
Polski, w  których odkrywam y pierw iastki po dziś dzień jeszcze w  
niejednym kierunku żywe i tw órcze. A mon-o-grafja Wł-ad. Namysłow­
skiego, obrazująca nam serbskie średniow ieczne praw o gruntow e, obo­
wiązkowe, wiejskie i spadkow e z przytoczeniem  źródeł i literatury 
dostarcza nam m. i. tyle cennego m aterjału naukowego do  wżycia 
się w  rozwój praw a m ajątkowego w  ogólności i do zrozum ienia 
przyczyn, które uw arunkow ały przejście od wspólnoty gruntowej do 
w łasności indywidualnej, że- niezawodnie zachow a ona niepoślednie 
miejsce w  polskiej literaturze historyczno-prawnej. (L.).

Dr. jerzy Tram m er: W spraw ie reform y prawa u p ad łościo ­
w ego. — Odbitka z  Nr. 4 „Przeglądu notarjalnego11 w Krakowie z r. 
1924, str. 27. — Jestto  praca zaw ierająca m otyw ow ane odpowiedzi 
do kwestjonarjusza Sekcji procesofwej Komisji Kodyfikacyjnej, m ają­
cego na celu zebranie facohwych optnij do ustalenia w ytycznych za­
sad przyszłej polskiej ustaw y upadłości owej. Kwestjomarjusz ten za­
w ierający 11 pytań zasadniczej doniosłości, daje Autorowi, p ierw ­
szorzędnem u znawcy tej m aterji, sposobność do zajęcia stanow iska 
m. i. w obec takich zagadnień, jak : Czy upadłość ma być insty tu­
cją powszechną, czy też ma być stosow aną tylko do- kupców; czy 
przyczyna otw arcia konkursu ma być niewypłacalność, czy nadm ier­
ne zadłużenie, lub jedno i drugie; czy w prow adzić układ, przym u­
sowy -celem zapobieżenia o tw arcia upadłości i w. i. P raca bardzo 
pouczająca.

— Przegląd  prawa i adm inistracji (Red. Prof. Dr. E rnest Till 
w e  Lwowie). Zeszyt 1—3 1925, zaw iera w  dziale rozpraw  cieka­
w ą pracę Dra Kazimierza Przy-byłowskie-go pt. „Kodeks -cywilny Ro­
sji sowieckiej z 11/XI 1922“ (str. 31), dalszy ciąg artykułu J. J. 
Litau-e-ra p t . : „Z dziejów stosunku Rosji do P-o-lski11 i trzecią serję 
zwyczajów  handlowych zebranych przez Dra K. Trawdńskiego, obfity 
dział recenzy-j literackich i jud.ykatury.

— Ruch prawniczy, ekonom iczny i socjo log iczn y  (Red. Prof. Dr.
A. Peretiatk-owicz, Poznań). Zeszyt 2, 1925 tego kw artalnika, zaw ie­
ra  prócz 2 zwięzłych i zajmujących artykułów  -b. Prezydenta Rep.
fra-nc. R. P o incare^o  i prof. uniwers. paryskiego J. B arthelem y^-
go n-a tem at Konstytucji- francuskiej, ponadto -opinje 9 autorów  (pro­
fesorów  uniw.) w  ankiecie redakcyjnej w sprawie rewd-zj-i Konstytu­
cji- polskiej i ordynacji wyborczej, nadto Szturm  de S ztrem a: „W iel­
ka w łasność w  Polsce, jej pow ierzchnia i narodow ościowy s-tan po ­
siadania11, obfity dział -recenzy-j z literatury  prawniczej, ekonom icz­
nej i socjologicznej — polskiej i -obcej, przegląd praw odaw stw a i 
orzecznictwa, Kronika ekonomiczna i  Misc-ełlanea.

— P alestra  (Red. St. Car, W-aarszaw-a). Zeszyt marcowy 1925, 
zaw iera Dra J. T ram m era: Nowe praw o czek-owe; Henryka Ettin- 
gera: Uwagi nad projektem  ustaw y postępow ania -karnego; M arjana 
K urm ana: Jakie obecnie liczone być mogą odsetki; Miecz. Niedzrał-
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kow skiego: Ustawy tzw. kresow e. (Dok.); Feliksa Szenwica: Kodeks 
procesow y cywilny R. S. F. S. R. (Dok.). Orzecznictwo francuskie 
ostatniej doby; Orzecznictwo dyscyplinarne i Varia. W  tym  ostatnim  
dziale „P alestra" słusznie i jędrnie w ytyka jako „despekt" dla p ra­
w orządności w  Polsce", iż M inister Skarbu w ydał rozporządzenie
0 obniżeniu stopy odsetek do 15 o/o pomimo wygaśnięcia pełnom oc­
nictw a ustaw ow ego, którego też Prezydent Rzpltej nie miał praw a 
przenosić na M inistra Skarbu, żebyż to  był pierw szy' i ostatni de­
spekt dla praw orządności w  Polsce! My w. „Głosie p raw a" w yka­
zaliśmy i w niniejszym zeszycie też roztrząsam y stokroć gorsze de- 
spekty tej sorty. I praw ie, że już obaw iam y się, by one na nas 
sam ych z czasem nie przestały czynić w ra że n ia . . .  Osobliwą zaiste 
edukację w  tym  kierunku daje Rząd obecny całemu społeczeństw u!. .

— Gazeta A dm inistracji i P o lic ji Państw ow ej w ydała  jako doda­
te k  do Nr. 14 z r. b. w  języku  polskim i francuskim dokładne  sprawozdanie  
z posiedzenia  sprawozdaw czego Komisji Kodyfik. R. P .  w dniach 18 i 19 
lu te g o  b. r. o d b y ty ch  u P rezyden ta  R. P. i u  Marszałka Sejmu. Publikac ja  
ta  p rzyczyni  się w poży teczny  . sposób  do zaznajomienia zagran icy  z tokiem
1 dorobkiem  prac naszej Komisji  kodyfikacyjnej.

— K ieszonkowy terminarzyk na rok 1925 dla adwokatów , nota- 
njuśzy, sędziów, techników , przem ysłowców, kupców itd. — W yd. 
Spółdzielni wydawniczej we Lwowie. — Część II (informacyjna tego 
kalendarzyka), zestaw iona przez Dra St. Nowyka zaw iera nader po­
żyteczny zbiór wiadom ości niezbędnych dziś istotnie dła każdego, ja- 
k o to : wykaz opłat sądowych, opłat stemplowych, skale stemplowe, 
term iny podatkowe, taryfę adw okacką, wzory weksla, skalę w alory­
zacyjną, mnożniki czynszowe, opłaty gminne i naw et rozkład czyn­
ności w  sądach lwowskich. Książeczka godna polecenia.

Zapiski.
— Ankieta w przedmiocie projektu procedury Karnej.

Żywe zainteresow anie wzbudzone w śród praw nictw a Małopolski og ło­
szonemu w  „Głosie P raw a" rozpraw am i prof. Nowotnego, Dra Pie- 
raekiego i Dra Axera na tem at rzeczonego projektu Komisji Kodyf., 
spożytkow ane zostało w nader celowy i uznania godny sposób przez 
p. P rezydenta lwowskiej Izby adw okatów  Dra Michała Greka do zor­
ganizowania ankiety, złożonej ze znaw ców  procesu karnego ze sfer 
uniw ersyteckich, sądowych i  adwokackich. Poprzedziło ankietę kil­
k a  posiedzeń odbytych w gronie upatrzonych przez Mec. Greka re ­
ferentów , a redakcja „Głosu P r." była w m ożności dostarczyć re ­
ferentom  odpowiedniej ilaści egzem plarzy projektu, nadesłanych jej b ez ­
płatnie przez Gener. Sekretarjat Komisji Kodyf., k tórem u składam y 
na tem  miejscu szczere podziękowanie.

P o opracowaniu odnośnych referatów  do1 poszczególnych dzia­
łów  projektu przez Pp. Drów Axera, Brom berga, Dawydiaka, Głuszkie- 
w icza, L auba, PierackiegO' i Stef. Szu-ehewiczia, odbyły się w  loka­
lu Izby adw. pod przewodu. Prez. Dra Greka dotychczas trzy ze­
bran ia ankiety w  dniach 8, 14 i 23 kw ietnia br. przy  nader licznym 
udziale zaproszonych i z wynikam i ze w szechm iar cennemi i do ­
niosłemu, Uczestniczyli w  ankiecie dotychczas m. i. Pp. P rezes lw ow ­
skiego Sądu Apelaćyjnego Czerwiński, przedstaw iciele uniw ersytetu 
i  zarazem  Komisji Kodyf. Rektor M akarewicz, prof. Allerhand i prof. 
Nowotny, dalej P rezes Sądu Kam . Haweł, N adprokurator Malina, P ro ­
ku rato r Swoboda, P rezes Związku adw. pols. Dr. Dziędzielewicz, tu ­
dzież szereg  innych w ybitnych sędziów, prokuratorów  i adwokatów .

Bez jakiejś zdawkowej kurtuazji możemy stwierdzić, że w szyst­
k o  na tej ankiecie, bo zarów no przewodnictw o, jak referaty  i p rze­
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m ów ienia uczestników, do referatów  nawiązane, jak wreszcie pow aga 
i  szczerość dyskusji — stały na wyżynie zadania. Skojarzenie się 
w szystkich czynników w ym iaru spraw iedliw ości na terenie Izby ad ­
w okatów  owianym duchem swobody i  postępu do w ym iany myśli 
w  tak  doniosłej spraw ie ustaw odaw czej, było zdarzeniem  więcej, niż 
lokalnego znaczenia, — stanowiło dowód, iż pomimo istniejących od ­
rębności interesów  zawodowych i zakresów  działania, wszystkie te 
najwyższe sity duchowe społeczeństwa gotowe są do najściślejszej 
koleżeńskiej współpracy, ilekroć chodzi o spraw ę Ogółu i Państw a. 
Szczególnie upam iętniły się  nam uwagi, wygłoszone przez Prez. Czer­
w ińskiego, jako nacechow ane niezwykłem  znawstwem , siłą argum en­
tacji, o raz szczerem  umiłowaniem bezstronności i  postępu.

Żałujemy, iż dla b raku m iejsca nie możemy streścić przebiegu 
ankiety. Zaznaczam y atoli, że protokół tejże, utrwalony stenogram em  
przez adw. Drów Laua i  Kowalskiego, będzie w  odpowiedniej ilo­
ści egz. powielony i przesłany czynnikom miarodajnym.

— N ad zw yczajn e W alne Z grom adzenie lwowskiej izby
adwokatów, o d b y te  28. marca b. r. w ra tuszu p o d  przewodu.  Prez. Dra Greka 
p rzy  nader l icznym udzia le członków Izby uchwaliło po żywej debacie z k il­
ku  m erytorycznem i i sty l is tycznem i poprawkam i s ta tu t  funduszu ubezp iecze­
niowego, zreferowany przez  p. Dra H. Landesberga,  p rzyczem  też  usta lono 
w pisow e  dla nowow pisu jących  się  na lis tę  adwokatów, zas tosowane  cyfrowo 
do wieku wpisującego się.

— Z P olsk iego T ow arzystw a  U sta w o d a w stw a  Krymi= 
n aln ego . Nadesłany nam  kom unikat tegoż Tow., którego Biuro u- 
rzęduje obok Biur Komisji Kodyf. i Stałej Delegacji Z. i I. Pr. 
(W arszaw a, ul. M okotowska 14), inform uje nas o przebiegu ogólne­
go zebrania rzeczonego Tow arzystw a, odbytego 5 m arca br. pod 
przew odnictw em  swego prezesa prof. E. St. Rappaporta. Odnosimy 
z  kom unikatu wrażenie, że Tow arzystw o to skupiające w  sobie sze­
reg  w ybitnych uczonych i praktyków  praw a karnego, rozw ija inten- 
zyw ną działalność naukow ą i legislacyjną. Jego Komisja p raw a k a r­
nego zajęta jest obecnie przeredagow aniem  opracowanej przez Ko­
misję Kodyf. części ogólnej Pols. Kodeksu Karnego, a Komisja p ro ­
cesow a opracow ała referaty  o projekcie ustaw y postępow ania k a r­
nego.

— M iędzynarodow e Z rzeszen ie  P raw a  Karnego, (Asso- 
ciation Internationale 'de droit pena.1), istniejące w  Paryżu (Sekretarjat 
Generalny w  Strassburgu, ul. S toeber 1. 7 a) zwołuje Pierw szy Kon­
gres m iędzynarodow ego Zrzeszenia Pr. Karnego do Brukseli w roku 
1926. P rogram  tego Kongresu obejm uje obok referatów  spraw ozdaw ­
czych o ustaw odaw stw ie karnem  obowiązującem  w  przedmiocie pod­
staw owych zagadnień w  poszczególnych krajach, ponadto referaty  
dyskusyjne w  tak  doniosłych kw estjach, jak: 1) Czy środek zabez­
pieczający m a zastąpić karę, czy też jedynie stanow ić jej uzupełnie­
nie? - 2) Czy należy popierać pracę na wolności więźniów i — . 
w  razie potw ierdzenia pytania, jak tę  pracę zorganizow ać? — 3) 
Czy należy tw orzyć juryzdykeję karną m iędzynarodow ą („Stały T ry ­
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bunał międzynar. sprawiedliwości karzącej"), a w  razie potw ierdze­
nia, jak ją zorganizow ać?" — W śród grup narodowych, zaproszo­
nych do udziału w  kongresie będzie rteż grupa polska, przyczem  za­
znaczyć wypada, że prezes- Pols. Tow. -ustawodawstwa Krymin. prof. 
Dr. R appaport jest jednym z w iceprezesów  Między-nar. Zrzeszenia 
P r. Kar.

— FSkademia m ięd zyn arod ow a praw a p orów n aw czego .
W  grudniu 1924 odbyło się w  Genewie, w  lokalu M iędzynar. Biura 
Pracy konstytucyjne zgromadzenie tej A-kademji, na którem  uchw a­
lono jej statut. Instytucja ta licząca dotychczas 30 członków, ma 
według statu tu  na -celu „pracę nad -badaniem praw a porównaw czego 
na podstaw ie historycznej oraz udo-skonal-anie -ustawodawstw różnych 
krajów, w  szczególności w  -dziedzinie p raw a prywatnego, przez sy­
stem atyczne zbliżanie i uzgadnianie ustaw ". Akademia podzieliła się 
na 4 grupy: łacińską, anglo-ame-rykańską, grupę praw  środk-ow-o- 
i północno-europejskieh, tudzież grupę praw  wschodnich i kolonial­
nych. Żadna z tych grup nie jest dotychczas przeznaczona do b a­
dania praw a polskiego lub w ogóle praw a -narodów słowiańskich, 
ani też niem a w śród członków A-kademji ani jednego przedstaw icie­
la Polski. Należy spodziewać się, że nasze -czynniki rządow e za ini­
cjatyw ą instytucyj prawniczych, postara ją  się dość rychło o odpo­
wiednie przedstawicielstwo' w  tej ważniej i pożytecznej placówce m ię­
dzynarodowej! Na razie Akademja przystąpiła do prac nad jednolitym 
kodeksem  handlowym (prz-ewo-dn. Komisji prof. Lyon—Caen z P a ry ­
ża) i nad kodyfikacją międzynar. p raw a pryw atnego (przewodn. Ko­
misji pr-of. Andre W eiss — Paryż).

— Z bum orystyk i praw niczej. —  Na odpowiedzialność jedne­
go z naszych spraw ozdaw ców , puszczam y w- obieg następujący „fakt 
z p rak ty k i":

W  pewnej spraw ie spadkowej po- śp. N. N., zm arłym we Lw o­
wie, w ystosow ał odnośny oddział spadkowy jednego z sądów  po­
wiatowych w e Lwowie pismo do sędziego pokoju w Białymstoku 
z prośbą, by zamieszkałego tam że X. Y. w ezwał o oświadczenie się 
do spadku po śp. N. N., a -to bądź „cum ben-eficio inventarii“. lub 
też „silne ben-eficio inventarii“.

Po- -dłuższym upływie czasu, nadeszło od sędziego pokoju w Bia­
łymstoku pismo treści następującej: „Prosimy o rychłe nadesłanie
wyjaśnienia, co oznacza „cum beneficio inventarii“ i „sine berieficio 
inventarii?“. Na każdy w ypadek zarządzam y — (pismo to  było da­
towane- z przed czterech miesięcy!) — przytrzym anie podejrzew a­
nego X. Y. w  tutejszych aresztach aż -do nadejścia proszonego w y­
jaśnienia".

Dr. S-Iy.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr, HNZELM LUTWflK. 
»Drukarnia Lwowska* Lwów, Kopernika 11.


